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Posiedzenie Rady OPZZ

Związkowy program pomnażania
dochodu narodowego i walki
z marnotrawstwem

Związki chcą nie tylko konsultować,, ale I współdecydować • Apel
w związku z XI Światowym Kongresem Związków Zawodowych

WARSZAWA (PAP). Prog­
ram związkowego działania z

myślą o pomnażaniu dochodu
narodowego i zwalczaniu
wszelkich przejawów marno­
trawstwa był 21 bm. w War­
szawie głównym tematem po­
siedzenia Rady OPZZ.

Odrodzony ruch zawodowy,
podejmując żywotne problemy
gospodarcze kraju staje się

cennym partnerem dla tale- mu przedstawił zebranym wi-
rownictwa państwowego, ceprzewodniczący OPZZ Ste-
Związkowcy w praktyce udo fan Kozlaczy, który przypom
wadniają, iż nie zadowala ich ' ‘ '

wyłącznie funkcja jednego z

organów konsultacyjnych —

chcą współdecydować przy
podejmowaniu najistotniej­
szych decyzji dotyczących lu­
dzi pracy 1 przyszłości Polski.

Zarys związkowego progra (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

nlał że zawarte w nim sfor­
mułowania są kontynuacją u-

staleń bytomskich. Wtedy
właśnie sformułowano tezę, ii
ruch zawodowy jest współod
powiedzlalny za rozwój kra-

Georg! Atanasow

nowym premierem
Bułgarii

SOFIA (PAP). Na zakoń­
czonej w piątek kolejnej se­
sji Zgromadzenia Ludowe­
go LRB zatwierdzono wnio­
sek w sprawie zmian stru­
kturalnych 1 personalnych
w rządzie. Nowym przewo­
dniczącym Rady Ministrów
został członek Biura Poli­
tycznego KC BPK Georgl
Atanasow. Zastąpił on na

tym stanowisku Griszę Fi­
lipowa, którego na czwar-

kowym Plenum KC BPK

powołano na stanowisko se­
kretarza KC BPK.

Ponadto na sesji, w któ­
rej uczestniczył Todor Żiw-
kow i Inni przywódcy buł­
garscy, zatwierdzono nowy
kodeks pracy, rozszerzający
prawa kolektywów pra­
cowniczych i przyznający lm
większą samodzielność w

rozwiązywaniu zadań pro-
(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

W 50-1ecie krakowskiego strajku

„Umacniamy socjalistyczne podstawy
Porażka Ronalda Reagana

Polski bezpiecznej, gospodarnej. Izba Reprezentantów USA odrzuciła

nowoczesnej I praworządnej" wniosek prezydenta w sprawie

Tezy KC PZPR pomocy dla „Contras**

na X Zjazd Partii
(Omówienie podstawowych sformułowań)

WARSZAWA (PAP).
Zgodnie z uchwałą XXV
Plenum, Komitet Central­
ny PZPR skierował do par­
tyjnej i ogólnospołecznej
dyskusji tezy na X Zjazd
Partii, zatytułowane „Uma­
cniamy socjalistyczne pod­
stawy Polski bezpiecznej,
gospodarnej, nowoczesnej 1
praworządnej”. Tezy zja-

zdowe konkretyzują zada­
nia zarysowane w projekcie
programu PZPR, analizują .

potrzeby, szanse i zagroże­
nia rozwoju, przedstawiają
złożone warunki jego reali­
zacji.

Oto podstawowe sformu­
łowania tego obszernego do­
kumentu:

WASZYNGTON (PAP). W
dniu 20 bm. Izba Reprezen­
tantów USA odrzuciła wnio­
sek prezydenta Reagana o

przyznanie stu milionów do­
larów na pomoc militarną dla
kontrrewolucyjnych oddziałów
dążących do obalenia
Nikaragui.

Przeciwko wnioskowi
zydenta głosowało 222
ków Izby Reprezentantów. Za
wnioskiem 210.

rząd a

pre-
człon-

16 członków Partii Republi­
kańskiej głosowało przeciwko
republikańskiemu prezydenta

Przewodniczący Izby Repre­
zentantów Thomas O Neil o

świadczył po głosowaniu, iż
polityka administracji prezy­
denta Reagana wobec Nika­
ragui jest złą polityką, jest
polityką, która doprowadzi do

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

— Linia polityczna IX Nadzwyczajnego Zjazdu, linia
socjalistycznej odnowy sprawdziła się w praktyce, znaj­
dzie więc niewątpliwie potwierdzenie oraz perspektywicz­
ną kontynuację w programie, który wytyczy X Zjazd.

— Wyszliśmy pomyślnie z dramatycznej próby, przed
jaką stanął nasz kraj. Przywrócony został rytm rozwojo­
wy w życiu społeczno-gospodarczym. Polska stała się po­
nownie mocnym ogniwem wspólnoty państw socjalistycz­
nych. Dorobek ostatnich lat tworzy społeczno-ekonomiczne
warunki dalszego rozwoju. Ten dorobek musi być uma­
cniany i wzbogacany.

— Obrona żywotnych interesów Polski wymaga we­
wnętrznej stabilizacji, patriotycznego zespolenia wszyst­
kich ludzi pracy, zapewnienia czołowej roli klasy robot­
niczej oraz przewodniej roli partii. Każdy atak na pod­
stawy ustrojowe państwa, każda próba Jego osłabienia,
to obiektywnie działanie antynarodowe. Polska to Jedność
kraju i narodu, państwa i ojczyzny. Tego związku rozry­
wać nie wolno.

— Fundamentem polityki zagranicznej naszego kraju
jest sojusz ze Związkiem Radzieckim. We współczesnym
świecle nie ma 1 nie może być bezpieczeństwa Polski bez
tego sojuszu.

— Los naszego narodu jest ściśle związany z pokojem
w Europie. Każdy wielki konflikt w Europie nieuchron­
nie objąłby również Polskę. Także na nasz kraj wymie­
rzone są z państw NATO setki rakiet z ładunkami nuk­
learnymi. Musimy być w pełni świadomi tych zagrożeń
1 czynić wszystko, co w naszej mocy, by Je całkowicie
usunąć.

— Naszym zadaniem Jest tworzenie warunków ze­
wnętrznych umożliwiających wykonanie zadań społecz­
no-gospodarczego rozwoju, zawartych w planie 5-letnlm
do 1990 r. Zakłada to pełną odbudowę i umocnienie miej­
sca Polski w Europie i świecie.

— Strategicznymi celami społeczno-gospodarczymi na

lata 1986—1990 są: wzmocnienie 1 utrwalenie zdolności
gospodarki do efektywnego i zrównoważonego rozwoju;
zapewnienie stopniowej poprawy warunków życia społe­
czeństwa, które mimo ochrony w okresie załamania gos-

(DOKONCZENIE NA STR 5)

GRAŻYNA
WŁODEK

Raport kierownika wydziału śledczego do
krakowskiego starosty grodzkiego z dnia
11II 1930 r.:

„...odezwy przedstawiają położenie bezrobot­
nych jako krytyczne i jako rezultat kapitali­
stycznego usprawnienia produkcji... Wzywają do
tworzenia komitetów bezrobotnych i do de­
monstracji przed Magistratem i Państwowym
Urzędem Pośrednictwa Pracy, do samoobrony

przed atakami policji. Plik cytowanych odezw
rozrzucił technik KPP w dniu 10 II1930 r. przed
południem w lokalu Funduszu dla Bezrobot­
nych w Magistracie miasta Krakowa. Docho­
dzenia za sprawcą w toku".

Kryzys światowy

przełomu lat 30. dał się odczuć ze szczególną
siłą w Polsce, na co złożyło się wiele przyczyn:
niedorozwój przemysłu, rozdrobnienie gospodar­
ki na wsi, rosnące bezrobocie, a co się z tym
łączy — spadek realnej płacy. „Również w Kra­
kowie, należącym do miast słabo uprzemysło­
wionych — czytamy w sprawozdaniu krakow­
skiej rady związków zawodowych — kryzys go­
spodarczy dał się odczuć, wywołując zastój w

fabrykach, jak również w drobnych rękodziel­
niczych zakładach pracy, a zwłaszcza w prze­
myśle budowlanym’’. Coraz więcej zakładów
ogłaszało upadłość, wiele fabryk i kopalni pra­
cowało po dwa, trzy dni w tygodniu. Do

Fot. W. Klag

H IwowmIm o !w przyszłość
(Inf. wŁ) Ogólnoświatowy

kryzys gospodarczy w latach
trzydziestych, którego następ­
stwem były masowe zwolnienia
pracowników, obniżanie im
zarobków, spowodował wzroet

nastrojów rewolucyjnych ró­
wnież wśród proletariatu kra­
kowskiego. Wiosną w 1936 r.

W wielu fabrykach Krakowa,
m. in. w „Suchardziie”, u „Zie­
leniewskiego”, u „Piaseckiego-
go" w „Blaszance”, w ,Sem-
pericie” nastąpiły serie straj­
ków. Ich uczestnicy domagali
się od dyrekcji (często zagra­
nicznych spółek) przywrócenia
zwolnionych do pracy, podnie­
sienia zarobków Przywódcami
strajków bylj działacze zdele­
galizowanej KPP. PPS oraz

związkowcy.
Szczególnie burzliwe 1 krwa­

we zajścia miały miejsce
w trakcie okupacyjnego
strajku w ..Semperlde”.

17—21
trwały pertraktacje z zarzą­
dem fabryki o poprawę wa­
runków pracy ok. 400 robotna
i robotników tam zatrudnio­
nych. W piątym dniu strajku

r. nad ranem do hal wtargnęła
.- policja i brutalnie rozpędziła

„semperitowców”. Na znak so­
lidarności z pobitymi robotni-

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Komisja Planowania przy Radzie Ministrów
omówiła projekt wstępny HPSG na lata 1986-90

WARSZAWA (PAP). Pro­
jekt wstępny Narodowego Pla­
nu Społeczno-Gospodarczego
na lata 1986—1990 omawiano
21 bm podczas posiedzenia
plenarnego Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów. W
obradach uczestniczyli człon­
kowie komisji, przedstawicie­
le środowisk naukowych, or­
ganizacji społeczno-politycz­
nych i zawodowych oraz dzia­
łacze gospodarczy

Wstępny projekt NPSG,
który wkrótce będzie przed­
stawiony Radzie Ministrów
został opracowany w oparciu

o uchwałę sejmową podsumo­
wującą szeroką konsultację
społeczną nad wariantami
koncepcji tego planu w roku
ubiegłym, ponad 50 studiów
przedplanowych oraz wiele o

pinii j ekspertyz, w tym opi­
nii konsultacyjnej Rady Go­
spodarczej i PAN Podstawo
wym celem planu jest zapew­
nienie warunków do zrówno
ważonego i efektywnego roz­
woju, co x jednej strony wy­
magać będzie tworzenia ma­
terialnych, technicznych i in­
strumentalnych podstaw po­
prawy efektywności gospoda-

rowania. a z drugiej zapew­
nienia możliwie największego
wzrostu spożycia

Warunkiem tego jest m. In
zwiększenie poziomu inwesto­
wania, zmiany w strukturze
inwestycja — na korzyść prze­
mysłów przetwórczych oraz

dziedzin zapewniających po­
prawę efektywności, przyspie
szanie postępu naukowo-tech­
nicznego proeksportowe na

stawienie gospodarki, umac­
nianie równowagi jako nieod­
zownego elementu wzmacnia-

(DOKONCZENIE NA STR 5)

Wiceprzewodniczący ZG1PRP z M
■ KrMe

Spotkanie z aktywem partyjnym i członkami TPPR

W czwartek 1 w piątek go­
ścił w Krakowie I zastępca
dyrektora Instytutu Marksiz­
mu i Łeninizmu przy KC
KPZR, wiceprzewodniczący
Zarządu Głównego Towarzy­
stwa Przyjaźni Radziecko-Pol-
skiej prof. dr nauk history­
cznych PIOTR ALEKSAN­
DROWICZ RODIONOW. Wczo­
raj spotkał się on w Zarzą­
dzie Krakowskim TPPR z se­
kretarzem KK PZPR, prze­
wodniczącym Krakowskiego
Oddziału Towarzystwa — Ja-

nem Czepielem oraz akty­
wem Towarzystwa. Omówiono
kierunki współpracy i wy­
tyczne na najbliższe lata.

Korzystając z okazji popro­
siliśmy Piotra A.
o wypowiedź.

— Towarzystwo
Radziecko-Polskiej
podobnych zasadach jak Towa­
rzystwo Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. W naszej organi­
zacji są członkowie indywi­
dualni 1 zbiorowi. We Wszy­
stkich republikach w rejo-

Rodionowa

Przyjażni
działa na

nach. w miastach, zakładach
pracy, na wyższych uczel­
niach itp. działają oddziały
Towarzystwa. Porusza ono

problemy związane z ekono­
mią i kulturą, z historią i
współczesnością Polski. Towa­
rzystwo czynnie uczestniczy
w obchodach narodowych
świąt. Na spotkaniach z dzia­
łaczami Towarzystwa dużo
mówi się o układzie związa­
nym ze wzajemną pomocą

(DOKOŃCZENIE NA STR. O

Kraków

Wielkie Tymowo

Współpraca hoteli

„Orbisu" i „Interhotelu"
(Inf. wł.) W hotelu „Orbis-

-Cracovia” odbyła się konfe­
rencja prasowa, na której po­
informowano o podpisaniu
umowy pomiędzy . hotelami
„Orbis" podwawelskiego gro­
du i „Interhotelem” z Wielkiego
Tyrmova. Umowę podpisał dy­
rektor naczelny hoteli „Orbis”
w Krakowie — Kazimiera
Karp oraz dyrektor naczelny
(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

„Polityczna bomba" Marcosa?
Na co wydawali państwowe pieniądze prezydent

Filipin i jego żona, komu dawali prezenty

WASZYNGTON (PAP). Były
prezydent Filipin Ferdinand
Marco*, który praed ponad
trzema tygodniami został wy­
wieziony z kraju przez ame­
rykańskie samoloty wojskowe i
umieszczony w bazie lotniczej
HLckam na Hawajach, nadal
przebywa w tamtejszych ko­
szarach i — jak piszą agencje
zachodnie — Waszyngton ma

coraz więcej kłopotów ze

znalezieniem kraju, który
chciałby przyjąć na stały po­
byt rodzinę Marcosów.

Maras gtaje się coraz bar-
diziiej niewygodnym gościem
Waszyngtonu, tym bardziej, ii
coraz szerzej podawane do
wiadomości publicznej doku­
menty. wywiezione z kraju
przez b. prezydenta Filipin,
świadczą, iż przywiózł on ze

sobą „polityczną bombę”, któ­
rej wybuch może zagrozić o-

becnej administracji USA a

także Japonii, krajom EWG
iitp. Zdaniem Stephena Sola­
rza, przewodniczącego Podiko-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Można sobie ręce u-

robić po łokcie, ale je­
śli do tych rąk nie bę­
dziemy mieć mądrej
głowy, to i tak nic nam

się nie uda.

Marian Michalec, mistrz
Oddziału Montażu Spół­
dzielni Pracy Metalowców
„Przyszłość”, sekretarz POP,

podczas konferencji przed-
zjazdowej w Gminie Świąt­
niki Górne;

Nie twórzmy nad­
miaru niepotrzebnych
dokumentów, których
zapisów nie wprowa­
dzamy w życie. Każda
uchwała musi być re­
alna i dostosowana do

aktualnej sytuacji i mo­
żliwości.

Józef Głąb z POP w Ry­
bnej, na konferencji przed-
zjadowej w Czernichowie.

Jest tak, Iż po całym
tygodniu ciężkiej pracy
młodzi rolnicy nie ma­
ją po prostu z sobą co

zrobić w wolniejsze od

zajęć gospodarskich so­
boty, niedziele.

Z wypowiedzi przewodni­
czącej Zarządu Gminnego
ZSMP Celiny Serafin na

gminnej konferencji przed-
zjazdowej PZPR w Racie­
chowicach.

Zuchwałe włamanie do katedry gnieźnieńskiej

na polskiej kulturze

zbrodnia

Skradziono srebrna figurę św. Wojciecha
z sarkofagu wpisanego do rejestru UNESCO

jako zabytek klasy światowej
POZNAN (PAP). W Prokura­

turze Wojewódzkiej w Pozna­
niu odbyła się 21 bm. konfe­
rencja prasowa, na której po­
informowano. dziennikarzy o

kradzieży w katedrze gnieź­
nieńskiej bezcennej postaci św.
Wojciecha 20 bm. organy ści­
gania zostały powiadomione
przez przedstawiciela władz
kościelnych o włamaniu doko­
nanym w zabytkowej katedrze
archidiecezjalnej. Na miejsce
zdarzenia udali sie prokurato-

rzy oraz grupy operacyjno-do- ści ustawiona jest na czterech
chodzeniowe. które niezwłocz­
nie podjęły czynności polega­
jące na zabezpieczeniu śladów
popełnionego przestępstwa o-

raz wszelkie inne zmierzające
do ujęcia sprawców. Ustalono.
źewnocyz19na20bm.nie-
znani sprawcy po odgięciu
kraty zabezpieczającej otwo­
rzyli przymknięte okno wcho­
dząc do jednej z kaplic, a na­
stępnie do nawy głównej ka­
tedry. gdzie w centralnej czę-

kolumnach marmurowych sre­
brna trumna z relikwiami św.
Wojciecha ufundowana w 1662
r. przez kanonika gnieźnień­
skiego Wojciecha Pilchowicza.
Została ona zrobiona w miej­
sce skradzionego przez Szwe­
dów sarkofagu przez znanego
złotnika gdańskiego Piotra
Van Der Rennena. Sprawcy
zerwali z wieka trumny po-

(DOKONCZENIE na STR 6)

Dziś, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. ZDZISŁAWA
OTAŁĘGA z Działu Kulturalnego i od godz. 14 do 18 red. GRAŻYNA PASZYNSKA
z Działu Wiejskiego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14 red.
ELŻBIETA TOSZA z Magazynu „Sobota” i od godz 14 do 18 red. ALEKSANDER
SZYMANEK — publicysta „GK”.

KRAKOWSKA WIOSNA 1936
roku 1933, mimo ogólnej poprawy sytuacji w

skali krajowej, zatrudnienie w województwie
krakowskim nadal spadało. Przeprowadzono po­
ważne redukcje u Zieleniewskiego, w cemen­
towni na Bonarce, w Solvayu oraz w fabryce
czekolady Piaseckiego. Nie respektowano zbio­
rowych układów pracy, powszechnie stosowano

potrącenia z zarobków na rzecz różnych ugru­
powań sanacyjnych. Początkowo pracownicy
ogarnięci strachem nie rozpoczynali akcji obron­
nych, jednakże dalsze obniżki płac „sprowoko­
wały” klasę robotniczą do działania. Rok 1930
przyniósł w Krakowie szereg zwycięskich akcji
strajkowych w przemyśle skórzanym, odzieżo­
wym i spożywczym. W roku 1933 akcję prote­
stacyjną na większą skalę rozpoczęli górnicy sa­
linarni, wobec znacznego podwyższenia składek
na fundusz emerytalny. Rok później strajkują
szewcy krakowscy a za nimi stolarze. Trwa
strajk generalny budowlanych. Język polski
wzbogacił się o nowe słowa: „miejsce odosobnie­
nia” i „przetrzymanie”. „—Osoby, których dzia­
łalność daje podstawę do przypuszczenia, że
grozi z ich strony naruszenie bezpieczeństwa,
spokoju lub porządk i publicznego, mogą ulec
przetrzymaniu i przymusowemu umieszczeniu
w miejscach odosobnienia, nie przeznaczonych
dla osób skaranych lub aresztowanych z po­
wodu przestępstw. Zarządzenie co do odosob-

, (DOKOŃCZENIE NA STR. 5)
Pogrzeb zamordowanych robotników. Przewodniczący Związku Bezrobotnych Marcin Waligóra niesie

ciernisty wienieo. x (Fot. Józef Rosner)

JEe wspomnień
M&rcsna

Zbliża się 50. rocznica krwawych krakow­
skich wypadków marcowych. Zapisały się
one w mojej pamięci bardzo głęboko. Jesz­

cze dziś mam w oczach ów piękny, pogodny
dzień: ulica Warszawska, Dom Kolejarza, na

dziedzińcu tysięczne tłumy. Napięcie było o-

gromne, atmosfera gniewu i buntu udzielała się
wszystkim.

Strajki, walka o podwyżki płac, o pracę, a

równocześnie zamykanie fabryk, bezrobocie —

wszystko to wywoływało gniew i bunt. Kierow­
nictwo PPS, wbrew masie członkowskiej, gasiło
nastroje rewolucyjne. Przecież ster w tej partii
dzierżyli wówczas Ctołkosz. Mostek, Bator. Po­
siadali oni też wpływy w związkach zawodo­
wych. KPP, choć nielegalna i -niezbyt liczna na

terenie Krakowa, miała wówczas poparcie o-

gromnej większości ■klasy robotniczej' Współ­
działała ściśle z lewicą PPS.

Byłem przewodniczącym Związku Robotników
Budowlanych. Liczył on w tym czasie 3—4 ty­
sięcy członków. Ale aż 90 procent zrzeszonych
to bezrobotni. Byliśmy aktywni, zdecydowani
na wszystko. Nie było pracy, dotykały nas czę­
ste eksmisje z mieszkań na ulicę lub do bara-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)
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Prymas Polski u papieża
RZYM (PAP). Prymas Polski roboczym śniadaniu. Kardynał

kardynał JÓZEF GLEMP zo- Glemp przebywa w Rzymie z

gtał przyjęty w piątek przez pięciodniową wizytą,
papieża JANA PAWŁA II na

Izba Reprezentantów USA odrzuciła

wniosek prezydenta
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

bezpośredniej interwencji sil
zbrojnych USA w Nikaragui.
Polityka prezydenta Reagana
wobec Nikaragui jest polityką
opartą na fałszywych założe­
niach. wymierzona nie tylko
przeciwko rządowi Nikaragui,
ale także przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu.

Prezydent Reagan chce do­
prowadzić do krwawej roz­
prawy z rządem Nikaragui i
dowieść swoich racjii w polity­
ce konfrontacji ze Związkiem
Radzieckim — oświadczył
przewodniczący Izby Repre­
zentantów USA..

Po odrzuceniu przez Izbę
Reprezentantów wniosku pre­
zydenta, Ronald Reagan złożył
oświadczenie, w którym
stwierdził, iż klęska Jaką po-

niósł „Jest czarnym dniem
wolności”. Prezydent dodał, iż
rezultaty głosowania w Izbie
Reprezentantów muszą być
zmienione.

Rzecznik prezydenta Reaga­
na Larry Speakes potwierdził
pogląd Białego Domu, iż ci,
którzy głosowali przeciwko
wnioskowi prezydenta, „zajęli
stanowisko wspólne z komu­
nistami”.

Larry Speakes zapowiedział
nasilenie kampanii przeciwko
przeciwnikom pomocy militar­
nej USA dla oddziałów „Con-
tras”. Wyraził on nadzieję, że

prezydent odniesie zwycięstwo
w Senacie podczas następne­
go głosowania nad wnioskiem
w sprawie pomocy dla kontr­
rewolucyjnych oddziałów dą­
żących do zmiany rządu w Ni­
karagui.

Obradowali członkowie PAN

w Krakowie
(Tnf wł.) Wiele dziś się mó­

wi o użyteczności nauki, o jej
ścisłych powiązaniach z prak­
tyką gospodarczą. Należy jed­
nak pamiętać, że liczne ważne

osiągnięcia nauki i praktyki
mają swe źródło w pozornie
czczych, nieużytecznych teo­
riach. Nie można negować zna­
czenia dla rozwoju logiki roz­
ważań Zenona z Elei o Achil­
lesie goniącym żółwia czy roli,
jaką analiza gier hazardowych
odegrała w sformułowaniu
przez Pascala podwalin ra­
chunku prawdopodobieństwa.
Tą refleksją na ,kanwie nie­
dawnego III Kongresu Nauk:.
Polskiej otworzył wczorajszą
sesję zwyczajną Zgromadzenia
Ogólnego PAN w Krakowie
przewodniczący Prezydium od­
działu — prof. dr Jerzy Lit-
winiszyn.

Referat prof dr Romana

Neya .Problemy naukowe w

gospodarce surowcami mine­
ralnymi” przypomniał jak
wielkimi bogactwami natural­
nymi dysponuje nasz kraj i
jak wiele jest jeszcze do zro

hienia w zakresie prawidło­
wego /ich wykorzystywania
Informację o pracach Prezy­
dium oddziału, komisji nau­
kowych i zespołów badaw­
czych przedstawił sekretarz
naukowy oddziału, prof. dr
Włodzimierz Ostrowski, który
zwrócił uwagę na rosnące
trudności finansowe i proble­
my z wydawaniem prac nau­
kowych.

W obradach uczestniczył
sekretarz KK PZPR Kazi­
mierz Augustyn ek.

(ps)

ZABEZPIECZAMY antykorozyjnie
dachy kryte blachą ocynkowaną.
Tel. 34-44-32, 21-08-74. g-12067

SILNIK Fiata 1S2, 1800, na części,
skrzynię hiegów — sprzedam. Sło-
mnillkl, tel. 261. g-11814
WYPARZACZ do naczyń, nowy
— sprzedam. Olkusz, tel. 310-65,
po 19. g-1195Ś

ZIS Krzysztof, zam. Rostoka Brze­
ziny 90, zgubił prawo jazdy, wy­
dane przez Wydział Komunikacji
Miasta 1 Gminy Nowy Sącz.

STARY dom drewniany wraz z

działką budowlaną — sprzedam.
Maria Sawicka, 32-412 WiSnlowa
32, woj. krakowskie. g-11938

WATA cukrowa, woda firmowa,
urządzenia — sprzedani. Brzesko,
tel. 309-76. g-11921

CIĄGNIK C-330 i C-4011 — sprze-
dam. Marian Wójcik, Sobolów 5,
k. Bochni. g-11733

POZŁACANY, nowy, dwunasto-
-o sobowy, zachodni komplet sztuć­
ców — sprzedam. Kraków, Jare­
my 25/69. g-11837

NYSĘ towos — sprzedam lub za­
mienię na osobowy. Nlemęska,
Kraków, Powstańców 33/23, po 16.

g-11795

„MALUCHA” 1976. x silnikiem 1933
— pilnie sprzedam. Dębica, Połud­
niowa 8/29. T-8970

PIEC gazowy c.o. radziecki, po-
wc i-rzchmlia grzewcza 200 m2 —

sprzedam. Wiadomość: Koszyce,
ul. Wspólna 10, woj. kieleckie.

g-11809

OKAZYJNIE sprzedam tanio kom-
piet nowych mebli kuchennych.
Tadeusz Fedko. Tęgoborze 142, tel.
7. g-11672

VIDEO „Telefunken”, telewizor
„Silmens”, kolekcję kaset — sprze­
dam. Tel. 66-55-06. g-11396

ZATRUDNIĘ sprzątaczkę w małej
gastronomiili. Oferty 11562 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

NOŻNĄ maszynę do szycia —

sprzedam. TeL 56-20-46. g-11725

PRZETARGI

KPKS Oddział U w Krakowie, ul. Pachońskiego 5 ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda:
— samochód ciężarowy mairtkd Star A-200, nr rej. KRA-320C,

nr silnika O306O^nr podwozia 005LL, sok prod. 1976, sit. zu­
życia 75 proc., cena wywoławcza 411.500 ał

Pnzetemg odbędzie się w 14 dniu od daty ogłoszenia, w KPKS
Odidiział XI, uŁ Pachońskiego 5, o gods, 10.

W przypadku nie dojścia do skiu/tiku I pnzeteurgiu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu 1 miejscu,, o gods. IŁ

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc. ceny wywoławczej w kasie KPKS Oddalał II
Kraków, uli. Pachońskiego 5, najpóźniej dzień przed przetar­
giem.

Zastrzega się prawo umieważnieniia przetargu bez obowiąaiku
podiamia przyczyny.

Samochód przeznaczany do sprzedaży można oglądać 3 dni

przed przetargiem.
K-2745

KOMUNIKAT

W zwdąizku z wystąpieniem zjawisk przełomów wio­
sennych Rejon Dróg Publicznych w Dębicy — działając
w oparciu o Ustawę z dnia 21 marca 1985 r. o drogach
publicznych (Diz. U. Nr 14/85, poz. 60) w uzgodnieniu
z Urzędem Wojewódzkim — Wydział Komunikacji w

Tarnowie zawiadamia, że w okresie od 17 manca 1986
roku — wprowadza sukcesywnie ograniczenia ruchu
na drogach wojewódzkich. Ograniczenia uwidocznione
zostaną przez ustawienie odpowiednich znaków. Szcze­
gółowych informacji i ■wyjaśnień w sprawie wprowa­
dzonych ograniczeń udziela RDP Dębica, tel. 20-41 lulb
23-27 w godiz. 7—15. Ograniczenia ruchu pojazdów o

obciążeniu całkowitym 10 t. 6 t, 3 t nie dotyczą auto­
busów pod warunkiem nie przekraczania nominalnej
liczby pasażerów, jak również pojazdów będących w

dyspozycji Rejonu Dróg Publicznych zatrudnionych
przy remontach dróg. Wprowadzone ograniczenia obo­
wiązywać będą aż do odwołania.

K-2729

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO „PEWEX”

Oddział w Krakowie

zatrudni natychmiast
elektryka z uprawnieniami do 1 kV — praca w

Nowej Hucie
stolarza — praca w Nowej Hucie

O wartowników do pracy w Skawinie — wymaga­
ny uregulowany stosunek do służby wojskowej

Korzystne warunki wynagrodzenia i socjalne.
! Dokładnych informacji udziela Dział Spraw Pra­

cowniczych Kraków, ul. 18 Stycznia 51, teL 33-62-00.
I K-2694

uxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx)

Związkowy program pomnażania
docM narodowego i walki
z marnotrawstwem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ju Nowe związki — powie­
dział — chcą być wiarygod
nym partnerem dla admini­
stracji gospodarczej i partii
na wszystkich szczeblach.

Członkowie Rady OPZZ o-

raz zaproszeni goście podikre- tenialnych Wspólnie z

ślall, że zwiększenie dochodu
narodowego wymaga przed-
wszystkim zaostrzonego reżi­
mu oszczędnościowego. O-
szczędzanie surowców, paliw i
materiałów musi się stać spra­
wą ogólnospołeczną i obowią'
zywać we wszystkich środo-,
wiskach zawodowych. Niezbę
dne jest też, lepsze niż dotąd,
wykorzystanie czasu pracy o-

raz poprawa jej jakości i wy­
dajności. W dużym stopniu —

podkreślano — uzależnione
jest to od organizacji proce­
sów produkcyjnych. Ruch za- my gospodarczej doprowadzić
wodowy powinien znacznie sil­
niej zaangażować się we wszy •

stkie działania prowadzące do
uzdrowienia gospodarki.

Realia są następujące. Wia­
tach 1986—90 zakłada się
zwiększenie produkcji o ok. 20
proc. W tym samym okresie
dostawy surowców i materia­
łów wzrosną o 8—9 proc., a

paliw i energii o 6 proc. O
znasza to, że w obecnej 5-lat-
ce co najmniej 2/3 przyrostu
produkcji materialnej i docho-

du narodowego uzyskać trzeba
w drodze oszczędności. Związ­
kowy program pomnażania
dochodu narodowego i walki
z marnotrawstwem zakładam,
to. popularyzowanie i wdra­
żanie systemów zachęt ma-

■ ------ Not

organizowane będą konkursy,
których przedmiotem będzie o ■
szczędność materiałów, surow­
ców 1 energii. Ponadto prze­
widuje się propagowanie
związkowej działalności go­
spodarczej, nakłanianie do od­
zyskiwania surowców wtór­
nych. W dyskusji postulowano
również zbliżenie nauki do
przemysłu Dziś wiele osiąg­
nięć naukowych w ogóle nie
trafia do hal fabrycznych.
Członkowie Rady zastanawiali
się również, jak zasady refor-

do każdego stanowiska pro­
dukcyjnego. Obecnie w wielu
jeszcze przedsiębiorstwach o

szczegółach funkcjonowania
reformy gospodarczej wie tyl­
ko dyrektor i kilku jego naj­
bliższych współpracowników

Po dyskusji przyjęto uchwa­
lę Rady w sprawie związko
wego programu działania z

myślą o pomnażaniu dochodu
narodowego i walki z marno­
trawstwem. W dokumencie
tym apeluje się m. to. do wszy-

W Krakowie obradował Konwent

Wojewodów
Wczoraj Kraków był miej­

scem spotkania, znaczącego
dla administracji państwowej
tz.n Konwentu Wojewodów.
Wiodący temat obrad, czyli
zadania dotyczące zwiększenia
efektywności i skuteczności
kontroli, przedstawił główny
inspektor kontroli Urzędu Ra­
dy Ministrów — gen. bryg.
Edward Drzazga Omówiono
następnie kwestie uporządko­
wania zasięgów terytorial­
nych i siedzib rejonów admi­
nistracyjnych i gospodarczych
Kolejnym punktem obrad by­
ło omówienie wniosków, ma­
jących na celu racjonalizację
struktur organizacyjnych u -

rzędów administracji tereno­
wej

Mlni-Szef Urzędu Rady
strów gen. dyw dr Michał Ja
niszewski, dokonując rekapi-
tulacji spotkania, przekazał
wojewodom informację o ak­
tualnych zadaniach dla admi­
nistracji terenowej
bliższym okresie.

Obrady prowadził
da olsztyński —

Rubczewski, będący
niczacym Konwentu. W spot­
kaniu uczestniczył także sek­
retarz stanu w Urzędzie Ra­
dy Ministrów — prof. Zyg­
munt Rybicki. Gospodarzem
był wieloletni członek Kon
wentu Wojewodów — prezy­
dent Krakowa Tadeusz Salwa.

w naj-

wojewo-
Sergiusz

przewod­

Świąteczny program TV pod znakiem

dobrych filmów i rozrywki
WARSZAWA (PAP). Filmy:

polskie i obce, archiwalne i
najnowsze stanowić będą
główne tworzywo programów
telewizyjnych w okresie nad­
chodzących świąt.

Na sobotni wieczór 29 bm.
w programie I zapowiedziane
sa dwie pozycje spod znaku X

Muzy: angielski film kostiu­
mowy. którego akcja toczy się
w okresie Rewolucji Francus­
kiej — „Szkarłatny kwiat” z

udziałem m. in. Jane Seymour,
a w „Kinie nocnym” — amery­
kański „kryminał" pt. „Zmarł
naturalną śmiercią”.

Niedzielne spotkanie z fil­
mem rozpocznie w programie
I kolejny odcinek oglądanego
nie tylko przez małych wi­
dzów „Wspaniałego świata
Walta Disneya”. „Stare kino”
przypomni „Zouzou” prod.
francuskiej, reż. Marca Alle-
reta z Józefiną Baker 1 Jeanem
Gąbinem w rolach głównych.
Wieczorem — premiera nowe­
go filmu polskiej telewizji —

„Big-Beng” reż. Andrzej Kon-

driatuka, a w „Kinie nocnym"
parada gwiazd w opartej na

powieści Agathy Christie
„Śmierci ha Nilu": Peter Usti-
now, Mia Farrow, Betty Davis
1 David Niveu.

W II programie, jak zwykle
w niedziele: „Robin Hood” w

„Kinie familijnym”. „Wilhelm

Zdobywca”, a ponadto —

JYIuppety wkraczają do kina”
i francuski sensacyjno-przygo-
dowy „Lot Sfinksa”.

„Amerykanin w Rzymie”
prod. włoskiej I or. i słynne
„Rzymskie wakacje” Wylera z

kreacjami Audrey Hepburu i

Gary Coopera II pr.—to dwie

spośród kilku filmowych zapo­
wiedzi na świąteczny ponie­
działek. Pozostałe to radziecka
komedia muzyczna „Stworzył
nas jazz” oraz francuskie „Cie­
pło rodzinne”.

Uzupełnieniem oferty fil­
mowej będą spektakle teatral­
ne. programy rozrywkowe i
inne pozycje. W „Antologii
dramatu powszechnego” zoba­
czymy w sobotę „Wielkanoc”
Strindberga, zaś poniedziałko­
wy Teatr TV przedstawia
„Kongres w e Florencji” wg
opowiadania Jarosława Iwa­
szkiewicza. Gościem Ireny
Dziedzic będzie projektantka
strojów — Barbara Hoff. Do

niedawnej wizyty australij­
skiej aktorki nawiaże „Spotka­
nie z Rebeocą”. W świat mu-

slc-hallu przeniesie nas fran­
cuski program rozrywkowy
„Paryż dla dwojga”, z udzia­
łem Charlesa Aznavoura i
Mirellle Matthleu. „Po prostu
Agnieszka” to show, którego
gwiazda będzie Agnieszka Fa­
tyga. Ponadto spędzimy „Go­
dzinę z Edytą Geppert".

(Korespondencja własna „GK” z Bratysławy)

Sprawa stała się tak powa­
żna, że nawet „Rude Pravo”

poczuło sie w obowiązku za-

miieszazenila komunikatu): —

nie dzwońcie' do Bratysławy,
nite narażajcie się na koszta,
biletów i tak dawno nie ma.

Komunikat był niezbędny, bo­
wiem w siedzibie Towarzys­
twa Miłośników Astronomii w

stolicy Słowacji urywały się
telefony z całej republiki: lu-
dtzi ogarnęła żądza —no, jeśli
nie dogonienia, to przynajmniej
zobaczenia jz bliska” kornety
Hailłeya.

Pojawienie «dę komety
wydarzeniem, które się
dzL a ściślej — chciałoby
śledzić, ale, że niebo jest prze­
ważnie zamglone, a pyły prze­
mysłowe też robią swoje, prze­
to możliwość penetracji nie­
ba przez lornetkę jest raczej
skromna. Słowaccy astrono­
mowie. wspólnie z dyrekcją
'bratysławskiego Parku Kul­
tury, wynajęli tedy w Cze­
chosłowackich Liniach Lotni­
czych samolot, który w nocy
z 25 na 26 marca z 76 pasaże­
rami na pokładzie, wzbije się
na wysokość 1,0 itys. zn. Lot

jest
śle-

sie

będzle trwał godzinę i 10 mi-
nuit;. aaś przyjemność lotu, po­
łączona z możliwością obser­
wacji — nawet gołym okiem —

słynnej komety, kosztuje 370
koron. Chętnych zgłosiło się
tylu, że — jak poinformowały
linie lotnicze — i 20 samolo­
tów byłoby za mało. Gdy na-

daiję tę korespondencję, trwa­
ją jeszcze przetargi z odpowie­
dnimi resortami i być może
uda się jeszcze zdobyć większą
ilość maszyn.

Imprezie nadano urzędowy
tytuł „Lot za kometą”, zaś
fakt, te ilość pasażerów jest
równa częstotliwości ukazywa­
nia się kornety nad naszą
matką-Ziemią (co 76 lat) astro­
nomowie po cichu pozwalają
traktować jako fakt o znacze­
niu symbolicznym. Być może
na podobny pomysł „gonitwy
za Hałleyem” wpadł również
krakowski „Lot” czy „Orbis”:
jeśli tak — chętnie zwrócę ho­
nor. ale coś mi się wydaije, że
autochtoni znad Wisły muszą
zadowolić się włażeniem, gwo­
li lepszej obserwacji, na ko­
piec naczelnika w sukmanie...

LESZEK MAZAN

aa-

na by wdrożyć w tycie sa dar­
mo.

Całość dyskusji podsumował
przewodniczący OPZZ Alfred
Miodowicz, który podkreślił
m. in., że w wielu zakładach
i branżach z powodu złej or­
ganizacji odnotowuje się ol­
brzymie marnotrawstwo czasu

pracy. Jest to dla nas związ­
kowców zjawisko bulwersują­
ce. Moim zdaniem najbliższe
posiedzenie Prezydium Rządu
i Prezydium OPZZ powinno
dotyczyć właśnie tej sprawy.
Przewodniczący OPZZ postu­
lował również, aby ruch za­
wodowy patronował odradza­
jącemu się współzawodnictwu
pracy.

Następnie Stefan Piwoński

przedstawił członkom Rady
wyniki 3-miesięcznej dyskusji
na temat zasad wyboru dele­
gatów na II Zgromadzenia.
Zebrani zaakceptowali przed­
łożony dokument. Zaakcepto­
wano TÓwnież sprawozdanie
finansowe OPZZ za 1985 r.

Przyjęto apel do polskich
związkowców w związku ze

zbliżającym się XI Świato­
wym Kongresem Związków
Zawodowych. Jest to najwyż­
szy św iatowy parlament związ-
kowy — czytamy
skupia przedstawicieli ruchu
zawodowego o różnych orien­
tacjach politycznych,
ruch zawodowy przygotowuje
się do tego wydarzenia od
dłuższego czasu. Wkładem każ­
dego z nas niech będzie wnie­
siona własna cegiełka — sym­
bol robotniczej solidarności

©SPORT @ SPORT®

Ekstraklasa gra w sobotę

Unia sprzymierzeńcem Wisły?

stkich członków związków
wodowych i wszystkich orga­
nizacji związkowych o podej­
mowanie inicjatyw wzbogaca,
jących związkowy program.
Tylko wspólnym wytrwałym
wysiłkiem możemy osiągnąć
poprawę efektywności gospo­
darowania i wzrost dochodu
narodowego.

Ustosunkowując się do gło­
sów w dyskusji .wiceprezes
NOT Zdzisław Chyła podkre­
ślił, że program ograniczenia
marnotrawstwa nie może, mieć
charakteru akcyjnego, lecz
powinien być działaniem sy­
stematycznym i przemyśla­
nym. Zadeklarował tęż, Iż o-

gniiwa NOT pomagać będą
zakładowym racjonalizatorom
przy wdrażaniu ich pomy­
słów. Wiceminister gospodarki
materiałowej i paliwowej Je ■
rzy Podgórski stwierdził, iż le­
piej trzeba wykorzystywać
wszelkie odpady i materiały.
Dzięki programowi oszeżędno -

śoiowemu sytuacja w tej dzie­
dzinie w latach 1983—85 zna­
cznie się polepszyła. Nadal je- Przekazujemy do wszystkich
dnak nie uzyskaliśmy wyni­
ków 1979 r. Mówca podkreślił
również, że poprawa efektyw­
ności produkcji wymaga pew
nych nakładów inwestycyj­
nych Nie ma bowiem rozwią­
zań technicznych, które moż-

który

Polski

orgainizacji związkowych spe­
cjalne znaczki kongresu, z

których dochód wzbogaci jego
konto. W posiedzeniu uczestni­
czył Stanisław Gabrielski —

kierownik Wydziału Społecz­
no-Zawodowego KC PZPR.

Podział nie tylko zysków
(Inf. wł.) W czwartek od­

było się walne zebranie człon­
ków Rolniczej Spółdzielni
Produkcyjnej w Sierczy k.
Wieliczki. Pewnie byłoby to

wydarzenie, jakich wiele, mo­
że nawet nie trzeba byłoby
nic pisać w gazecie. Ale nie
jest to młoda spółdzielnia. Jej
założyciele poszli już
meryturę. A przecież
tach ostatnich daje
gospodarności i po raz

szy w jej historii ponad 200 nym (kier. inż. Witold Rybic-
spółdzielcom przyszło dzielić
dochód (po ocenie swoich o-

siągnięć i wpadek), który za

rok miniony — po opłaceniu
dniówki — był od roku po­
przedniego niepomiernie wyż­
szy. Dzielono więc 29.757 tys.
złotych. Wysoki dochód (przy
28.540 zł średnich zarobków

miesięcznych) uzyskano zwię­
kszoną produkcją podstawową
oraz efektywną obniżką kosz­
tów. Spółdzielnia sprzedała
państwu produktów rolnych
z każdego ha za 190 tys. zł.
A wiec wszystko to, czego
oczekuje od gospodarstw u-

snołecznionych reforma gos-
podarcza.

Powiedzmy krótko (z refera­
tu prezesa Spółdzielni mgr.
inż. Tadeusza Maryńczaka), że

spółdzielnia uzyskała, dzięki
zastosowaniu odpowiedniej
technologii i ochrony roślin,
średnio 35 kwintali z czterech
zbóż z hektara. Jej produk­
cja roślinna wzrosła w sto­
sunku do roku ubiegłego o

147 procent. Odnotowano, nie­
stety, poważna wpadkę w hodo­
wli bydła mlecznego ale sama

tylko produkcja jaj przyniosła
ponad 3 min złotych zysku. I
wreszcie sprzedaż usług re-

na e-

w la-
lekcję

pierw-

montowo-budowlanych wyra­
żona 16,6 min złotych czyste­
go zysku. Prace mechaniza-

cyjne i warsztatowe wniosły
5 min zł nadwyżki, a deficy­
towe zwykle ciągniki i tran­
sport (ograniczany przydzia­
łem paliwa) przysporzyły
3328 tys. zł bilansowej nad­
wyżki (w 1984 r. ok. 5 min
zł straty). W ciągu trzech lat
nastąpiła obniżka kosztów w

dziale remontowo-budowla-

ki) o 45 proc.
Organizacja pracy, inte­

gracja wszystkich służb, do­
bre kierownictwo i współpra­
ca zarządu oraz odpowiedzialne
traktowanie swoich zadań i
obowiązków przez członków
spółdzielni — stawia Sierczę
w czołówce RSP. Do szcze­
gólnych osiągnięć spółdzielni
zaliczyć trzeba również (czego
spółdzielcom m. in. gratulował
obecny na obradach wicepre­
zes Wojewódzkiego Związku
RSP mgr inż. Kazimierz Za­
sada) powołanie własnej spół­
dzielni mieszkaniowej.

Jedynym niesympatycznym
akcentem na Walnym Ze­
braniu była niemożność ude­
korowania 8 spółdzielców
przyznanymi Medalami 40-le-
cla PRL. albowiem nie miał
ich kto wręczyć. Na Walne
Zebranie nie przybył nikt z

władz Urzędu Miasta i Gmi­
ny Wieliczka. Nie przybył
również -nikt z miejsko-gmin­
nych organizacji politycznych
lub zawodowych i służby rol­
nej. Widocznie w Wieliczce
wypracowano odrębny model
integracji z rolniczą jednost­
ką uspołecznioną. Jedyną zre­
sztą na tym terenie... (TL..)

Ukazało się w 1985 r.

Prawie 2,5 min egzemplarzy słowników

i poradników języka polskiego
WARSZAWA (PAP). Reali­

zacja programu edytorskiego
związanego z kulturą języka
polskiego należy do najważ­
niejszych zadań naszego ruchu
wydawniczego. Rok ubiegły
zakończył się poważnym suk­
cesem dla edytorów. Na pół­
kach księgarskich ukazało się
blisko 2,5 min słowników i
poradników języka polskiego.
Dla porównania przypomnij-
my, że w 1981 r. ukazało się
zaledwie 0,4 min egz. tego ty­
pu książek, w 1982 — 0,9 min

egz., w 1983 — 2,0 min egz.,
zaś w 1984 r. — 2,1 min egz.

W ub. r. na półki księgarskie
trafiło aż pół miliona uzupeł­
nionych 1 poprawionych „Za­
sad pisowni polskiej 1 inter­
punkcji ze słownikiem orto­
graficznym” Stanisława Jodło­
wskiego. Witolda Taszyckiego
i Danuty Wesołowskiej. Było

te już 20 wydanie w Polsce
Ludówej tej książki. Wznowio­
no też fundamentalną „Histo­
rię języka polskiego” Zenon*
Klemensiewicza i pracę tego
uczonego „Podstawowe wiado­
mości z gramatyki języka pol­
skiego". Ważnymi wznowienia­
mi są też „Słownik entymolo-
giczny języka polskiego” Alek­
sandra Bruecknera, „Sztukę
słowa” Juliana Krzyżanow­
skiego oraz „Gramatykę języ­
ka polskiego” Pawła Bąka.
Wśród nowości* znalazła Się
praca zbiorowa „Badania nad
językiem telewizji polskiej”.

Wszystkie wydane w ub. r.

książki poświęcone kulturze
języka polskiego zgromadzone
zostały na wielkiej przeglądo­
wej wystawie „Książki wyda­
ne w roku 1985” zorganizowa­
nej w Pałacu Kultury i Nau­
ki w Warszawie.

Konkurs palm

lipnickich
Już jutro odbędzie się w Li­

pnicy Murowanej coroczny
konkurs palm lipnickich,
który ma na celu propagowa­
nie i zachowanie pięknej a

ginącej już tradycji wykony­
wania wysokich, sięgających

nawet do 20 m palm wielka­
nocnych.

Gminny Dom Kultury w Li­
pnicy Murowanej zapraszając
na konkurs, zapowiada rów­
nież wiele ciekawych imprez
towarzyszących (wystawy,
giełda rzeźby ludowej, wystę­
py, zwiedzanie Lipnicy). Spo­
dziewamy się, te w najbliższą
niedzielę odwiedzi Lipnicę
Murowaną wielu gości 1 zwo­
lenników ludowych, wiej­
skich zwyczajów. (g)

Tournee

Opery i Operetki
po RFN i Szwajcarii
Artyści Opery i Operetki

w Krakowie powrócili xto-
unnće po RFN i Szwajcarii.
Kierowany przez dyr. Ewę

Michnik zespół gościł tam
na zaproszenie ALBER
CONCERT THEATER z

Monachium.
Artyści zaprezentowali wi­

downi niemieckiej i szwaj­
carskiej operę Christopha
W. Glucka ORFEUSZ I
EURYDYKA.

W sobotę piłkarze ekstraklasy
rozegrają już 23. kolejkę ligową.
Wszystkie mecze odbędą się w

sobotę bowiem Już w środę na­
szą reprezentację czeka pojedy­
nek z Hiszpanią w Gijon. Nie
ma w tą sobotę szlagierowych
spotkań, najciekawiej zapowia­
dają się mecze: Legia — Ruch

(czyżby 5. kolejna porażką cho-
rzowian?), Lech — Pogoń
(szczecinianie po serii zwycięstw
są już na 5 miejscu w tabeli) o-

raz derby Trójmiasta: Lechia —

Bałtyk (w tym meczu punkty
są na węgę pozostania w lidze).
W pozostałych spotkaniach gra­
ją: Motor — ŁKS, Górnik Wał­
brzych — Śląsk, Zagłębie Sos­
nowiec — GKS Katowice, Gór­
nik Zabrze — Stal Mielec i Wi­
dzew — Zagłębie Łubin.

W II lidze (gr. II) prowadzące
w tabeli zespoły Polonii Bytom i

Wisły grają na wyjazdach. Wl-

ślacy w niedzielę wystąpią w

Elblągu 'przeciwko Olimpii, któ­
ra w pierwszym meczu rundy
wiosennej gładko przegrała w

Stalowej Woli 0:3. Krakowianie

już wczoraj udali się do Elbląga,
nadal nie wystąpią kontuzjowani
Krupiński, Bzukała, na kontuz­
ję narzeka Wróbel, być mote

zagra już Jałoeha.

Wyprzedzająca Wisłę o jeden
punkt Polonia gra już w sobotę
(godz. 15.45) w Tarnowie s Unią.
Tarnowianie nieźle rozpoczęli
rundę wiosenną remisująe w

Łodzi ze Startem 1:1. Czyżby
miały sprawdzić się zapowiedzi,
iż Unia jest dobrze przygotowa­
na do sezonu i mimo trudnej sy­
tuacji nie rezygnuje z II ligi. So­
botni mecz w Tarnowie wyjaśni
zapewne wiele.

Z pozostałych naszych drużyn
Hutnik w niedzielę (godz. 11) po­
dejmuje Resorię. Hutnicy prze­
grali w pierwszym meczu w Dę­
bicy, czy teraz .zrehabilitują się
za porażkę? Igloopol wyjeżdża
do Warszawy (niedziela) na mecz

z Ursusem, i tylko zwycięstwo
prolonguje jego nadzieje na e-

wentualne dogonienie prowa­
dzącego duetu.

(ans)

„Zwariowanej ligi" ciąg dalszy
!6 października ubiegłego re­

ku piłkarze ręczni ekstraklasy
zakończyli pierwszą rundę roz­
grywek. W najbliższą sobotę, a

więc po pięciomiesięcznej przer­
wie przeznaczonej na przygoto­
wania reprezentacji 1 udział w
mistrzostwach świata, wracają
ną parkiety.

„Zwairfawiama lig* — określił
krótko i cełnte takie ułożenie
fcałemiłairze rozgrywek trener

piłkarzy ręcznych Hutnika
S. Rył. Będziemy grać
aż do 1S maja. Kto

przyjdzie na wiosnę oglądać me­
cze w hałł, gdy na otwartych
boiskach dominoweń będzśe
piłka nożna? Również sami za­
wodnicy mają już dość piłki rę­
cznej. Przez pięć miesięcy mu-

aieil trenować bez motywacji

startowej. Ami reprezentacja na

tym nfe zyskała, amł kluby”.
Przypomnijmy, że krakowia­

nie zajmują obecnie siódme
miejsce w tabeli ze skromnym
dorobkiem 7 punktów. W zespo­
le nie zaszły żadne zmiany per­
sonalne. „Hutnicy” chcą w run­
dzie rewanżowej poprawić swą
pozycję w tabeli, będą -walczyć
o piąte miejsce. Drużyna kra­
kowska na początku tego seao-

niu została przebudowana, a jej
skład zmieniono. Stąd też słab­
sze wyniki jesienią. Zdobycie
Pucharu Polski świadczy, te

zespół się już scementował i po­
winien grać coraz lepiej.

W sobotę Hutnik inauguruje
rundę rewanżową meczem wy­
jazdowym ze Śląskiem Wro­
cław. (tg)

Mistrz wyłoniony w karnych

Play off to jest to!
Cerat więcej narodowych

zwiąsków hokejowych w Euro­
pie — wzorem Kanady (wzorem
sprawdzanym) prseehodzl w

rozgrywkach na system play
off. W tym aezonle nowym sy­
stemem grała także ekstraklasa
mistrzów świata — Czechosło-
waków.

Właśnie wczoraj w czechosło­
wackiej TV oglądałem piąty,
decydujący o tytule mistrzow­
skim pojedynek między YS2

Koszyce i Duklą Ihlara. Po 4

spotkaniach był remis (2 me­
cze wysrała Dukla, także 2 Ko­
szyce) [ w piątek doszło do de­
cydującego meczu w Koszycach.
Po 80 minutach wynik był re­
misowy 3:3, dogrywka 3X5 mi­
nut nie przyniósł* rozstrzygnię­
cia. O tytule mistrzowskim

miały wlęo decydować karne!
Potrzeba było aż trzeciej serii,
by kószyczanie wygrali 3:2 i

zdobyli złote medale. Bohaterem

był bramkarz Koszyc — Sswar-

ny, który obronił *ż T karnych!
To był naprawdę pasjonujący

finał, oałe widowisko trwało 3,5
godziny. Teraz trener reprezen­
tacji Starszi zbiera kadrowiczów
na ostatnim obozie przygoto­
wawczym przed MS w Mos­
kwie.

Z Moskwy tymczasem nade­
szły wiadomości, te kadr*, ho­
keistów radzieckich trenuje już
wspólnie od kilku dni. Trener
Tichonow twierdzi, te m* w tej
chwili ponad 30 kandydatów de

22-osobowej reprezentacji.
Z Kanady nadeszło potwier­

dzenie informacji, że reprezen­
tacja togo kraju na MS w Mos­
kwie składać się będzie wyłącz­
nie z Zawodników 5 najsłabszych
drużyn zawodowych ligi NHL,
które nie zakwalifikują się do

pierwszej 16-tkl, walczącej play
off o Puchar Stanley*. (ans)

Trzeba 2 razy wygrać
z Lechem!

Po perażee w Poznaniu ■ Le­
chem (7 punktami) kessykarkl
Wisły w I rundzie play eff po­
dejmują w rewanżu rywalki.
Aby awansować do następnej
rundy krakowianki muszą wy­
grać dwa mecze. Porażka Widy
w sobotę oznaczać będzie auto­
matycznie awans Lecha, zwycię­
stwo krakowianek w pierwszym
meesu doprowadzi do trzeciego
pojedynku w niedzielę też w

Krakowie.
Krakowianki grają ostatnio w

„kratkę”, ale naasym zdaniem

są bardziej klasowym sespołem
ed rywalek 1 tearetyesnle powin­
ny pokusić się o 2 zwycięstwa.
Przestrzegałbym jednak przed
lekceważeniem Lecha, oba po­
jedynki mogą okazać się bardzo
trudno.

W kilku wierszach

(S) 0 Mistrzem świata w łyż­
wiarstwie figurowym wśród so­
listów został Boitano (USA) wy­
przedzając Orsera (Kanada) i
Fadiejewa (ZSRR). Filipowski
zajął 13 miejsce.

0 Bokser Wisły — T. Wi­
niarski po zwycięstwie nad Pło-

szajem (Aria) awansował do

półfinału bokserskich MP. Od­
pad! Czetnlj (Igloopol) po po-
rtict z Rychlowskim (Stocznio­
wiec).

Kcujykarkl Promigl Vicen-
z* ponownie zdobyły Puchar

Europy, w finale wygrały z

Agon 88 Duesseldorf 71:57
(42:26).

W E!ndhoven rozpoczęły
się hokejowo MS grupy „B”.
Faworyzowany zespół NRD

przegrał z Austrią 4:8. Szwaj­
caria — Wiochy 4:1, Japonia —

Francja 2:1.
Puchar .Sportu” 1 PZHL:

KTH — Crecoria 4:4 (1:0, 0:2,
3:2).

Pokaz ringo
Aby spopularyzować tę grę O-

gnisko TKKF „Łączność” orga­
nizuje 24 bm., e godz. 19.30, w

sali gimnastycznej II LO przy
ul. Sobieskiego 0, pokaz ringo
z udziałem finalistów Mistrzostw
Polski. Wszystkich chętnych ser­
decznie zapraszamy, przypomi­
nając o obowiązku posiadania
obuwia sportowego. W trakcie
pokazów będą prowadzone za­
pisy do,sekcji ringo. (a)

Zobaczymy mecze

Dukla — Dynamo?
Wczoraj w Genewie odbyte

się lasowanie półfinałowych
spotkań w europejskich pucha­
rach. W PBMK pogromca Ju-
ventusu Barcelona wylosowała
IFK Goeteborg, a Anderlecht
Bruksela — Steauę Bukareszt.

Czyżby finał Barcelon* — An­
derlecht?

W PZP Dukle Praga „wpad-
ła” na Dynamo Kijów (mecze
te zobaczymy prawdopodobnie
w naszej TV) na pewno w cze­
chosłowackiej TV, drugą parę

tworzą: Atletloo Madryt — Ba-

y*r Uerdlngen. Puchar UEFA:
FC Koeln — Waregem 1 Intęr
Mediolan — Real Madryt (szla­
gier!). Mecze półfinałowe 2 i 16
kwietnia. (*)

Kalendarzyk
sportowy

(S) < Piłka nożna: B liga:
Hutnik — Resovia, niedziela,
godz. 11 Unia Tarnów — Polonia

Bytom, sobota, godz. 15.45 .

Koszykówka kobiet, I liga,
Wisła — Lech, sobota, godz. 16.30
i ewentualnie niedziela godz.
18.30. Turniej o wejście do II

ligi z udziałem 8zprotavli, Staro

Starachowice, AZS Uniwersy­
tetu Katowice i Korony, sobota,
godz. 10.30, niedziela, godz. 10, II

liga: Hutnik — AZS Gliwice,
sobota, godz. 12.

+ Piłka ręczna I liga: Crace-
▼ia — Slęza Wrocław, sobota,
godz. 17, niedziela, godz. 11.

4^ Siatkówka mężczyzn I liga:
Hutnik — Beskid, niedziela,
godz. 13. f

Weekend z TKKF

SOBOTA 22 bm.

(s) 0 instruktaż kulturysty­
ki dla niezaawansowanych, ul.

Konarskiego 26, godz. 11.

zabawy rekreacyjne dla
dzieci 1 młodzieży, park Jordana,
godz. 11.

0 gry sportowo-rekreacyjne
dla dzieci i młodzieży, park Be­
dnarskiego, godz. 12.

0 turniej tenisa stołowego, N.

Huta, os. Stalowe 16 (DMR),
godz. 16.

NIEDZIELA 23 BM.

„Bieg po zdrowie” park Jot*
dana, godz. 0.
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8p4r • inteligenci w pełekiej krytyce pewe-
jennej, jej poatawy webec raeosywlatości, me*
ralne i poUtyocne, te temat dzblejnych roe-

w»£ań enanege krytyka I publicysty, prei. Je*
nego Adamskiego, wybranych i prezentowa­
nej od kilku tygodni na nassyeh łamach kiląt-
kt „Upadek humanizmu”.

Przypomnljmy, it pożyci tę przygotowuje
do druku wydawnictwo „Książka i Wiedza”.

Ostatnia wielka krytyka inteligencji pol­
skiej. dokonana publicznie między rokiem
1946 a 1953, miała charakter zmasowa­

nego ataku ze wszystkich stron: z prawa i z

lewa, od strony socjologii, krytyki literackiej,
od strony samej literatury. Brał w niej udział
Chałasiński, Wyka, Kisielewski, Dygat, Brandys.
Hertz, Miłosz, Gałczyński, który w „Śmierci
inteligenta" pisał:

9

Przeziębiony, Apolityczny.
Nabolały. Nostalgiczny.
Drepcze w kółko. Zagłada.
Chciałby. Pragnąłby. Mógłby. Gdyby.

Atakowano więc Inteligencję polską za to, że
nie chce zgłosić akcesu do stalinizmu, i za to,
że zgłosiła ten akces, i za to, że waha się, czy
w ogóle zgłosić jakiś akces do czegokolwiek.

A może klasztor? Może do partii?
Lecz tu czy tam — migrena.

Była to , jak widać, typowo inteligencka kry­
tyka inteligencji. Ogólną jej perspektywę sta­
nowiła rewolucja społeczna: jako historyczna
konieczność, jako postulat moralny, jako prak­
tyczna mądrość czy siła. To w tej właśnie per­
spektywie sformułował, już w roku 1946, tezy
swojego głośnego eseju Józef Chałasiński.

Tezą jego ,x>dstawową jest, te „inteligencja
polska kształtowała się z polskiej szlachty w

procesie jej degradacji ekonomicznej, społecznej
ł politycznej”. Jako warstwa zdegradowana,
także politycznie, inteligencja odiznaczała się —

według Chałasińskiego — cechami wyłącznie
ujemnymi, a przede wszystkim absurdalną po-
stawą wobec siebie samej. „Inteligencja uważa­

ła się za rząd moralny narodu — pisze Chała­
siński 1 dodaje — inteligent to po prostu Sar­
mata (._) — rasa panów". Taką postawę, taką
aspirację do tego, aby mieć „niezależne stano­
wisko w społeczeństwie, wolne od zmazy uty­
litarnego wysiłku, stawiające jednostkę ponad
poziom zwykłych śmiertelników"; aspirację o-

partą na przynależności (jak to jut twierdził
Znaniecki) do tzw dobrego towarzystwa, sta­
nowiącego na ogól towarzystwo wzajemnej ado­
racji — łączy inteligencja zdaniem Chałasiń-
sklego, i „admiracją dla hierarchii i związane­
go z nią rytuału", a więc z „inklinacją biuro­
kratyczną”, z „uwielbieniem papierowej forma-
listyki". Lecz naprawdę jest warstwą „bezpro­
duktywną, jałową, ale z poczuciem wielkości”.

w obliczu rzeczywistości całkowicie na to obo­
jętnej.

Osąd Wyki nis różni się wcale od poglądów
Mochnackiego, Brzozowskiego, Piłsudskiego.
Rozszerza jednak charakterystykę Inteligencji
polskiej o cechy przypisywane przez dzisiejszą
socjologię drobnomieszczaństwu. Powtarza tak­
że, świadomie czy nieświadomie, definicję Li­
belta. Tyle tylko, że to, oo Libelt uważał za

JERZY ADAMSKI

to „Zachód* w rozumieniu dziennikarskim, pro­
pagandowym. Ideologicznym; trzecie to „Ket-
man”. czyli praktyka hipokryzji, „aktorstwo
dnia codziennego", dla ratowania życia czy mo­
że tylko — interesów. Oczywiste jest jednak,
że pojęć tych nie można traktować poważnie.
Każde z nich to przecież tylko kpina, amplifi-
kacją, fantazja albo ca> najwyżej metafora, a

nie pojęcie ścisłe, termin. Zastosowane do prze­
wodu myślowego Miłosza, „pojęcia” te stano­
wią przy tym przykład zabawnego, bo bardzo
widocznego 1 grubego błędu logicznego, zapew­
ne, świadomie użytego tu jako efekt retorycz­
ny, a znanego jako petitio principii: pojęcia bo­
wiem proponowane przez Miłosza jako narzę­
dzia diagnozy same są diagnozami. Dokonana

UPADEK HUMANIZMU “

Toteż rola, jaką spełnia w społeczeństwie
polskim jest negatywna, szczególnie w dobie
rewolucji: „inteligencja polska — pisze Chała-
siński — stwarza bowiem klimat moralny, któ­
ry nie wyzwala z chłopów i robotników po­
czucia godności i pierwiastków heroizmu, lecz
przeważnie te pierwiastki tłumi". I powtarza-:
„inteligencja polska — produkt polskiej nie­
dojrzałości cywilizacyjnej — niesie ze tobą kli­
mat nieżyczliwy dla aspiracji mas ludowych.
Chłop polski, który jako emigrant czuje w so­
bie wielkoluda, gdy karczuje puszczę Brazylii,
ten sam chłop, czuje się jak karzeł w »pań-
skime klimacie kultury polskiej”.

Pamflet Chałasińskiego ukazał się w 1946 r.

jako pierwsza publikacja w serii Prace Pol­
skiego Instytutu Socjologicznego. Dwa lata po­
tem ogłosił swoje studium o Inteligencji Kazi­
mierz Wyka. Tytuł tego studium — „Rozra­
chunki inteligenckie" — zrobił karierę 1 na dłu­
gie lata stał się synonimem w ogóle postawy
inteligenckiej, polegającej, jak uważano, na

skrupułach 1 nieustannym rachunku sumienia

rzeczywistość, w tym powojennym poglądzie na

inteligencję traktowane jest już tylko jako złu­
da i uroszczenie.

Doskonały przykład realizacji owej złudy wy­
nikającej z wyosobnienia społecznego, jak po­
wiada Wyka, owego uroszczenla społecznego, do
„gTzebania cudzej świadomości ideologicznej”,
w siedem lat po studium Wyki dał ^niewolo­
ny umysł" Czesława Miłosza.

Jest to — podobnie jak omawiane przez Wy­
kę powieści — inteligencka autokrytyka, ale
autokrytyka usprawiedliwiająca siebie, oskarża­
jąca Innych 1 zmierzająca do skonstruowania
swoistej diagnozy lekarskiej. Potrzeba tej dia­
gnozy zachodzi dlatego, że według Miłosza in­
teligencja polska jest chyba chora, skoro po­
parła stalinizm. Dlaczego tak się stało? Co
to za choroba?

Rozpoznanie Miłosza posługuje się trzema

kluczowymi pojęciami: pierwsze to „Murti-
-Bing” wymyślone przez Witkacego mongolskie
pigułki, wywołujące zmianę światopoglądu na

optymistyczny i pogodny wbrew faktom; drugie

więc przy ich pomocy diagnoza jest tylko po­
zorem diagnozy.

Zastosowawszy niepoważne środki i narzędzia
Intelektualne, diagnozę swą Miłostz traktuje jed­
nak całkiem serio, tak jakby rzeczywiście do­
konał odkrycia. Tymczasem powtarza to, co

wszyscy przed nim: że główną cechą charakte­
rystyczną Inteligencji polskiej 1 główną przy­
czyną wszystkich jej zboczeń jest alienacja.

„Poprzez fazy stopniowe — powiada Miłosz
— doszliśmy do braku jednolitego systemu po­
jęć, który by łączył chłopa orzącego konnym
pługiem, studenta zajmującego się logistyką i
robotnika w fabryce samochodów. Stąd dotkli­
we poczucie oderwania, abstrakcji, jakie gnębi
inteligencję, a w szczególnym stopniu tych, co

są twórcami kultury".
Stąd frustracja. Według Miłosza inteligencja

polska zgłosiła swój akces do stalinizmu przede
wszystkim, by uwolnić się od tej frustracji, na­
stępnie z pogardy dla Zachodu, wreszcie ze

strachu, aby wyszła na jaw jej twórcza niemoż­
ność.

„Malarz — powiada Miłosz — który stara się
przemycić niedozwolone („metafizyczne”) upo­
jenie pięknem świata w swój obraz na temat

życia w kołchozie, byłby zgubiony, gdyby dano
mu pełną swobodę, bo piękno świata wydoje
mu się tym większe, im mniej mu wolno je
przedstawiać. Poeta marzy o tym, co mógłby
napisać, gdyby nie był skrępowany przez swo­
je polityczne obowiązki, ale być może to, co

jest tak piękne w marzeniu, rozwiałoby się cał­
kowicie w chwili, w której zostałby zwolniony
od tych obowiązków. Ketman jest dobrodziej­
stwem: pielęgnuje marzenie. Człowiek uczy się
kochać wzniesione dookoła niego zagrody”.

Diagnoza jest więc gotowa: głupota, beztalen-
cie, nikczemność wyalienowanej elity narodu
umożliwiły zniewolenie jej umysłów. Oto dla­
czego stalinizm zyskał w niej sprzymierzeńca.
Tyle Miłosz.

„Zniewolony umysł” była to chronologicznie
ostatnia jak dotychczas krytyka inteligencji
polskiej dokonana w rygorach intelektualizmu.
Ale tradycja tej krytyki trwa nadal: kontynuu­
je ją literatura, głównie satyryczna I dopiero
na tle tej tradycji Witkacy i Gajcy, jako lite­
rackie zjawiska ideologiczne, inteligenckie właś­
nie, jawią się łącznie, inteligenckim złączeni lo­
sem. ,

Witkacy zginął na początku drugiej wojny
światowej, Gajcy — pod koniec. Obaj chciell
intelektualnie i literacko zapanować nad swoim
czasem. Witkacemu udało się to lepiej niżby
chciał: jego fantazje polityczne, surrealistyczne
i arystokratyczne, stanowiące swoistą krytykę
inteligencji polskiej — nagle, we wrześniu 1939
roku, okazały się rzeczywistością, 1 to właśnie
katastrofalną, i to właśnie polityczną.

Gajcemu się nie udało: jego program literac­
ki, stawiający przed polską poezją czasu oku­
pacji hitlerowskiej zadanie sprostania katastro­
falnej, ponurej wielkości jego czasów, jego am­
bicje osobiste jako poety nie zostały spełnione
— Gajcy zginął jako dwudziestoletni młodzie­
niec. żołnierz powstania warszawskiego w roku
1944. Witkacy zaś popełnił samobójstwo w roku
1939.

(d.c.n.)
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rzeszy czytelni­
ków. co jednak

ki” a przez wydawnictwa tzw. II
to „przeciw'* najchętniej skaza-

czytana, ciągle popularna. I ciągle denerwuje
tych „całkiem na prawo" i tych „całkiem na

lewo”. Jest ewenementem i przykładem za­
wiłości Polski lat osiemdziesiątych.

Wróćmy do .grzechu koniunkturalizmu".
„Polityka" do jego popełnienia się nie przy-
znaje, gdyż jak twierdzi red. Zygmunt Sze­
liga, w piśmie nigdy nie obowiązywała zimna
kalkulacja personalnych szans ludzi spra­
wujących władzę lub o nią się ubiegających.
Nie uprawiano tu swoistej gry, zgodnie z

regułami której w trosce o partykularne in­
teresy popierano jednych, poparcia tego od­
mawiając nagle innym. To prawda, że „Po­
lityka" przez pewien czas entuzjazmowała się
reformami ekipy Gomułki, gdy jednak do­
strzeżono rozmijanie się wygłaszanych haseł
z ich praktyczną realizacją stosunki ze spra­
wującymi władzę nabrały bardzo — delikat­
nie to określając — letniego charakteru. Po­
dobnie było z ekipą Gierka. Początkowo peł-

_ _____ __ „___ na zgodność — po upływie lat kilku nastą-
pjsma „Politykę” czytają i jeżeli posiadają piło rozchodzenie się kiedyś stycznych linii.

-

.. .. . . . Rozchodzenie połączone z dąsami tych, któ­
rzy do dąsów mieli akurat prawo; przykre
rozmowy, a czasem i restrykcje. Ekipy od­
chodziły — „Polityka” pozostawała. Pozosta­
wały przecież jednak i inne tytuły, tyle tyl-

wcale nie znaczy, że przea wszystkich jest
kochany. „Polityka” atakowana bywa bowiem
z rzadko spotykaną zaciętością zarówno przez
skrajnych „lewicowców” jak i „prawicow­
ców”; zarzuca się jej grzechy i grzeszki cza­
sem być może prawdziwe — częściej urojo­
ne. Pismo na ataki odpowiada, ale atakuje
także jako pierwsze mając swoich stałych
„faworytów”, którym zadaje ciosy raz z pryn­
cypialną powagą — innym razem z bezlitosną
Ironią wynikającą po trosze zapewne ze świa­
domości pozycji prasowego potentata mają­
cego zawsze rację. Najwięksi nawet wrogowie

choć trochę obiektywizmu, to nie zgadzając
się z poglądami reprezentowanymi przez ty­
godnik, przyznać muszą, że jest on redago­
wany na wysokim, utrzymującym się od dłu­
giego czasu, poziomie.

zdaniem Jerzego Broszkiewlcza — przejmo­
wać się nie należy, gdyż zawsze pomówienia
o rwiązkl * masonerią o tzw. „żydokomunie"
pochodziły od najczarniejszej reakcji. Jak
więc wynika z wystąpienia krakowskiego pi­
sarza 1 obecnie ^najczarniejsza reakcja” od­
ważnie podnosi u nas głowę. Niech sobie ta

reakcja głowę podnosi i mówi co chce, a Je­
rzy Broszkiewicz i tak będzie Wiernym czy­
telnikiem „Polityki” szczególnie sobie ją ce­
niąc za usilną i stałą pracę nie „ku pokrze­
pieniu serc" lecz „ku pokrzepieniu rozumu”,
za lansowanie racjonalizmu w narodowym
myśleniu, za walkę z klerykalizmem lecz nie
katolicyzmem.

Wśród ogólnego chóru zachwytów nad
„Polityką” (tylko czasem ktoś, tak jak prof.
Celina Bobińska, zauważył drobne mankamen­
ty — w tym przypadku za dużo na łamach

spraw międzynarodowych kosztem proble­
mów krajowych) w innym tonie zabrzmiał
głos Stanisława Piwowarskiego. Zaatakował
on przybyłych z Warszawy gości za schle­
bianie niektórym ludziom i niektórym środo­
wiskom (niestety nie powiedział, którym to
konkretnie ludziom i środowiskom „Polityka”
schlebia), a także niedostrzeganie wielu rocz­
nic i wielu ważnych faktów z narodowej prze­
szłości. Daniel Passent ripostował krótko,
acz w sposób nie pozostawiający złudzeń co

do tego jak zespół tygodnika rozumie swoje
obowiązki w stosunku do narodowej przesz-

„Polltykl”. Ostatnio na to pisanie ochotę ma

coraz mniejszą.
Przy wprowadzańiu reformy gospodarczej

występują dwie podstawowe bariery: społecz­
na 1 biurokratyczna. Jeżeli chodzi o barierę
biurokratyczną, to związana jest ona z nie­
chęcią do zmian strukturalno-organlzacyjnych
w naszej gospodarce. Zmian zagrażających
utartym i wygodnym schematom, do których
wielu Jut przywykło. Hamować, mówić, te nie
można, że to niemożliwe — bo tak bezpiecz­
niej, bo zwolnione tempo nie grozi siłą od­
środkową wyrzucającą wszystko to, co wy­
rzucone być powinno.

Z barierą biurokratyczną nierozerwalnie
wiąże się bariera społeczna. Reformę rozu­
mie się jako środek na wszystkie nasze nie­
doskonałości gospodarcze, jako coś znakomi­
tego, co przyniesie zbawienne rezultaty bez
nieodzownych poświęceń. Reformy jednak nie
posmakujemy bez odbudowy wszystkich za­
pomnianych u nas podstawowych praw i
mechanizmów ekonomicznych. Ich przywró­
cenie oznacza przejściowe obniżenie poziomu
życia wielu milionów, a zatem niezadowolenie
wielu grup społecznych. Stąd stosowane cią­
gle półśrodki, stąd niechęć do radykalniej­
szych rozwiązań. Najważniejsze, że reforma
została zainicjowana — mówi władza — daj­
my jej teraz okrzepnąć, dajmy jej szansę.
Bez nerwowości, bez niebezpiecznej rewolu-
cJL.

UBEZWŁASNOWOLNIENIE

MIĘDZY-
EPOKA
KRZYSZTOF GLOMB

„Polityka” w ubiegłym tygodniu zawitała
do Krakowa zaproszona na spotkanie przez
„Krakowską Kuźnicę". Przyjechała w czte­
roosobowym, ale za to jakim, składzie: redak­
tor naczelny Jan Bijak, jego zastępcy Daniel
Passent i Zygmunt Szeliga oraz publicysta
Adam Krzemiński. Szybko okazało się, że pis­
mo ma w „Krakowskiej Kuźnicy” samych
przyjaciół i gorących zwolenników. Przedsta­
wicieli „Polityki” szczodrze uraczono komple­
mentami, których padło tyle, że obdzielić by
można nimi nie jedna, ale kilka redakcji.-

WSTRZĄS

Przez długie lata zespół redakcyjny „Poli­
tyki” był personalnym monolitem, tworzył
hermetyczną, zgraną grupę zawodowców, któ­
rych nazwiska należały do ścisłej czołówki

polskiego dziennikarstwa. Grono współpra­
cowników było liczne, łamy pisma otwarte

dla autorów z zewnątrz, jednak próby otrzy­
mania etatu w tygodniku kończyły się powo­
dzeniem tylko dla nielicznych. Formułowano

więc zarzut o „sitwie”, „mafii" itp. Przyszedł
jednak dzień, gdy monolit przestał być mono­
litem, jedność grupy pozostała tylko wspom­
nieniem.

Stało się to 14 grudnia 1981 roku. 10 pra­
cowników „Polityki” oświadczyło, że nie wi­
dzi możliwości kontynuowania pracy w ty­
godniku dając tym samym wyraz swojego
stosunku do wprowadzonego właśnie stanu

wojennego. Personalny ubytek był tak po­
ważny, że wielu z radości zacierało ręce. Ich
zdaniem „Polityka” nigdy już nie miała odzy­
skać świetności, a tym samym winna utracić

wpływy, jakie jej przypisywano. Radość

przeciwników pisma była zdecydowanie
przedwczesna.

Tych, którzy odeszli, zastąpili młodzi, zdol­
ni dziennikarze doskonalący swój warsztat

pod okiem starszych mistrzów. I „Polityka”
szybko odzyskiwała utracony grunt. Dziś le­
gitymuje się 360-tysięcznym nakładem (naj­
większym wśród pism społeczno-politycznych),
minimalnymi zwrotami 1 uznaniem czytelni­
ków.

EMOCJE

„Nasze pismo budzi emocje natury polity­
cznej" — stwierdza red. Jan Bijak, a ten in­
trygujący wstęp daje okazję do przedstawie­
nia najczęściej wymienianych „grzechów”,
których popełnienie zarzuca się „Polityce”.
Grzech pierwszy to dla jednych koniunktura­
lizm (czyli umiejętność „znalezienia*.* się po
każdym dziejowym zakręcie); grzech drugi —

to zdaniem innych opozycyjność (czyli zręcz­
nie zakamuflowana niechęć do obowiązujące­
go w Polsce systemu). Jak łatwo zauważyć
grzech pierwszy wyklucza grzech drugi. Tam

jednak, gdzie rządzą emocje, nie liczy się
trzeźwy sąd lecz o wszystkim decydują poli­
tyczne opcje. Zgodnie z ich wymogami „Po­
lityka” jest, za bardzo „pro” albo zręcznie ma­
nipulując utrzymuje się na prasowej po­
wierzchni, mimo swojej niechęci do wspól-

Od lewej: Adam Krzemiński, Danie! Passent, Jan Bijak 1 Zygmunt Szeliga.

ko, że ich oddziaływanie było mniejsze 1 mniej
liczne miały grono przeciwników. Każdy suk.
ces denerwuje, także i ten prasowy-

Jak więc stwierdzili obecni w „Krakow­
skiej Kuźnicy" przedstawiciele „Polityki”,
pismo to nie ma na swoim sumieniu „grze­
chu koniunkturalizmu”, a red. Bijak łatwo
rozprawił się z zarzutem popełnienia grze­
chu drugiego, „zakamuflowanej opozycyjno-
ści". Rozprawił się przedstawiając główne
zasady programu tygodnika. „Polityka" nie
Jest organem partii, ale jest pismem par.
t y j n y m preferującym sprawy polskie, sto­
jącym na platformie lewicy, uznającym za­
sadę reformowalności systemu socjalistycznego,
a także potrzebę silnego, praworządnego pań­
stwa. „Polityka” otwarta jest jednak na po­
glądy, z którymi zgadza się częściowo lub nie

zgadza się wcale — stąd na Jej łamach tak
bogaty zestaw autorów reprezentujących róż­
ne postawy, różne sposoby widzenia rzeczy­
wistości. Brak zgodności nie moża oznaczać
przecież niechęci do toczenia rzeczowej dysku­
sji.

I tyle w telegraficznym skrócie na temat
creda redaktora naczelnego.

SYJONIZM

Co Jakiś czas odżywa przekonanie O po­
wiązaniu „Polityki” z międzynarodowym syjo­
nizmem, ktoś tam nawet zaliczył ten tygod­
nik do szczególnie obarczonych winą „gra­
barzy Polski Ludowej". Tego typu głosami —

Pet. Jan Polonek

łoścl. Żadnych nawrotów do XIX i wcześniej­
szych wieków, a skupianie się na historii naj­
nowszej, na faktach i wydarzeniach decydu­
jących bezpośrednio o współczesnym obliczu

kraju.

REFORMY

Naturalną koleją rzeczy dyskusja, w miarę
trwania, ze spraw związanych z redagowa­
niem „Polityk!” przesuwała swój ciężar w

kierunku problemów, którymi wszyscy żyje-
my. A więc reformy. I te społeczne, i te gos­
podarcze.

Daniel Passent: „Jako redakcja nie możemy
stanąć na środku rynku i krzyczeć: „więcej-
reform”. Samym krzykiem niewiele się prze­
ciąż zdziała. W Polsce teoretycznie są sami

zwolennicy reform, ale w praktyce tak nie­
liczni mają coś do zaproponowania.”
J nie ma chętnych do ponoszenia kosztów

związanych z wprowadzaniem choćby reform
ekonomicznych" — to Zygmunt Szeliga.

Jesteśmy więc przy reformie gospodarczej,
z Tą ciągle wjązanych jest tyle nadziei.
Czy będą spełnione? Red. Szeliga deklaruje
się Jako człowiek brutalnie traktujący me­
chanizmy ekonomiczne. Brutalnie — to zna­
czy bez niedomówień i bezpodstawnych złu­
dzeń. Wielokrotnie pisał o tym na lamach

Głos s sali: „Stwierdzam, że u nas, na do­
le, nie ma reformy. Kieruję 220-osobowym
zespołem, a praktycznie nie mam wpływu na

przyznanie podwyżki szczególnie wyróżniają­
cym się, nie mogę kogoś zwolnić z pracy, bo
zaraz alarm podnoszą związki zawodowe,
organizacje społeczne, młodzieżowe i jakie
kto jeszcze chce...”

Zygmunt Szeliga: „Uważam, że trzeba ubez­
własnowolnić, przynajmniej w pewnym za­
kresie, tzw. czynnik społeczno-polityczny w

przedsiębiorstwie, a to ubezwłasnowolnienie
wiąże się z problemami pracy i płacy. Ta

pierwsza wyznaczać winna miejsce i docho­
dy każdego zatrudnionego. Innego rozwiąza­
nia być nie może. Przygotowuje się zmiany
w kodeksie pracy, coś wreszcie drgnie w

tym zakresie. Doczekamy się chyba sytuacji,
gdy pracodawca będzie swobodniej mógł
kompletować załogę”.

Słowa red. Szeligi o „ubezwłasnowolnieniu”
przynajmniej dla niektórych „kuźniczan”
zabrzmlały zbyt kontrowersyjnie. Kontro­
wersje wzbudziły także poglądy przedstawi­
ciela „Polityki” na temat konieczności szer­
szego wprowadzenia do Polski kapitału za­
chodniego i powiązania go z naszym. Miało­
by nastąpić odwrócenie zgubnej sytuacji r

lat siedemdziesiątych, kiedy ktoś zaciągał
kredyt, ktoś inny go spożytkował, a jeszcze
ktoś inny miał spłacać długi. Z tego pomie­
szania wyszły skutki, które boleśnie odczuwa­
my do dzisiaj. Jesteśmy — Jak to wszyscy
wiedzą — zadłużeni na prawie 30 miliardów
dolarów.

Czy mamy szansę z tym długiem się upo­
rać? — pada kolejne pytanie. — Mamy —

słyszymy w odpowiedzi — pod warunkiem,
że nasz import kształtować się będzie na po­
ziomie 11 miliardów dolarów, a eksport 15.
Zerwać Jednak trzeba z gigantycznymi cen­
tralami handlu zagranicznego zainteresowa­
nymi wyłącznie dużymi kontraktami, a nie
poświęcającymi należytej uwagi transakcjom
drobnym, których suma Jednak tworzy po­
tężny rachunek. Na takich zasadach działa­
ją wszystkie gospodarcze potęgi, a my nie
potrafimy ciągle przejąć tych od dawna
sprawdzonych wzorów. Bo znowu bariery, bo
znowu niechęci—

Mija trzecia godzina dyskusji o najważ­
niejszych sprawach Polaków. Dyskusji pou­
czającej i ciekawej. Szkoda tylko, że gospo­
darz spotkania prof. Marian Stępień pospie­
sznie dąży do finału twierdząc, że warszaw­
skich gości czeka powrót do stolicy i stąd
konieczność ograniczenia czasu wystąpień. To

prawda, że „Politykę” można czytać każdego
tygodnia, do bezpośrednich spotkań z Jej
kierownictwem okazji Jest stanowczo za ma­
ło. Kiedy Już przyjeżdżają do Krakowa, to

pobyt ten należałoby maksymalnie wyko­
rzystać. Z korzyścią — sądzę — dla obydwu
stron...

NOTOWAŁ: |

JANUSZ HANDEREK 1

W środku marca zrobiło się wiosennie, chociaż zimę czuć

było jeszcze w kościach. Na XI Krakowskie Remini­
scencje Teatralne zjechało więc sporo gości, pogoda

nie ruszyła tylko warszawskich dziennikarzy. Po ubiegłorocz­
nych konfrontacjach teatrów alternatywnych w salach „Ro­
tundy” w stolicy doszli widać do wniosku, że nie warto tra­
cić czasu i pieniędzy. Zresztą teatry alternatywne nie posia­
dają właściwie własnej, wyszkolonej przez lata krytyki —

ani się to dziś opłaca, ani to dziś bezpieczne, „swoich” zatem

także nie przyniosło.
Teatrom alternatywnym (studenckim, młodym, młodointe-

Hgenckim — jak zwał, tak zwał) brakuje w połowie lat
osiemdziesiątych kogoś znacznie ważniejszego od opisywacza
i kreatora, brakuje również widza, którego tracić począł
przed dziesięciu laty, kiedy zaznaczyły się symptomy obu­
mierania społecznej funkcji teatrów zaangażowanych poli­
tycznie. kontestujących wartości humanistyczne. Spektakli
tegorocznych Reminiscencji nie oblegały tłumy, zauważalne
Jeszcze przed dwoma laty — tylko realizacje teatrów z za­
granicy wzbudziły powszechniejsze zainteresowanie. Magne­
sem silniejszym — być może — okazał się tu Walt Disney,
którego filmy w „Związkowcu" pokazywano podczas specjal­
nej sesji...

Nie ma krytyki, nie ma widza — Jeszcze krok a nie będzie
teatru, tego przez wielkie T, lecz także tego w materialnym
kształcie. Festiwalowe kuluary ujawniły dramatyczny korek,
w jakim znalazła się duża grupa zespołów tworzących poza
strukturami domów kultury, studenckich centrów kultury,
w gruncie rzeczy większość liczących się grup teatralnych w

kraju, z tymi najciekawszymi włącznie. Estrady i ZPR po­
zbywają się jak mogą (a mogą!) niewygodnych klientów do
kasy, zwłaszcza, że cl nie przynoszą zysków w odróżnieniu
od „jednorękich bandytów” i składanek estradowych z udzia­
łem przebrzmiałych gwiazd. Niewyraźna, oględnie mówiąc,
jest w Krakowie sytuacja Ośrodka Teatralnego „MANDA-
LA”, niby akceptowanego, w rzeczywistości jednak pozba­
wionego środków do pracy, życia I remontu sali na Dąbiu.
Słychać nawet o podkładaniu nogi warszawskiej „Akademii
Ruchu”, zespołowi uznanemu nie tylko w kraju, ale niemal
na oałym świecie.

XI Reminiscencje zorganizowano zatem w czasie niewyraź­
nym, kiedy to do przeszłości zaliczyć już wypada wiele ele­
mentów współtworzących kiedyś młodą kulturę naszego kra­
ju: światłego mecenasa organizacji studenckiej, potrzebę znaj­
dowania się studentów „na tropie” intelektualno-artystycz-
nych poszukiwań, także głęboko odczuwaną wspólnotę my­
ślenia podobnymi, zbiorowymi kategoriami. Paradoksem by­
ło wśród tych uwarunkowań oczekiwanie na cud odzyskania
przez grupę teatrów alternatywnych, uformowaną przez
ostatnie pięciolecie, kondycji artystycznej i Ideowej teatrów
studenckich z lat 70. Cud się jeszcze nie zdarzył, ale pojawiły
się znaki na niebie 1 na ziemi, iż zdarzyć się może.

Krzysztof Lipski — selekcjoner i dyrektor festiwalu za­
powiedział podczas wstępnej konferencji prasowej Remini­
scencji '86, iż pojawiły się spektakle dojrzałe, co go napawa
optymizmem Nikt Lipskiemu nie wierzył, i dobrze, słowo
jednak stało się ciałem. Przegląd tego, co w studenckiej pro­
dukcji teatralnej najlepsze, przyniósł bowiem realizacje, któ­
rych dojrzałość artystyczna w istocie wznosi się — nieraz

wysoko —ponad wszystko co w teatrach alternatywnych mie­
liśmy okazję oglądać w latach 1981—85. A co ważniejsze je­
szcze — ujawnił dochodzenie niektórych twórców spektakli
do świadomości polskiej współczesności, tej liczonej od 13
grudnia 1981 roku. W teatrze studenckim, młodym, alterna­
tywnym, głos czasu często brzmiał najpełniej, choć był nie
szkolony. A że profesjonalne sceny i profesjonalni twórcy
z ich profesjonalnym aparatem twórczym przespali czas na­
wiązywania kontaktu ze społeczeństwem lat pogrudniowych,
głos ten brzmi szczególnie doniośle, rozbudzając optymizm,
nie tylko u Krzysztofa Lipskiego.

Reminiscencje *88 zgromadziły w Krakowie 15 grup teatral­
nych z kraju i 3 zagraniczne (Teatr ALBATROSS ze Szwecji,
Teatr SIRKEL z Holandii i jugosłowiański Teatr DASKA).
W przypadku teatrów polskich regułą było prezentowanie
ubiegłorocznych premier; tak Krakowskie Reminiscencje
Teatralne — niegdyś przegląd realizacji nagrodzonych na in­
nych festiwalach — przekształciły się w festiwal sumujący se­
zon, gdy innych wartościowych festiwali brakło. Niektóre ze­
społy przyjechały z towarem świeżym, sprzed kilku miesięcy
a nawet tygodni, co nie wszystkim wyszło aa dobre, niektó­
rych obnażyło, w jednym zaś przypadku pozwoliło widzom

przeżyć spektakl, który pełnym głosem, mimo chwil załamań,
chrypki a nieraz nieutrzymania wysokości tonu wypowiada
się o współczesności polskiego Śląska.

Spektakl ten — „Świątynia i serce” zealizował w Bytomiu
Teatr WIATYK, grupa w ostatnim zwłaszcza roku niezwykle
popularna, objeżdżająca ze swym „Snem Laubego” wszystkie
polskie ośrodki akademickie. Uporządkowany, uciekający od

(DOKONCZNIE NA STR. 4)
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ludzi z całej Polski wsadzono w autobusy i *a-
zj (I wieziono do Huty im. Lenina. Mieliśmy zobaczyć jak

od wewnątrz wygląda ten wciąż największy zakład
przemysłowy w Polsce i naocznie przekonać się, że huta
to wciąż rześki staruszek, który w ostatnich latach łyknął
trochę eliksiru młodości. Nasz przewodnik inż. Kaczor za­
strzegał, że nikt go nie upoważnił, aby mówił wszystko
co wie o kombinacie (a wie chyba sporo, bo przez lata
był asystentem naczelnego dyrektora), ale informacje ja­
kie sprzedał tej wycieczce reporterów były cenniejsze od
zwiedzania. Maszyny, piece, śrubki znaliśmy wszyscy przy­
najmniej z Dziennika Telewizyjnego; młodzi koledzy z Pol­
ski północno-wschodniej wierzyć nie ehcłeli, te w tych cze­
luściach żelaza, stali I gorąca naprawdę pracują ludzie.

• W oryginale jest; włościanina.

Klub Reporterów SD PRL, który ową wycieczkę swoich
członków do huty zorganizował, tematem krakowskiej se­
sji uczynił reportaż przemysłowy. Co prawda Krystyna
Goldbergowa udowodniła, że reportaż jest jeden — dobry,
reszta to tylko sprawa nazewnictwa i podziału wymyślo­
nego przez bezrobotnych polonistów, skoro jednak ktoś kie­
dyś tak właśnie określił reportaż z zakładów i fabryk, ona

się sprzeciwiać nie będzie. Jako wybitna specjalistka z tego
zakresu stwierdziła, że praktycznie reportaż przemysłowy,
oczywiście ten wielki, zaczął się < skończył na Louellu.
Ręcz jasna, byli też inni, choćby Promiński, Bratny, Rosz-
ko — ale tylko Louell pozostał reportażowi wierny do koń­
ca, czyniąc z niego dobrą polską literaturę. Pozostali za­
błysnęli, pokazali talent i przeszli na wygodniejsze pozycje
literackiej fikcji.

Reporter to zawód niebezpieczny, niekochany najczęściej
przez naczelnych, którzy podpisują delegacje na kilka dni,
komuś kto tylko łazi czy jeździ po Polsce, pyta, ogląda.
Każdy taki wyjazd w teren to ubytek w redakcji kogoś
kto w tym czasie mógłby „obsłużyć” kilka spotkań, narad,
zebrań i konferencji, napisać parę informacji.

Reporterów nikt nie lubi, bo to ludzie nieufni, czego sami
nie sprawdzą, nie uwierzą, pytali nie tyle o produkcję, co

o ludzi, a jako że ludzie z huty to temat ostatnio mocno

modny nie tylko w naszych gazetach czy w radiu, inż. Ka­
czor słusznie stwierdził, że to temat zastrzeżony dla dy­
rekcji i organizacji, że podczas spotkania z kierownictwem

huty o tym też będzie można porozmawiać. Młodzi repor­
terzy ostrzyli więc sobie zęby i pióra. Reporter Socha przy­
gotował nawet kilka stron pytań, których nie zdążył za­
dać, ponieważ dyrektor Pustówka, odpowiadając na pyta­

Niikt nie lubi irepoirteróio
nie reportera Skrobota z Polskiego Radia wnikliwie i długo
uzasadniał swój optymizm i kreślił rolę nowohuckiego kom­
binatu w trybach polskiej gospodarki. Było dużo liczb, du­
żo fachowych terminów — gdyby je przytoczyć byłby nie­
zły raport o stanie huty, tyle że dla władz i specjalistów,
a w żadnym przypadku dla czytelnika na przykład znad
Biebrzy.

Krystyna Goldbergowa, niekwestionowana gwiazda kra­
kowskiej sesji reporterów, której blask rozciąga się na cały
polski reportaż nie tylko przemysłowy, zauważyła skrom­
nie, że do historii literatury polskiej przeszły tylko te re­
portaże, które w wielkim przemyśle ukazywały człowieka.
Potwierdził to potem zresztą w pojedynku: „Sam przeciw
reszcie” Bruno Miecugow. Młodzi reporterzy wierzyć nie
chcieli, że wtedy, czyli w latach pięćdziesiątych, entuzjazm
nie był literackim wymysłem. Jak szybko pędzi ten świat,
35 lat spowodowało, że nawet w dziennikarskiej pracy szu­
ka się horyzontów, a nie — jak Miecugow — kabiny do
dźwigu, który przywieziono do huty znad morza.

Krakowska sesja była chytrym pomysłem władz klubo­
wych, by młodsze pokolenie przeszło szlakami pionierów
reportażu przemysłowego. Były to jednak zaledwie ścieżki
i to mocno wydeptane przez „oglądaczy" z kraju i zagra­
nicy. Stalownia i obie walcownie nie zachęciły reporterów
ani dostojnym, by nie powiedzieć zgarbionym już wiekiem,
ani japońską nowoczesnością. Może i dlatego, że ta nowo­
czesność ukrywa się za zasłoną 75 tys. ton pyłów i 35 tys.
ton dwutlenku siarki rocznie. Reporter z Białegostoku Sta­
nisław Poznański, który z lasów suwalskich niechętnie

gdziekolwiek wychyla nos, oddychał szczególnie głęboko,
chcąc zmagazynować w swoich płucach tyle krakowskiego
powietrza, żeby zawieźć je ziomkom jako powiew cywiliza­
cji. Podczas tej sesji każdy się jakoś emocjonował: jedni
znakomitym kotletem w stołówce zakładowej, inni gamą
kolorowych pyłów znad koksowni, jeszcze inni elegancją
inżyniera Kaczora. Kobietom zaś najbardziej podobał się
przystojny przewodniczący Samorządu Pracowniczego kom­
binatu. Byli jednak i bardziej dociekliwi. Reporter Marek
Rymuszko z Warszawy próbował dociec, czy pionierzy re­
portaży o Nowej Hucie mieliby dzisiaj również tyle cieka­
wego materiału co przedtem, kiedy to Ożański bił rekord,
a junak ze Służby Polsce w wielkim błocie pozbywał się
złudzeń, emocji i poetyki ogromnej budowy.

Reporter jest zawsze między młotem a kowadłem. Czy­
telnicy chcieliby sensacji, decydenci wzorców a naukowcy
dowodów. Człowieka pragnie tylko prawda. 1 literatura. Tak
pojmowany reportaż niestety przeżywa kryzys. Dlaczego?
Krakowska sesja próbowała na to pytanie odpowiedzieć.

Próbowała, ale niestety bez udziału ludzi, którzy ten prze-
myślowy reportaż tworzyli — także i tych spoza środowi­
ska — nie może być odpowiedzi.

Reportaż jest kłopotliwy dla wszystkich. Z urodzenia to

gatunek niespokojny, dociekliwy i niesforny. Zyje najczę­
ściej życiem jednego pokolenia, albo nawet życiem jednego
dnia. Tylko ten wprowadzony do literatury przeżywa swój
podmiot. Słyszało się podczas sesji głosy, że warunkiem
przedłużenia mu życia jest wydanie książkowe, tylko jak
pogodzić to z tym co mówiła Krystyna Goldbergowa o kry­
zysie reportażu przemysłowego. Louell, Roszko, Bratny,
Promiński i inni też czekali po parę lat na swoje reporta­
żowe książki. Ale i to prawda, że rozrzucone w prasie naj­
lepsze nawet reportaże szybko umierają. Stąd chyba słu­
szne uwagi o promocji najlepszych pozycji w polityce wy­
dawniczej. Gdyby kiedyś nie znaleźli się autorzy, którzy na

przekór propagandowym potrzebom pisali o ludziach, ich
sukcesach i porażkach — a nie tylko konstrukcjach, marte­
nach czy placach budów — pewnie dzisiaj niewiele tak na­
prawdę wiedzielibyśmy o tamtych latach. Nie ma się czego
wstydzić, to czas nagina ludzi a nie odwrotnie. Udowodni­
ła to chyba najbardziej radiowa taśma, która zanotowała
przemiany zewnętrzne terenów, na których stoi dziś Nowa
Huta i przemiany wewnętrzne, świadomościowe ludzi stam­
tąd. To dobrze, że do programu' sesji włączono wreszcie,
po latach bojów, reportaż radiowy. To co kiedyś nazywano
„twórczością ulotną” przetrzymało próbę czasu, sądząc po
zainteresowaniu jakie wzbudził właśnie reportaż radiowy.
Podczas krakowskiej sesji była to już próba druga i —

co zapowiedziano publicznie — nie ostatnia. Sądząc zaś po
twarzach uczestników sesji, reportaż jako gatunek chce
istnieć. Młodsi reporterzy przyjechali do huty z nadzieją,
czy wyjechali z nią również?.:.

witold Ślusarski

naszych oczach epełnia się i
marzenie o, 1 dążenie do tea­
tru zawodowego w Zakopa­

nem. Stało się to za sprawą Andrzeja
Dziuka i jego współtowarzyszy, którzy
bez rozgłosu wkroczyli w kulturalne
życie Tatr Polskich zyskując natych­
miast aprobatą dość wybrednej wi­
downi, która tutaj, czy ktoś chce czy
nie chce, zawsze będzie miała swoje
kaprysy, wynikające choćby z faktu, że -

duża część widzów to turyści i wcza­
sowicze. Czy o nich myśli Dziuk?

Samo Zakopane — jego mieszkańcy
— już sią właściwie przyzwyczaiło do
tej sceny przy Chramcówkach. Tam
też w dawnym zakładzie tegoż imienia
salę teatralną i kilka pomieszczeń
przyległych artyści przystosowali do
awoich pomysłów inscenizacyjnych, zys-

Zakopane
kall pomoc w przebudowie ze strony
miejscowych władz. Zachodzę w gło­
wę, w jaki sposób się to wszystko sta­
ło? Tyle lat piszemy o konieczności

stałego teatru w Zakopanem; pomysły
i plany rozbijały się o brak sal, pie­
niędzy, nawet chęci ostatecznych roz­
wiązań. Natomiast grupa absolwentów
Wydziału Aktorskiego i Wydziału Re­
żyserii Państwowej Wyższej Szkoły
Teatralnej im. Ludwika Solskiego w

Krakowie nie czekając na uchwały po
prostu uderzyła w żądną sztuki publi­
czność zakopiańską. 9 sierpnia 1984 r.

rozpoczęła pracę „Pragmatystami" Sta­
nisława Ignacego Witkiewicza. Przed­
stawienia tego nie oglądałem. Trafi­
łem na liczącą już rok egzystencji sce­
nicznej „Autoparodię" Witkacego, któ­
ra miała swoją premierę 24 lutego ub.
r. A jak się stało — opowiem...

„Autoparodia" nosi w podtytule na­
stępujące określenie „niesmaczny, gó­
ralsko-ceperski skecz na podstawie
•Negatywu szkicu-, ^Romansu schizo-

frenike.*, »Redemptoarów< oraz wierszy
zakopiańczykom (prawdziwym?) po­
święconych”. Powiem szczerze, że ba­
łem się udziwnień wynikających ze źle
najczęściej przez teatry polskie rozu­
mianej czystej formy. Pociąga to za so­
bą wariackie udziwnianie kostiumów,
rwanie tekstu, przez wymowę tyleż
bełkotliwą co niewyraźną.

Autorem scenariusza i reżyserem te­
go widowiska jest Andrzej Dziuk. Wy­
kształcony polonista i reżyser zderzył
ekscentryczne pomysły Witkacego, wię­
żące się z życiem tzw. sfer wyższych 1

niższych, z rzeczywistością zakopiańską
tak, jakby nic tu się nie zmieniło od
lat. W związku z tym cały ten majdan
spraw i osób opisanych dość dokładnie
w pamiętnikach dawnych i nowych
zyskał wymiar kapitalnych pokpiwań z

hrabiowskich i Inteligenckich koneksji
Kapela góralska „Maśniaków” przypo­
mina gdzie jesteśmy, zaś rozegranie
kilku scen o absurdalnym wymiarze
zbrodni, trucicielśtwa bez kary, przy­
nosi chlubę: Dorocie Flcoń, Karinie
Krzywlckiej-Dąbrowskiej, Piotrowi Dą­
browskiemu, Andrzejowi Jesionkowi,
Krzysztofowi Łakomikowi, Krzysztofo-

wl Najborowi 1 Piotrowi Samborowi.
Realistyczny gest, układ scen, wszy­
stko to w najlepszym stylu świadczy
o sprawności artystycznej zespołu. Nie
powiem, że mnie nie denerwuje brak
porządnych programów z wyznacze­
niem ról, no, ale to może trochę póź­
niej przyjdzie...

12 stycznia br. odbyła się premiera
„Benefisu" — bardzo ciekawego mono­
dramu poświęconego Irenie Solskiej,
zbudowanego z listów, pamiętników,
fragmentów sztuk, które stały się dla
tej znakomitej polskiej aktorki funda­
mentem jej niezapomnianych kreacji.
Autorką scenariusza i reżyserką przed­
stawienia była Julia Wernio, scenogra­
fię opracowała Elżbieta Wernio. W roz-

bebeszonym łożu, w ciasnej (tak to

pokazała aktorka) izdebce przytułku

ma swój teatr
miota się ona, wielka, podobno fascy­
nująca, rudowłosa Irena Solska —

Marta Szmigielska. Rzucono tu arty­
stkę na głębokie wody tak różnorod­
nych tekstów, o takiej skali napięcia
lirycznego, dramatycznego, że widz jest
zupełnie oszołomiony Szmigielska re­
cytuje 1 gra „Moskwę” Młodożeńca,
fragmenty z „Amora i Psyche” Żuław­
skiego, teksty Infantki z „Cyda”, pani
Akne z „622 upadków Bunga" Witka­
cego, Harfiarki z „Wyzwolenia”, Żony
z „Ńie-Boskiej komedii", Ofelii ze

„Śmierci Ofelii" Wyspiańskiego, Dziw­
nej ze „Skarbu” Staffa. W czym jest
lepsza? Czy w przytoczonych frag­
mentach, czy w listach pełnych żalu
do świata, że przecież jeszcze może

pracować, olśniewać swym talentem
słuchaczy a nie jest jej to dane. Szmi­
gielska udźwignęła ciężar owych bar­
dzo różnych tekstów — Infantką była
wręcz zniewalającą. Nie można też od­
mówić głębokiej wymowy scenom wyz­
nań artystycznych, lirycznych. Młoda
aktorka ma siłę ekspresji, potrafi z

listu zrobić... tragedię. W pierwszej
części przedstawienia bardziej podobna
jest do wizerunku Solskiej, który zna­
my z wielu zdjęć. Później jakby od­
rzuca ten za ciasny dla niej kostium,
jest sobą. Jakiż dramat rozgrywa się
w duszy wspaniałej artystki dogory­
wającej przez długie lata, jeszcze po
wojnie, do 1958 roku w aktorskim
schronisku w Skolimowie...

Odważnie też sięgnęli artyści Teatru
im. Stanisława Ignacego Witkiewicza po
teksty Antoniego Słonimskiego i Julia­
na Tuwima, po muzykę międzywojenne­
go XX-lecia, aby w reżyserii Andrzeja
Dziuka i z jego scenariuszem dać
„Dziurę” w oparach absurdu wykutą
(premiera 7 lipca 1985). Na pianinjie

gra Jerzy Chruściński, na skrzypcach
Stanisław Łubowice. Ten przegląd ma

wdzięk młodości — a to dużo. Układ
tańców, gest sceniczny, wszystko w

normie owych absurdów, gdzie napu-

szane słowa wyznaczają rytm dawnych
przyzwyczajeń. Artyści nie silą się na

zbyt poprawne wykonanie partytury,
często piosenkę raczej interpretują
środkami aktorskimi niż muzycznymi
i wtedy dwaj instrumentaliści spełnia­
ją swoją główną rolę...

Na koniec zostawiłem sobie i na­
szym Czytelnikom ostatnią premierę z

grudnia 1985 roku. Mówię o sztuce
Pedra Calderona de la Barca „Zycie
jest snem” w imitacji Jarosława Mar­
ka Rymkiewicza. Reżyserował i opra­
wił scenograficznie znowu Andrzej
Dziuk, muzyka Gaspara Santa, choreo­
grafia 'Lecha Wołczyka. W spektaklu
tym zakopiańscy aktorzy daji dowód
dojrzałości artystycznej. Przedstawienie
jest pomyślane bardzo ciekawie, Dziuk
rozciął salę tak, że widzowie znajdują
się pod dłuższymi ścianami. Z lewej 1
z prawej strony mają więzienie i pa­
łac, salę tranową. Przed sobą — głów­
ną, podłużną scenę, po której ha po­
czątku przechadza się oswojony... ko­
gut. „Zycie jest snem” zrealizowane

MIĘDZYEPOKA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

groteski traktowanej czysto formalnie, przesycony prywatną
namiętnością w wypowiadaniu aktorskich kwestii, już samą
tylko powagą w traktowaniu problemu zadziwia tych, co

znają poprzednie realizacje WIATYKU kształtowane w sche­
macie slapstickowych numerów. Ale to mało, by wstrząsnąć
widzem. Trzeba jeszcze odwagi i myśli, co nie wszystkim
jednaka. WIATYK zdobywa się na tę odwagę dokonując roz­
rachunku z tożsamością Ślązaków, przeprowadzając rewizję
historycznych jej uwarunkowań. Sięga tam, gdzie sięgać
trzeba — po przyczyny I wojny światowej, po kształtowanie
się germańskiego hitleryzmu, po rok 1945 i codzienność
sprzed miesiąca. To niezwykłe przedstawienie ujawnia zu-

zostało — moim zdaniem — z zupełnie
nieoczekiwanym rozmachem, przy u-

trzymaniu realistycznej konwencji gry.
I o dziwo, w ten sposób łacniej do­
cieramy do historiozoficznych uogól­
nień tego dramatu, w którym okrutny
król więzi syna. Cała ta zawierucha
dziejowa, która dzieje się jakby na

przekór prawom historii, to rozcięcie
między światem realnym i urojonym
tak gruntownie wypełnione właśnie
realistyczną grą aktorów — toż to

prawdziwy rarytas reżyserski. Na pier­
wszym miejscu postawić należy tutaj
robotę aktorską Piotra Dąbrowskiego
w roli błazna Clarina. Nic z pozy, a

jednak poza, nic z płaczliwości, a jed­
nak płacz, nic z markowanego lęku, a

jednak lęk. Wspaniała rola! Nie ustę­
puje jej wiele Krzysztof Najbor w roli

Segismunda, który gra tchórza i słabe­
usza, rozdygotanego psychicznie histe­
ryka jednak chytrego... Para Rosaura-
-Estrella zyskały w Dorocie Ficoń i
Karinie Krzywickiej czułe interpreta-
torki. Podobał mi się również Astolfo

Andrzeja Jesionka dla niekłamanego
rozmachu, Basilio Krzysztofa Łakotni-
ka i Lech Wołczyk, który zagrał słu­
żącego, żołnierza i... lud. Dobry był
Clotaldo w wykonaniu Piotra Sambora.

Zachwycony jestem sceną pojedyn­
ku, którego układ sięga mistrzowskich
pomysłów przełomu wieków XIX i
XX. Zadziwiające przedstawienie! Skąd
się w tych młodych aktorach bierze
taka siła interpretacji? Przypuszczam,
że zawiera się ona również w jasno
nakreślonym zadaniu, dość ściśle sfor­
mułowanym w programie teatru: Teatr
im. Witkiewicza chce dawać świadec­
two prawdzie swego czasu. Chce być
teatrem artystycznym, chce ocalić ra­
cje teatru jako sztuki. Chce coś zna­
czyć, chce służyć drugiemu, żywemu,
myślącemu, czującemu, przerażonemu
człowiekowi. z.■

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Teatr SIRKEL (Holandia), przedstawienie pt. „VUURROOD”
(„Czerwone jak ogień”). Fot. HUBERT CYGAN

pełnie niespotykaną przez wiele lat więź twórców teatru
z ludźmi żyjącymi obok, przejęcie się ich głębokimi — bo
dotyczącymi kulturowej tożsamości — sprzecznościami. Arty­
stycznie fragmentami kulejące, bo Romuald Czubak prowa­
dzący zespół po raz pierwszy stanął przed zadaniem reżyse­
rii scen realistycznych, wręcz naturalistycznych, jest rezul­
tatem rzadkiego dziś myślenia społecznymi i historycznymi
kategoriami w tworzeniu sztuki, w tym przypadku teatru
z kręgu poszukiwań. Nie podając do wierzenia prawd ła­
twych, prowokując do natychmiastowych polemik, to draż­
niąc uproszczonymi uogólnieniami, to znów zaskakując wni­
kliwością w ocenie faktów — stało się wydarzeniem Remini­
scencji.

Ascetyczny formalnie spektakl WIATYKU, (z tej ascezy
ukuto naprędce zarzut... biedoty) kontrastował z podejmują­
cym rozrachunek ze współczesnością lat 1981—1982 „Dziedzi­
ctwem" lubelskiego PROVISORIUM. Teatr ten i w tym
ostatnim ze swych spektakli operuje środkami silnej ekspre­
sji, wyrazistego kontrastowania scen i postaci, co służyć ma

w zamiarze twórców uwypuklaniu końfliktu racji. Nie za­
wsze udaje się ten zabieg, dość charakterystyczny, wszędzie
tam, gdzie treść dominuje nad przekazem aktorskim. Nad
aktorskimi umiejętnościami. PROVISORIUM jednak, strze­
gąc się przed taką nieudacznością popada miejscami w banał

inscenizacyjny. Tak samo, jak broniąc się przed zarzutem

mijania się z prawdą czasu popada w banał jednoznacznych
motywacji ludzkich zachowań. Tym niemniej „Dziedzictwo*

zachowa swą wartość jako pierwsze w kręgu teatrów alter­
natywnych podjęcie tematu ewolucji postaw Polaków między
Sierpniem a 13. grudnia, tematu stanu wojennego i jega
wpływu na świadomość ludzi reprezentujących różne poglą­
dy polityczne i wychodzących do dyskusji z pozycji różnych
światopoglądów.

Nie wolne od akcentowania wagi aktualności problemów,
lecz posiadające znacznie ważniejsze motywacje dla wyróż­
nienia spośród grona piętnastu propozycji tegoroczynch
Reminiscencji, przedstawionych nam przez grupy polskie,
okazało się przedstawienie szczecińskiego Teatru KANA.
„Czarne światła” czerpiące z materiału „Dziennika złodzieja*

i „Parawanów” Jeana Geneta rozwijają bowiem ten nurt

teatru alternatywnego, który silnie wiąże się z poszukiwa­
niami formalnymi, i — że tak powiem — „awangardyzują-
cymi”. Grupa ze Szczecina dała się poznać jako zespół akto­
rów o sporych już tzw. zawodowych umiejętnościach, pozo­
stających tu na służbie wyrafinowanego scenograficznie
przedstawienia, traktującego z grubsza biorąc — o kosztach

rewolucji, kosztach społecznych, indywidualnych i histo­
rycznych. Ale także moralnych, rozumianych w kategoriach
bezwzględnych. KANA dała dobry przykład zgodnego z in­
tencjami autora odczytania tekstu, także z jego inscenizacyj­
nymi konsekwencjami. Dowiodła wnikliwości i reżyserskich
predyspozycji Zygmunta Duczyńskiego.

Trzy powyższe realizacje, gdy sięgniemy do lat ubiegłych,
wystarczyłyby do obdzielenia trzech Reminiscencji. Ich war­
tość dziś decyduje o nutce optymizmu w głosie rozważającym
przyszłość młodego teatru w Polsce. A przecież i inne spe­
ktakle tegorocznych Reminiscencji godne są odnotowania dla
ich warsztatowej sprawności, mniej pewnie dla sprawy, któ­
rą reprezentować pragną. Choćby „Czekając na ciotkę Eleo­
norę z tym wspaniałym złocistym kokiem” Teatru TAKO z

Gdańska, „Kolacja. Dobranoc” AKADEMII RUCHU z War­
szawy, „J. Smutny” katowickiego TEATRU 12 A... A spośród
grup zagranicznych — znakomita, i odłożona do osobnego
omówienia na tych łamach, realizacja jugosłowiańskiego Tea­
tru DASKA z Chorwacji, spektakl „Pif-paf-puf”, korzysta­
jący z tekstów Włodzimierza Majakowskiego i Danila Harta-
sa. W tym roku mniej było na dodatek oczywistych nieporo­
zumień artystycznych, tak częstych a nieraz decydujących
o całościowym obrazie festiwalu w latach ubiegłych. Z obo­
wiązku wyliczyć trzeba największe: spektakl Teatru MISTE­
RIUM z Wrocławia, zmontowany z banałów, choć skwapliwie
(w programie!) podpierający się „korespondowaniem w pew­
nym sensie” z działaniami Teatru Laboratorium Grotowskie­
go.

Dziennikarze, krytycy, historycy teatru żonglując faktami,
wyobrażeniami o spektaklach, których nie widzieli, a po­
znali tylko z lektury, wysługując się wewnątrzśrodowisko-
wymi opiniami i wprowadzając kontekst społecznych prze­
mian, których nurtem bądź pod ich prąd płynie świadomość
ludzi teatru — otóż wszyscy ci opisywacze i towarzysze lite­
raccy teatru stawiają cezury, otwierają i zamykają okresy
postępu i upadku, różniczkują historyczną nieskończoność
na skończoności dostępne szkiełkiem i okiem. Dla wielu

z tych niewielu, co pisizą o polskiej alternatywie teatralnej,
Krakowskie Reminiscencje Teatralne w roku 1986 stały się
sygnałem do baczniejszego przyglądania się czy aby rok ten, te

kilka dni może, nie zamknęły w historii młodego teatru w

Polsce międzyepoki nljakości? Czy aby nie stoimjr
wobec nowego czasu dla teatru, który odzyskał myśl? Tę,
którą tracił i tanio sprzedawał. Aż zabrakło jej, gdy „od­
waga staniała, a rozum podrożał”.

KRZYSZTOF GŁOMB

Teologia twierdzi, że dogmaty są tajemnica­
mi wiary. Równocześnie jednak, od niepamięt­
nych czasów, zajmuje się ich drobiazgowym roz.

trząsaniem. A o niepojętym, jak sama przyzna-
je, Bogu, o jego „naturze, substancji i osobie”,
wie stokroć więcej niż uznana za Słowo Boże
Biblia. W okresie wczesnego chrześcijaństwa,
kiedy teologia nie była jeszcze zajęciem zarezer­
wowanym wyłącznie dla osób profesjonalnie
zajmujących się sprawami nadprzyrodzonymi;
kiedy to każdy, łącznie z pogańskim cesarzem

Konstantynem, uważał, iż zna boskie tajemnice
równie dobrze jak inni — dysputy dotyczące
niuansów i subtelności teologicznych bywały tak
namiętne, iż nierzadko kończyły się okrutnym
krwi rozlewem. Na szczęście, czasy te mamy już
za sobą a teologia należy do dyscyplin tak zawi­
łych, że bez specjalnego przewodnika trudno 1
niebezpiecznie poruszać się po Jej obszarze.

O ile jednak teologia, choć nadal usiłuje „pod­
glądać” Pana Boga, nauczyła się, przynajmniej
ostatnio, w sposób bardziej powściągliwy wypo­
wiadać swoje sądy, o tyle religijność ludowa, tak
miła sercu pewnych hierarchów, nie umie sobie
narzucać ograniczeń.

„Czy wierzący nie mają czasem przykrego zwy­
czaju mówienia o Bogu z ohydną poufałością? —

zapytuje katolicki publicysta HENRI FESQUET w

książce „KATOLICYZM JUTRA” — Sprowadzili
Boga do swego poziomu duchowego, do miary włas­
nej miernoty. Niezliczone «ą karykatury Boga;
przyczyniają się one do odrzucania niewierzących
od religii tolerującej w praktyce pożałowania god­
ne wypaczenia. Wielu katolikom uczęszczającym do
kościoła i przystępującym do sakramentów wydo­
je się, że wolno im mówić o Nim wszystko, jak
mówi się o kimś, którego wszelkie sekrety i po­
sunięcia są znane."

W jednym z rozdziałów swej książki Fesąuet,
głęboko wierzący katolik, rozprawia się z wyobra­
żeniami Boga charakterystycznymi dla religijności
ludowej. Rozprawia się jednak tak ostro i bez­
względnie, że — aby nie wywoływać burzy w

szklance wody, ograniczmy się raczej do opinii
austriackiego pisarza katolickiego, Fryderyka Hee-

ra, który w pracy „Ateiści i chrześcijanie w jed­
nym tyją świecie” poruszył to samo zagadnienie,
z większą jednak niż francuski publicysta, oględ­
nością:

„W obraz&ch, słowach, czynach chrześcijan zo­
stał Bóg tak bardzo pomniejszony, że pozostaje to

I
w nieznośnie rażącym stosunku do objawiającego
się właśnie większego kosmosu, większego człowie­
ka i większego Boga".

A oto jeden z licznych zarzutów wysuniętych
przez F. Heera:

„Chrześcijanie okazują się ludźmi trzymającymi
się kurczowo wyobrażeń Boga pochodzących z cza­
sów archaicznych i magicznych... Jako historyk
średniowiecza i jako... katolik daleki jestem od te­
go, by nie doceniać wielkości, piękna i siły archai­
cznego i magicznego zapatrywania się na świat...
Ale jako człowiek XX wieku uważam za niebezpie­
czne próby ponownego zanurzania się w pra-toń
magicznych powiązań, w świat wizji i cudów,
prywatnych objawień i masowych sugestii.” .

Religijność ludowa
Religijność ludowa, zdaniem austriackiego histo­

ryka, „nie sygnalizuje coraz to większego Boga...,
lecz stanowi wiązanie Go i ograniczanie do prag­
nień, zachceń i tęsknot o bardzo ludzkim charakte­
rze”. Mówiąc jeszcze krócej: przeciętny katolik

wychowany w klimacie ludowej pobożności wyobra­
ża sobie Boga na obraz i podobieństwo własne.

Odrzucając tego rodzaju wymiar, w którym chce
się zamknąć Niepojęte, Fesąuet pisze: „Bóg jak pra­
wda, jest napięciem pomiędzy dwoma przeciwnymi
biegunami, na których Go nie ma”, a następnie,
przytacza zdanie Simone Weil: „Jestem zupełnie
pewna, że nie ma Boga w tym sensie... iż nic, co

rzeczywiste nie przypomina tego, co mogę sobie
wyobrazić, gdy wymawiam to imię".

Sondaże przeprowadzane w Europie i w Ame­
ryce wykazują, że rośnie liczba osób odrzucają­
cych dogmaty. Ale można tu znowu przywołać
na świadka Fesąueta: „jaik można się dziwić, że
masy straciły wiarę, kiedy 90 proc, elity intele­
ktualne} Francji pozostało na dziecinnym pozio­
mie źle podanego katechizmu i historii świętej w

formie bajeczek dla dzieci."
Wina to bierności, lenistwa, bezkrytycznego

przywiązania do zastanej tradycji? — Zdaniem
francuskiego publicysty „należy raczej winić

tych, którzy «ą odpowiedzialni za wypaczenia,
ponieważ zdradzili ideał, zamiast go szerzyć.” A

Fryderyk Heer, Jakby rozwijając tę myśl pisae:
„W pewnych kołach kościelnych istnieje wiel­

ka pokusa, by tzw. lonely crowd, czyli samotną,
bezradną masę ludzką... wkorzenić... w odradza­
jący się świat magiczny”. O istnieniu tej pokusy
świadczy m. in. „obwieszanie Boga i świętych
coraz to nowymi atrybutami, funkcjami, żąda­
niami, pragnieniami, klejnotami...".

MAGIA I MANA (4)

Obserwując pewne mechanizmy, słuchając
pewnych wypowiedzi, można sądzić, że mamy tu
do czynienia ze świadomym dążeniem wpływo­
wych kół kościelnych, których zdaniem religij­
ność ludowa jest i bardziej przyswajalna, i pew­
niej zabezpiecza „rząd dusz” niż „wiara oświe­
conych”, stawiająca Kościołowi tyle kłopotliwych
pytań.

Wielu katolikom wydaje się, że ich wierzenia
odzwierciedlają naukę Kościoła. Tymczasem, jak
pisał nasz wybitny uczony Stefan Czarnowski w

klasycznej już dziś pracy „Kultura religijna wiej­
skiego ludu polskiego” — kultura religijna da­
nej zbiorowości nie jest tym samym, co wyzna­
wana przez nią religia. Jest to raczej sposób, w

jaki dana społeczność przyswoiła sobie niektóre
prawdy wiary. A także — miara przywiązania
do różnych, zastanych form kultu, do odziedzi­
czonych po prapokoleniach obrzędów, które Ko­
ściół, zgodnie z zaleceniami mądrego papieża
Grzegorza Wielkiego, nierzadko „chrystlaiuzo-
wał”.

„W wyniku ostatecznym mamy adaptację wza­
jemną” — pisał Czarnowski. Kościół dąży do
ukształtowania świadomości społecznej według
swoich wzorów. Równocześnie dane środowisko

„wyciska swoje piętno na religii. Wprowadza do
niej obce jej pierwiastki wierzeniowe i obrzędo­
we... Przekształca ją na swój obraz i podobieńst­
wo".

Porównanie polskiej religijności ludowej, któ­
ra współcześnie przestała być już wyłącznie kul­
turą „ludu wiejskiego” — z katolicyzmem ludo­
wym różnych krajów, np. Ameryki Łacińskiej,
potwierdza tę, wypowiedzianą kilkadziesiąt lat
temu, opinię.

Często mawia etę, że polską religijność ludo­
wą ukształtowała też, we właściwy dla siebie
sposób, kontrreformacja. I nie chodzi tu nawet
o tak charakterystyczną dla niej nietolerancję,
czy wręcz agresywność. Ograniczając się wy­

łącznie do sfery obrzędowej, do kultu, można
rzec, iż kult ten największy nacisk kładzie nie
na wewnętrzne religijne przeżycie, lecz na ze­
wnętrzną manifestację pobożności: „barokowe”
nabożeństwa, pielgrzymki, procesje, wędrówki
i koronacje słynących cudami obrazów.

Tak więc mamy tu z jednej strony wzorce

pobożności narzucone (i nadal troskliwie kul­
tywowane) przez Kościół. Z drugiej — magicz­
ne pozostałości, takie jak np. święcenie pól 1
ziół, jak wiara w to, że pewne przedmioty lub

czynności ochronią człowieka i jego dobytek
przed nieszczęściem i klęską. Niezależnie od te­
go, jakie postawy moralne zajmuje wierzą­
cy w codziennym życiu.

Czarnowski, podobnie jak współczesny nam

Fesąuet, przytacza liczne przykłady magiczne­
go oharakteru ludowej religijności. Rezygnując
z obszerniejszego ich omawiania, można wszak­
że powtórzyć za polskim uczonym, że poboż­
ność ludowa przedstawia sobą „naiwny senty­
mentalizm pomieszany z rytualizmem magicz­
nego charakteru”. Ze właściwa tej formie reli­
gijności mentalność Jest „mało lub zupełnie
niezdolna do rozróżniania rzeczy świętej od jej
wyrazu”, ponieważ przeżytki zwyczajowe, ma­

giczne „oplotły się wokół kultu chrześcijańskie­
go jak bluszcz wokół drzewa."

Czarnowski, podobnie zresztą jak wielu
współczesnych socjologów religii, katolickich
nie wyłączając, zwraca ponadto uwagę, że „mi­
mo iż akty religijne zajmują w życiu ludu pol­
skiego tak wiele miejsca, religia tego ludu jest
niesłychanie uboga z punktu widzenia doktry­
nalnego”. Oraz, że „rytualizm ludowej poboż­
ności tłumaczy także fakt, że treść etyczna
chrześcijaństwa tak mało zaprząta naszego
chrześcijanina”*.

Jak już wspomniano, immanentną cechą po­
bożności ludowej jest wrogość wobec wszelkich
innowierców i, przede wszystkim, ludzi niewie­
rzących. Niewątpliwie, ten fakt skłania część
hierarchii do jej hołubienia. „Wiara oświeco­
nych” bowiem jest bardziej w tym względzie
tolerancyjna. Ba, wielu jej przedstawicieli u-

waża ateizm za „narzędzie oczyszczające wiarę,
czynnik pogłębiający prawdę" (o. D. Dubarle).

Znany, także w Polsce, filozof katolicki Jean
Lacroix, pisał:

^Jeżeli mam tyle wdzięczności dla moich
przyjaciół ateistów, to za to, że oduczyli mnie
oszukiwać. Największą zasługą obecnego atei-
zmu jest rozpoczęcie niezwykłego oczyszczania
intelektualnego ludzkości przez odrzucenie
wszelkiego rodzaju bałwochwalstwa”.

A wybitny, choć daleki od liberalizmu teolog
współczesny, uhonorowany niedawno za swe

prace przez papieża Jana Pawła II, Hans Urs
von Balthazar, tak oto pisał o ateizmie:

.^Przerażające zjawisko ateizmu mogłoby być
tn. im. zrządzeniem Opatrzności, mającym na

celu- doprowadzenie ludzkości, a zwłaszcza
chrześcijaństwa do wyższego pojmowania Bo­
ga".

Niestety, promowana u nas pobożność ludo­
wa „nie sygnalizuje większego Boga... lecz sta­
nowi wiązanie go i ograniczanie do pragnień,
zachceń i tęsknot o bardzo ludzkim charakte­
rze". Toteż trudno chyba odmówić racji Wol­
terowi, gdy pisał: „Jeśli Bóg stworzył człowie­
ka na swój obraz i podobieństwo, człowiek do­
brze mu za to odpłacił”.

WIESŁAW MERCIK
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Georg! Atanasow

nowym premierem
Bułgarii

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
dukcyjnych. Przyjęto też o-

źwladczenie Zgromadzenia
Ludowego w związku z

Międzynarodowym Rokiem
Pokoju.

Nowy przewodniczący Ra­
dy Ministrów LRB Georgi
Atanasow urodził się w

1933 r. Ukończył historię
na Uniwersytecie Sofijskim.
Członkiem Bułgarskiej Par­
tii Komunistycznej jest od
1956 r., od 1966 r. jest człon­

kiem KC BPK, a od grud­
nia 1977 sekretarzem KC
BPK. Przez wiele lat peł­
nił obowiązki kierownika
Wydziału Nauki i Oświaty
KC oraz kierownika Wy­
działu Administracyjnego
KC. Był też zastępcą prze­
wodniczącego Państwowego
Komitetu Planowania oraz

przewodniczącym Komite­
tu Kontroli Państwowej i
Ludowej.

Posłem do Zgromadzenia
Ludowego jest od 1966 r.

Tezy KC PZPR
Ze wspomnień Marcina Waligóry

na X Zjazd Partii

Prezydium
Komisji Polityki

Społeczno-
Gospodarczej

KK PZPR

Bliskie są Już ostateczne­
go zredagowania wnioski i
uwagi do projektu Progra­
mu X Zjazdu PZPR wnie­
sione podczas zebrań i dy­
skusji w większości środo­
wisk zawodowych regionu
krakowskiego. Sformułowa­
no je we wszystkich waż­
niejszych dziedzinach kra­
kowskiej gospodarki — od
drobnej wytwórczości po
energetykę, oraz stowarzy­
szeniach naukowo-technicz­
nych i ekonomicznych jak
NOT, PTE i TNOiK. Wnio­
ski te przedstawione zosta­
ły wczoraj na posiedzeniu
Prezydium Komisji Polityki
Społeczno-Gospodarczej KK
PZPR pod przewodnictwem
Stanisława Pachoty. W

spotkaniu uczestniczył tak­
że kierownik Wydziału Eko­
nomicznego KK Jerzy Grzy­
bek.

Istnieje przede wszystkim
•— jak wykazało wczoraj­
sze spotkanie — część uwag
i opinii wspólnych, niejako
powtarzających się w po­
szczególnych działach go­
spodarki. Dotyczą one za­
równo sposobu przedstawie­
nia projektu programu, jak
i jego generalnych treści.

Wszystkie przedłożone
wczoraj wnioski zostaną u-

jęte w jeden wspólny do­
kument i przesłane do roz­
patrzenia przy ostatecznym
•formułowaniu programu.

(ts)

Posiedzenie

Rady PRON
w Zakopanem

Zadania PRON przedZadania PRON przed II

Kongresem to główny te­
mat posiedzenia Rady
PRON w Zakopanem, w któ­
rym wziął udział przewo­
dniczący RW PRON w No­
wym Sączu Jan Turek. O-
siągnięć Ruchu jest sporo:
podjęcie idei NCPS, pozy­
tywny przebieg kampanii
politycznych. Wśród działa­
czy PRON w Zakopanem
istnieje przekonanie o po­
trzebie dalszych intensyw­
nych działań na rzecz rea­
lizacji idei Ruchu w regio­
nie tatrzańskim. W trakcie
narady o problemach oświa­
ty. swoich pierwszych do­
świadczeniach w pracy w

Sejmie mówił Ireneusz
Wrzesień poseł na Sejm
PRL. O przebiegu kampa­
nii przed X Zjazdem PZPR,
formułowanych wnioskach
w dyskusji, postępującym
procesie integracji poszcze­
gólnych środowisk, wspól­
nej odpowiedzialności za

realizację postulatów mówił
sekretarz KM PZPR Stani-
«ław Kalamacki. Naradę
prowadził Michał Zbyszew-
skl członek RK PRON.

Podgórska młodzież

o projekcie
Programu Partii

Nad projektem Programu
Partii na X Zjazd dyskuto­
wali wczoraj szefowie kół
ZSMP dzielnicy Podgórze z

członkiem KC PZPR Stani­
sławem Knapem. Mówiono
o perspektywiczności pro­
gramu — wszak będzie on

sięgał w XXI wiek.
Dyskutantów intereso­

wały tematy ogólnospołecz­
ne — sporo miejsca zajęły
rozmowy o reformie, ais po­
ruszano również sprawy do­
tyczące samej młodzieży.

„Jak matka kocha dzie­
cko, tak społeczeństwo ko­
cha młodzież" — zacytowa­
no słowa gen. Jaruzelskie­
go. Lecz należy pamiętać,
te sama młodość nie może

być legitymacją do awansu.

Zauważono, że wysokie
stanowiska nadal tylko w

niewielkiej części zajmują
ludzie młodzi.

Oczywiście niie obyło się
bez tematyki budownictwa
mieszkaniowego. St. Knap
wspomniał m, in. o ogrom­
nym rozroście biurokracji,
wskazywał na bariery ad­
ministracyjne przy zakłada­
niu spółdzielni mieszkanio­
wych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
podarczego, uległy pogorszeniu. Warunkiem skojarzenia
obydwu tych celów jest zasadniczy postęp w efektyw­
ności gospodarowania.

— Na obecne pięciolecie partia wysuwa następujące
nadrzędne cele społeczne: zwiększenie spożycia artyku­
łów żywnościowych o ok. 12 proc.; poprawę zaopatrzenia
rynku w artykuły przemysłowe, przy wzroście ich do­
staw o 17 proc.; przywracanie równowagi pieniężno-ryn-
kowej oraz ograniczanie inflacji poniżej 10 proc, w 1990
r.; wzrost nakładów na pieniężne świadczenia socjalne
o 43 proc.; stopniowe rozwiązywanie kwestii mieszkanio­
wej; rozbudowę bazy materialnej oświaty 1 zasadnicze
zwiększenie środków na naukę; pełniejsze zaspokojenie
potrzeb w dziedzinie ochrony zdrowia, kultury, wypo­
czynku, usług komunalnych; poprawę warunków pracy
i warunków socjalnych załóg, powstrzymanie procesu de­
gradacji środowiska naturalnego.

— W dalszej części tez wskazuje się główne dźwignie
realizacji tego programu, zaliczając do nich m. in. przy­
spieszenie postępu naukowo-technicznego, zwiększenie
zdolności eksportowej gospodarki, pogłębienie współpracy
gospodarczej w ramach RWPG, zaawansowanie zmian
strukturalnych w gospodarce, zdecydowane zmniejszenie
materialo- i energochłonności produkcji, poprawę wy­
korzystania zasobów pracy, pobudzenie nowatorstwa,
przedsiębiorczości 1 inicjatywy, modernizację majątku
produkcyjnego i zahamowanie jego dekapitalizacji.

— Wypracowanie konkretnych sposobów wykorzystania
dźwigni przyspieszenia rozwoju powinno stanowić zasad­
niczy cel dyskusji przed X Zjazdem Partii.

— Głównym realizatorem postępu gospodarczego jest
człowiek, wykorzystanie Jego możliwości twórczych. Rze­
telny stosunek do pracy, sumienne wykonywanie obo­
wiązków, aktywne rozwiązywanie stojących przed nim
zadań — to fundamentalny czynnik postępu.

— Cały system motywacji moralnych i materialnych,
kryteria doboru 1 awansowania kadr sprzyjać muszą
wzrostowi społecznych sił nowatorstwa 1 postępu, wy­
zwalaniu aktywności twórczej najszerszych kręgów spo­
łecznych, rozwojowi współzawodnictwa pracy, dążeniu do
osiągania mistrzostwa w zawodzie.

— Prawie 2 min ludzi zmienia w ciągu roku pracę,
a z tego co najmniej milion to ruch zbędny, dezorgani­
zujący produkcję i rynek pracy. Dane te wskazują na

nieefektywną gospodarkę czynnikiem ludzkim.
— Nie dość skutecznie działa mechanizm przymusu

ekonomicznego, który by skłaniał przedsiębiorstwa do
racjonalnej gospodarki zatrudnieniem.

— Energiczniej wykorzystywać trzeba
liczniejsze formy zachęt do aktywizacji
łeczeństwa. Niekorzystanie z tej szansy ________

.
_

dzenie się z niepełnym i nadal malejącym wykorzysta­
niem parku maszynowego, który już dziś np. w prze­
myśle elektromaszynowym pracuje na mniej niż jedną
zmianę.

— Niemal połowę przyrostu produkcji w przemyśle
trzeba będzie uzyskać w wyniku oszczędności energii,
surowców i materiałów. Jeszcze ostrzejsze wymagania
stają przed budownictwem. Kierunki działań oszczędno­
ściowych kompleksowo określiła uchwała Biura Polity­
cznego KC z grudnia 1985 r. Działania oszczędnościowe
muszą przekształcać się w powszechny ruch oszczędzania,
stać się sprawą ogólnospołeczną.

— Wciąż zbyt mała jest świadomość, źe jedną i dróg
wiodących ku oszczędności jest poprawa jakości wyro­
bów. Upowszechniana będzie obowiązkowa kwalifikacja
Jakości wyrobów, zarówno pod kątem parametrów użyt­
kowych i eksploatacyjnych, jak również zużycia mate­
riałów i energii do ich wytworzenia.

— Jedną z sił napędowych rozwoju gospodarki musl-
my uczynić naukę, postęp naukowo-techniczny. Trzeba
skuteczniej włączyć się do wyścigu technologicznego.

Polska stoi wobec największego w swej historii wyzwa­
nia w tej dziedzinie.

— W latach 1986—1990 powinna nastąpić koncentra­
cja potencjału naukowego na mikroelektronice i infor­
matyce, kompleksowej automatyzacji i robotyzacji,

stycznych technikach wytwarzania, biotechnologii
mistyce, nowych, najwyższej jakości materiałach,
runkujących produkcję wyrobów nowej generacji.

— Należy wzmóc podjęte w planie trzyletnim wysiłki
na rzecz dynamizacji eksportu. Szczególnie wysoką dy­
namiką eksportu charakteryzować się muszą przemysły
przetwórcze. W konsekwencji zmniejszać się powinien
udział surowców w naszym eksporcie. Na proeksporto­
wy rozwój powinna być ukierunkowana polityka gospo­
darcza.

— Obsługa naszego zadłużenia nie może odbywać się
nadmiernie kosztem rozwoju gospodarki, obniżenia sto­
py życiowej. Możliwa jest ona tylko w warunkach wzro­
stu produkcji i rozwoju eksportu. Dla urzeczywistnienia
tego potrzebne jest zrozumienie i realistyczne współdzia­
łanie ze strony krajów wierzycielskich, zaniechanie
wszelkich form restrykcji i utrudnień, przywrócenie nor­
malnych stosunków finansowo-kredytowych.

— Kontynuowane będzie rozpoczęte w wyniku posta­
nowień IX Zjazdu dzieło reformy gospodarczej. W mia­
rę zachodzących zmian w gospodarce i sytuacji przedsię­
biorstw doskonalone będą mechanizmy i instrumenty
ekonomiczne, przy stabilizacji podstawowych zasad re­
formy.

stwarzane coraz

zawodowej spo-
oznaczałoby go-

ela-
ato-
wa-

— Istotną dźwignią Intensyfikacji rozwoju są przeobra­
żenia w strukturze gospodarki. Przyspieszyć należy roz­
wój branż i gałęzi przemysłu decydujących o nowoczes­
ności 1 efektywności gospodarowania, zmniejszeniu strat
w zbiorach oraz przechowalnictwie i przetwórstwie pło­
dów rolnych, produkcji wyrobów będących nośnikami
postępu technicznego, rozszerzających zdolności eksporto­
we, likwidujących „wąskie gardła” w gospodarce, po­
głębiających przetwćrstwo rodzimych surowców i pa­
liw.

— Czynnikiem wspomagającym przekształcanie struk­
turalne musi być polityka inwestycyjna, której najważ­
niejszym zadaniem jest skrócenie cykli budowy. Prefe­
rowane muszą być Inwestycje dające oszczędność mate­
riałów i energii, nawet kosztem ograniczenia nakładów
na rozbudowę bazy surowcowej.

— W rozdziale wskazującym zadania rozwoju rolnic­
twa i wsi stwierdza się m. in., że polityka rolna zakłada
jednakowe traktowanie wszystkich sektorów rolnictwa
i stwarzanie im jednakowych szans rozwoju. Realizując
tę zasadę, trzeba oceniać gospodarstwa wg wyników pro­
dukcyjnych I ekonomicznych, uznając za dobre te, które
najlepiej wykorzystują posiadane możliwości, aktywnie
kształtują postęp gospodarczy i jakość życia na wsi. Dos­
konalone mechanizmy ekonomiczne sprzyjać będą gospo­
darzom dobrym, przyspieszą zaś eliminację złych.

— Partia będzie wspierać tworzenie materialnych
I społecznych warunków pełnego spożytkowania wszy­
stkich esynnlkćw w rolnictwie i gospodarce żywnościo­
wej, zwłaszcza inwencji rolników oraa ziemi 1 majątku
trwałego.

— Szczególną troską otacza się siemię rolniczą. Będzie
ona lepiej chroniona przed degradacją, nieuzasadnionym
jej przeinaczaniem na cele nierolnicze oraz złym wyko­
rzystaniem.

— W rozdziale zatytułowanym „Wyższa efektywność —

wyższa jakość życia" zwrócono m. in. uwagę na to, że
mimo wielu zmian nadal nie dość skuteczne są mecha­
nizmy wiązania wzrostu płae zo wzrostem produkcji

1 poprawą jej efektywności; utrzymują się liczne przy­
padki marnotrawstwa ludzkiej pracy, energii, surowców
i materiałów. Warto wiedzieć, że dwuprocentowy wzrost
kosztów materiałowych wywołuje jednoproeentowy ogól­
ny wzrost cen.

— Tezy zapowiadają m. In. dalszą stabilizację I wzbo­
gacanie rynku, pojawienie się towarów o wysokich wa­
lorach technicznych i użytkowych, nie odbiegających ja­
kością i nowoczesnością od produkowanych w świecie.
A więc — nowych odbiorników telewizyjnych, magneto­
widów, laserowych odtwarzaczy płyt, komputerów oso­
bistych oraz mikrokomputerów.

— Stwierdzając, że poprawa warunków mieszkanio­
wych stanowi jeden z głównych celów polityki partii
tezy wskazują potrzebę podejmowania kompleksowych
działań umożliwiających systematyczny wzrost liczby bu­
dowanych mieszkań i przygotowanie warunków do od­
dawania ich w liczbie 300 tys. rocznie.

— Znaczna część tez zawiera zadania zmierzające
do rozwoju życia społecznego kraju. Jest tu mowa m.

in. o tym, iż jak źrenicy oka strzec trzeba jedności
ideowo-politycznej ruchu związkowego, albowiem podział
tego ruchu oznacza podział klasy robotniczej i manipu­
lowanie nią w imię nierobotniczych eelów. Stwierdza się
również, że partia ze szczególną siłą przeciwstawiać się
będzie zagrożeniom, jakie dla rozwiązań samorządowych
niosą biurokratyczne odchylenia w aparacie zarządzania
gospodarką.

— Partia prowadzić będzie walkę Ideologiczną w sfe­
rze kultury w obronie socjalistycznego systemu wartości
oraz dokonań kulturalnych realnego socjalizmu.

— Partia stoi na gruncie pełnego przestrzegania kon­
stytucyjnych zasad polityki wyznaniowej, opowiada się
za trwałością dobrych stosunków państwa ze wszystki­
mi Kościołami i związkami wyznaniowymi.

— Szczególne znaczenie dla porozumienia narodowego
mają stosunki między socjalistycznym państwem a Koś­
ciołem katolickim. Opowiadamy się za ich konstruktyw­
nym rozwojem. Partia jednocześnie przeciwstawiać się
będzie wszelkim naruszeniom praworządności w polityce
wyznaniowej, a także występować przeciwko nietoleran­
cji i wojującemu klerykalizmowi.

— Końcowy fragment tez poświęcony jest roli
PZPR, jako sile sprawczej rozwoju socjalistycznej ojczyz­
ny. Podkreśla się m. In. potrzebę intensyfikowania pro­
cesów umacniania więzi partii z klasą robotniczą, bez­
kompromisowego zwalczania wszelkich przejawów rewi-
zjonizmu podważającego podstawowe założenia ideologii
oraz dogmatyzmu usiłującego te założenia stosować
w sposób mechaniczny. Partia będzie przeciwdziałać
wnoszeniu do świadomości społecznej poglądów wstecz­
nych, skuteczniej wykazywać ich antyrobotniczy charak­
ter, demaskować obłudę 1 demagogię ich nosicieli, kon­
sekwentnie zwalczać przeciwników socjalizmu.*

Pełny tekst tez Komitetu Centralnego PZPR na X
Zjazd Partii publikuje „Trybuna Ludu” (w większości
swego sobotnio-niedzielnego nakładu, a w niektórych
województwach — w wydaniach poniedziałkowych) oraz

„Żołnierz Wolności".

Pogłębianie
współpracy

radnych
formach pracy zespo-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) spieszyć poprawę efektywnoś­
ci, lepiej wykorzystać rezerwy
rozwoju to tempo wzrostu do­
chodu narodowego mogłoby
być wyższe Umożliwiałoby to
zarazem zgodne z oczekiwa­
niami społecznymi przyspie­
szenie wzrostu spożycia. Z
drugiej jednak strony niezre­
alizowanie zakładanego po­
stępu w dziedzinie obniżki e-

nergo- i materiałochłonności
■produkcji, kosztów produkcji,

wzrostu wydajności pracy ob­
niżałoby dynamikę naszego
rozwoju.

Członkowie Komisji Piano-
wania zwrócili uwagę

możliwości szczególną rolę wzrostu

nia mechanizmów reformy go­
spodarczej i tworzenia przy­
musu ekonomicznego.

Projekt wstępny NPSG prze­
widuje. że do końca dekady
dochód narodowy wzrastałby
średniorocznie w granicach 3
—3,5 proc. Przyjęte tempo
rozwoju uwzględnia wewnę­
trzne i zewnętrzne uwarunko­
wania, oraz zwiększenie mo­
żliwości wymagań w dziedzi­
nie poprawy efektywności go­
spodarowania.

W toku dyskusji stwierdzo­
no, te takie tempo rozwoju la ó;u
odpowiada realnej ocenie na- ,, . , ,

szych obecnych możliwości szczególną rolę wzrostu ek-

Gdyby Jednak udało się przy- sportu w strategii rozwojowej

Dyskusja nad wstępnym
projektem 5-latki pozwala
stwierdzić — podkreślił sumu­
jąc obrady wicepremier, prze­
wodniczący Komisji Planowa­
nia Manfred Gorywoda — że
podstawowe założenia polityki
gospodarczej zawarte w przed­
stawionych dokumentach są
akceptowane. W trakcie dy­
skusji. jaka toczyć się będzie
na ten temat w ciągu najbliż­
szych trzech miesięcy poszuki­
wane muszą być dalsze mo

żliwości intensyfikacji rozwo­
ju naszej gospodarki —zwięk
szania oszczędności materiało­
wych { energetycznych, pobu­
dzania innowacyjności, wzro­
stu eksportu, zwiększania wy­
dajności pracy.

PRÓBA NUKLEARNA

(S) Na amerykańskim poli­
gonie w stanie Nevada trwa­
ją gorączkowe przygotowania
do kolejnej, wyznaczonej na

kwiecień br. próby nuklear­
nej. Próba zostanie przepro­
wadzona w warunkach zbll-

tonyeh do tych, które panują
w przestrzeni kosmicznej, a

uzyskane dane będą wyko­
rzystane w pracach nad pro­
gramem „wojen gwiezdnych”.

DECYZJA ChRL

W przemówieniu wy­
głoszonym w Pekinie
z okazji niedawnej inaugu­
racji ogłoszonego przez ONZ
Roku Pokoju, premier Chin
Zhao Zlyang (Czao Cyjang)

Z dalekopisu
oświadczył,
więcej nie
dzać prób z

atmosferze.

łi Chiny nigdy
będą pneprowa-
bronią jądrową w

8MIERTELNOSC MATEK

W Afryce Subsaharyjsklej
imierteilnodó kobiet w ciąży i
kobiet karmiących jest naj­
wyższa na świecte i wynosi
od 300 do 1500 zgonów na 100

tys, urodzin.

■INDONA OTRUTY?

Sycylijski finansista skaza­
ny na karę dożywotniego
więzienia
wersacje
Sindona,
szpitalu
grożącej
śmiercią,
su, bądź
mu podobną. Strażnik wię­
zienny słyszał jak Sindona
zanim stracił przytomność
wypowiedział słowa: „Zosta­
łem otruty”.

za gigantyczne mai.
finansowe Michele

który przebywa w

w stanie ipiączki
w każdej chwili

zażył cyjanek pota-
też podano truciznę

JUZ BUDZĄ BU

Zwiastunem wiosny w Bie­
szczadach jest budzenie etę
niedźwiedzi ■ zimowego snu.

Dotychczas zauważono tropy
dwóch niedźwiedzi, które e-

pułciły zimowe legowiska i

wyruszyły w poszukiwaniu
pożywienia. Jak oblicza służ­
ba leśna w Bieszczadach źyje
ok . 55 niedźwiedzi, które

zadomowiły się w rejonie
Stuposlan, Lutowiska, Ko­
mańczy oraz Brzegów Dol­
nych.

O
łów radnych oraz ich mię­
dzypartyjnym współdziała­
niu dyskutowały wczoraj
prezydia krakowskich ko­
misji rewizyjnych PZPR,
ZSL i SD. Uwagę koncen­
trowano głównie na wystę­
pujących jeszcze tu i

dzie niedomaganiach
działalności zespołów i

których radnych oraz

magających poprawy form

oddziaływania na ich pracę
ze strony instancji partyj­
nych. Uznano, iż należy
kontynuować prowadzenie
rozmów dyscyplinujących
przez instancje PZPR, ZSL
i SD z radnymi, którzy w

opinii publicznej nie wyka­
zują się niekiedy najwyższą
aktywnością. Zaproponowa­
no kontynuowanie i rozsze­
rzanie form współdziałania
zespołów radnych i kluba­
mi poselskimi w celu prze­
kazywania postulatów mie­
szkańców dotyczących
zwłaszcza spraw przekra­
czających kompetencje
władz wojewódzkich.

Wiele uwagi poświęcono
także rozszerzaniu współ­
działania radnych PZPR,
ZSL i SD. Dotyczy to

szczególnie zespołów rad­
nych szczebla podstawowe­
go.

Gospodarzem wczorajsze­
go, kolejnego spotkania był
przewodniczący KKRPZPR
Antoni HajdeckŁ (par)
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ków. Widoków na poprawę nie było żadnych,
żyło się * ochłapów „pomocy zimowej”: 3—i kg
chleba na tydzień i 1—2 kg kaszy lub mąki.
Ca.łymi dniami stało się po tę jałmużnę na pl.
Jabłonowskich. Z „opieki społecznej" w magi­
stracie dali czasem stare buty, spodnie lub bo­
ny na obiady...

Jednym z punktów naszych zbiórek była uli­
ca Lubelska 27: Biuro Pośrednictwa Pracy. Tu­
taj mieścił się ten „magiel". Rano od 3 do 4
trzeba było stać w ogonku przed okienkiem.
I tak codziennie przez całe tygodnie. Często
więc słabsi mdleli. Czekało się: może dziś bę­
dzie jakieś zapotrzebowanie na paru robotni­
ków, może szczęście się uśmiechnie i dostanie
się pracę. Za ile — o to nikt nie pytał. Ale naj­
częściej jak było wolne miejsce to pan kierow­
nik Gałązka dawał znać do Związku Chadeckie­
go, gdyż ci zawsze byli lepsi od nas, „czerwo­
nych”. W tym codziennym maglu zdarzały się
złorzeczenia i przekleństwa oraz różne ostre

wypowiedzi, które nierzadko kończyły się aresz­
towaniem, gdyż kapusiów było wówczas pełno.

Wreszcie przebrała się miarka. 23 marca 1936
roku, po wiecu, wielotysięczny tłum ruszył z

okrzykami „idziemy pod województwo!". I wy­
lała się ta masa klasy robotniczej na ulicę War­
szawską, plac Matejki, pod Barbakan. Ale u

wylotu placu Matejki kordony policji zabloko­
wały wyjście na ulicę Basztową. Śpiewając
„Czerwony Sztandar” i „Międzynarodówkę" szła
lawina ludzka i rzucała hasła „Precz z rządem
sanacyjnym, chcemy pracy i chleba!”.

Policja nie mogła utrzymać naparu, bo masa

wielotysięcznego tłumu mimo nawoływań nie

cofała się. Szedłem w pierwszych szeregach, ra­
sem z naszym zarządem związku.

W pewnym momencie nastąpiła prowokacja
ze strony tajniaków: padł strzał z tłumu i po­
tem w górę, a druga salwa już w tłum robot­
ników. Powstał popłoch. Robotnicy dalej napie­
rali, ale nastąpiło wielkie zamieszanie. Zza Bar­
bakanu atakowali kolejni robotnicy, wciąż na­
pierali na policję. Padły następne strzały, byli
ranni i zabici. Przyjechała konna policja i za­
częły się walki, w różnych miejscach Plant. Po­
wstawały barykady na ulicy Floriańskiej, unie­
ruchomiono tramwaje. Walki przeniosły się na

ulicę Sławkowską, a także na Kazimierz. Za­
częły się tworzyć samorzutnie nowe pochody,
potyczki trwały do wieczora.

Zamieszanie wykorzystały różne męty społe­
czne, które rabowały sklepy lub prowokowały
do burd ulicznych. Rada Związków Zawodowych
i PPS na łamach „Naprzodu” nazajutrz prote­
stowały przeciw zbrodniom dokonanym na kla­
sie robotniczej. Zginęło wówczas 8 robotników,
kilkudziesięciu było rannych, dziesiątki areszto­
wano.

Za trzy dni odbył się pogrzeb. Takich tłumów
Kraków jeszcze nie widział. Policja nie poka­
zywała się na ulicy. Porządku pilnowała milicja
robotnicza. Panował spokój, powaga i porządek:
Mieszczaństwo krakowskie, zwłaszcza to bogat­
sze, przyglądało się z okien z zatrwożeniem
nieprzebranym siłom klasy robotniczej. Wieniec
dla uczczenia tych, którzy padli o robotnicze
prawa, niesiony przez nas, był ciernisty jako
symbol cierpienia i walki.

Dzisiaj po 50 latach czekam na chwilę, kiedy
bohaterowie walk rewolucyjnych 1936 roku
uczczeni zostaną pomnikiem godnym ich po­
święcenia, tragedii i bohaterstwa.

KRAKOWSKA
WIOSNA 1936
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nienła wydają władze administracyjne" — gło­
siło zarządzenie prezydenta z dnia 17 czerwca

1934 roku.

Polityka gospodarcza rządu na przełomie lat
1935/1936 wywołała poważne zaniepokojenie
nie tylko wśród robotników, ale i pracowników
umysłowych.

Nie notowaną falą strajków

rozpoczął się w Krakowie rok 1936. 25 lutego
wojewoda krakowski Kazimierz Switalski uznał
istniejącą sytuację za bardzo poważną i w

związku z tym wydał zarządzenie o koniecz­
ności wzmocnienia policji, prowadzenia prewen-

| cji, a w razie potrzeby stosowania „bezwzględ-
| nej represji, szybkiej, stanowczej i dotkliwej"
| Informowany na bieżąco o wydarzeniach, prze-
I jął w swoje ręce kierowanie akcją przeciwko

strajkującym. Wydział śledczy Komendy Poli­
cji Państwowej miasta Krakowa informował
starostę o nasilających się demonstracjach w

fabrykach monopolowych i tytoniowych, w wy­
twórni aparatów szklanych Peczenika, w fa­
bryce muchołapek Dumasa i Krakowskiej Fa­
bryce Wyrobów Metalowych. Starosta dwa ra­
zy dziennie meldował Wydziałowi Społeczno-Po­
litycznemu Urzędu Wojewódzkiego o akcjach
strajkowych. Wojewoda z kolei wysyłał spe­
cjalne doraźne raporty do ministerstwa. W jed­
nym z nich zauważył: „Podczas tych akcji za­
rysowuje się jednolity front pracowniczych or­
ganizacji zawodowych, wybitny wzrost poczu­
cia solidarności klasowej w masach pracowni­
czych i zrozumienie dla wartości organizacji i
jej siły liczebnej. Postawa związków pracowni­
czych i ich oddziałów stawała się harda i nie­
ustępliwa, wysuwano coraz to śmielsze postu­
laty, uciekając się niejednokrotnie do aktów
terroru zarówno w stosunku do pracodawców,
jak i nie solidaryzujących się z ogółem pra
cowników...”. Krakowską burzliwą wiosnę 1936
roku zainicjowała w dniu 2 marca bojowa za­
łoga fabryki czekolady „Suchard”, gdzie w ro­
ku 1935 zarobki wahały się w granicach od 10
do 12 zł tygodniowo, zaś rok później spadły do
5—6 złotych.

W poufnym raporcie

kierownik wydziału śledczego donosił: „...strajk
w fabryce »Sucharda« wywołuje bojowy na­
strój wśród robotników wszystkich zawodów.
W związku z tym stara się KPP spowodować
strajki w kilku innych fabrykach do 3 dni t

przekonana jest, że jej się to uda, jeśli strajk
w fabryce »Sucharda« nie zostanie wcześniej
zlikwidowany...". W dniu 5 marca strajk prze­
rzucił się na Pischingera (fabryka czekolady).
Stanęli do walki strajkowej szewcy Krakowa i
Okolic. Na jednym z wieców solidarnościowych
Bolesław Drobner nawoływał: „Dumny jestem,
że nareszcie robotnicy zrozumieli swoje położe­
nie i rolę w walce o nowy ustrój pod czerwo­
nymi sztandarami rewolucyjnymi. Oddaję hołd
robotnikom fabryki »Suchard« i wzywam do
wytrwałości. Dzisiejszy rząd kapitalistów koń­
czy się już, a na jego miejsce powstanie spra­
wiedliwy rząd socjalistyczny”.

Strajk zakończył «ię 8 marca przyjęciem
wszystkich postulatów robotniczych z wyjątkiem
żądanej wysokości podwyżki, którą przyznano
w granicach 3—7 procent. 17 marca rozpoczął
się strajk okupacyjny w Polskich Zakładach
Gumowych „Semperit”, które zatrudniały wów­
czas 500 robotników. Domagano się podwyżki
płac, wstrzymania redukcji oraz zawarcia umo­
wy zbiorowej. Inicjatorami akcji byli znani
działacze komunistyczni Stanisław Leniewicz
oraz Stefania Polusówna-Kurdzlel (OM TUR) i
Józef Per. Do strajku przystąpiło 276 robotni­
ków. Oto co pisze o przebiegu akcji Drobner;

„Dzwoniła do mnie jedna z robotnic tow. Kur-
dziełowa i opowiedziała mi, że policja wyrzu­
ciła siłą strajkujących w »Sempericie« i pobiła,
a przy tym policja była pijana (...) W biurze o

godzinie jedenastej minut trzydzieści dostałem
telefon z partii, żeby iść do wojewody Swital-
skiego (...) Jakim tonem wojewoda do nas mó­
wił, jak dyrygował, jak próbował nam grozić.
Przedstawiliśmy dalej sytuację, że są świadko­
wie na fakt, że pijana policja biła ciężarne ko­
biety. Domagaliśmy się złagodzenia konfliktu.
Od Switalskiego wyszliśmy z przekonaniem, ie
to się nie skończy na rozmowie z nami. Był to

człowiek, który wysłany z Warszawy do Kra­
kowa »w odstawkę* chciał się wyżyć, chciał po­
kazać silną rękę właśnie u nas”.

18, 19 1 20 marca rozpoczęły się w Krakowie
kolejne strajki solidarnościowe, trwały wiece i
demonstracje; 19 demonstrują szewcy, 20 bez­
robotni Również dwudziestego po południu przy
pomocy pałek policja rozpędziła demonstrację
pod „Semperltem”.

Lawinowo narastające wydarzenia

ostatnich dni prowadziły nieuchronnie do ma­
sowego wystąpienia całej klasy robotniczej. Na
zwołanym w dniu 21 marca wiecu komuniści,
poparci przez lewicowych socjalistów, zaplano­
wali strajk generalny na 23 marca. Wieczorem
odbyło się wspólne posiedzenie Okręgowego Ko­
mitetu Robotniczego i Rady Związków Zawodo­
wych, na którym podjęto decyzję o strajku i
zdecydowano zwołać na dzień 22 marca konfe­
rencję związków zawodowych, aby oficjalnie
proklamować wystąpienia strajkowe. Konferen­
cja, której przewodniczył M. Bogatko, podjęła

jednomyślną decyzję o rozpoczęciu strajku.
Miejski komendant policji A. Reszczyński ogło­
sił alarm na najbliższe dni dla podległych mu

wzmocnionych jednostek. Rankiem 23 obstawio­
no wszystkie drogi wlotowe do miasta, obsa­
dzono obiekty użyteczności publicznej i roz­
głośni Polskiego Radia, zarządzono ochronę po­
licyjną państwowych i miejskich zakładów prze­
mysłowych oraz przedsiębiorstw określanych ja­
ko najbardziej zagrożone, tj. „Suchard”, Zie­
leniewski, Pischinger i Piasecki. Zgromadzenie
strajkujących przy ulicy Warszawskiej 15/17
w ogrodzie Związku Zawodowego Kolejarzy
przebiegło w nastroju bojowym. Po odśpiewa­
niu „Czerwonego Sztandaru” wszyscy udali się w

kierunku placu Matejki.
„Kiedy czoło pochodu zbliżało się do Barba­

kanu, a nasza grupa dochodziła do kościoła
usłyszeliśmy salwę — pisze B. Drobner. —

Wołałem głośno: »Na miłość boską. Niech pan
wstrzyma strzelaninę::... W obawie przed niepo­
trzebnymi wypadkami'poszliśmy szybko W kie­
runku Barbakanu. Po drodze natknęliśmy się
na straszny obraz. Przed nami leżała zastrze­
lona robotnica Krasicka. Widoczny postrzał w

pierś... Kiedy tłum zorientował się, że Krasicka
nie żyje, rozpoczęła się walka. Wyrywano z go­
ścińca kamienie, rozbierano balaski i cały tłum
skierował się pod Barbakan, względnie pod wo­
jewództwo przy ulicy Basztowej... W między­
czasie podszedł do nas Małaszyński (wicewoje­
woda) i powiedział, że na ulicach jest już 15
trupów. Switalski w tej chwili usłyszał to po­
wiedzenie i oświadczył: »Tosię na tym nie
skończy. Ja' was nauczę rozumu::... Kiedy ta
scena miała miejsce, przyciągnął pod gmach
województwa olbrzymi tłum.

Wówczas Switalski zmienił

ton i poprosił tylko, abyśmy wyszli i zaapelo­
wali do robotników, bo może być źle... Ponie­
waż dowiedziałem się, że nigdzie poza Krako­
wem nie ma strajków i że wszędzie jest jakaś
dziwna cisza, postanowiliśmy przejść do Domu
Górnika. Tam spotkaliśmy tow. Ciołkoszową i
Cekierę, którzy na nas czekali. Odbyliśmy po­
siedzenie zwężonego Okręgowego Komitetu Ro­
botniczego (OKR) i zdecydowaliśmy, aby w tych
warunkach dalej strajku generalnego nie pro­
wadzić". Rezultat: 8 osób zabitych, 45 rannych,
dziesiątki aresztowanych. 26 marca opustosza­
ły biura i uczelnie, stanęły fabryki i zakłady.
Za konduktem pogrzebowym szło ponad 80 tys.
ludzi. Na ulicach nie było widać ani jednego
umundurowanego policjanta. „Z fabryk i war­
sztatów ruszyły pochody pod Dom Górników.
W Domu Górników były już trumny wszystkich
ofiar poniedziałkowych”.

Wydarzenia 23 marca miały swój epilog:
pierwszy z serii procesów „marcowych” toczył
się już w lipcu 1936, potem we wrześniu i li­
stopadzie. Ostatnim echem wypadków marco­
wych stał się proces B. Drobnera, który ska­
zany został na trzy lata więzienia. W akcie
oskarżenia stwierdzono, że „w latach 1935, 1936
i z początkiem 1937 r. w Krakowie a) przecho­
wując partyjne wydawnictwa komunistyczne i
nielegalne druki, b) propagując publicznie ha­
sła jednolitego frontu, c) wygłaszając odczyty
pt. »Co widziałem w Rosji Sowieckiej:: oraz roz­
powszechniając broszury tej treści, w których
gloryfikował ustrój i stosunki w ZSRR, a

przedstawiał w ujemnym świetle stosunki obec­
ne w Polsce, d) współpracując w ^Dzienniku
Popularnym::, który szerzył hasła, jednolitego
frontu, e) porozumiewając się z członkami KPP
i radykalnymi działaczami jednolitofrontowymi,

f) wywołując swymi publicznymi wystąpienia­
mi nastroje wrogie dla ustroju Państwa Pol­
skiego oraz jego władz, czynił przygotowania do
wprowadzenia drogą rewolucji w miejsce istnie­
jącego ustroju państwowego dyktatury proleta­
riatu i republiki rad: popełnił przestępstwo *

art. 96 k.k. w związku z art. 93 2 k.k".
Ale „nic nie złamie wierności klasy robotni­

czej Krakowa dla Sztandarów Czerwonych" —

głosiły słowa marcowych nekrologów. Dnia 2
kwietnia Kraków wraz z całym krajem demon­
strował w jednogodzinnym strajku protestacyj­
nym. Strajkował nawet personel największych
lokali gastronomicznych, taksówek i tramwa­
jów. Z prowadzonego przez Starostwo Grodzkie
Krakowskie rejestru strajków za maj i czer­
wiec 1936 r. wynika, że w samym Krakowie
wybuchło w dniu 5 maja pięć strajków okupa­
cyjnych. W czerwcu Kraków stał się widownią
publicznego strajku okupacyjnego. Na ulicy
Karmelickiej sporządzono makietę armaty skie­
rowanej na najbliższy urząd, a na Ludwinowi#
wielką a wygodną trumnę dla wojewody Swi-
talskiego. Strajk zakończył się zwycięstwem;
stawki wynagrodzeń dla mężczyzn podniesione
zostały o 30 groszy, a dla kobiet nawet o 50.
Również w czerwcu

wydział śledczy Policji Państwowej
stanął w szranki z modniarkami

1 których najstarsza liczyła lat 23. „...Wymie­
nione modniarki śpiewały hymn III Międzyna­
rodówki, którego słowa są w Polsce zakazane
oraz zakłócały spokój publiczny, a nadto za­
chowaniem swym wywoływały zbiegowisko na

ulicy przed lokalem pana Kleina". Niebawem
do strajku przystąpił „Kabel”, a potem Ziele­
niewski.

Był to już ostatni akord wielkiej fali straj­
ków 1936 roku w Krakowie.

GRAŻYNA WŁODEK
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Zakład rządny, gospodarny
Fabryka Narzędzi „Kuźnia"

w Sułkowicach. Jeden z naj-
itarszych zakładów w rejonie
krakowskim. W przyszłym ro­
ku obchodzić będzie stulecie
twojej działalności. Zakład to

niemały, zatrudniający przesz­
ło 1100 pracowników, wytwa­
rzający wyroby o wartości 2
mld zł rocznie, eksportujący
za 400 min. Zakład rządny, go­
spodarny. rozbudowujący sic.
o ustabilizowanej załodze, w

którym wiele czyni sle. by roz­
wijać produkcje, uzyskiwać
lak najlepsze wskaźniki eko­
nomiczne. wspierać miasto i
toinę.

Wczoraj na konferencji
zakładowej PZPR zebrało
sle w „Kuźni" 54 delegatów
reprezentujących liczącą 211
członków organizację partyjną.
W referacie I sekretarz KZ
PZPR Roman Francuziak
skoncentrował sie głównie na

omówieniu plonu indywidual­
nych rozmów z członkami i
kandydatami partii. Odbywały

się one — jak zaznaczył —

w atmosferze nacechowanej o-

twartością, szczerością wypo­
wiedzi i poczuciem rzeczywis­
tości. Członkowie partii wypo­
wiadali się w sprawach zarów­
no ogólnokrajowych, dotyczą­
cych całej partii i państwa, jak
i w sprawach lokalnych, doty­
czących fabryki, miasta, dzia­
łalności zakładowej organiza­
cji.

Jakie padały wnioski pod­
czas konferencji? Mówiono
krótko, rzeczowo. M. In. postu­
lowano zmianę przepisów do­
tyczących deputatu węglowego,
krytykowano Spółdzielnię Mie­
szkaniową „Kowal”, która wy­
buduje raptem wszystkiego ze

30 mieszkań, domagano się u-

ruchomienia zakładu fryzjer­
skiego na osiedlu Zielona, ra­
cjonalnego rozdziału towarów
w sklepach, uruchomienia
punktu sanitarnego w Harbu-
towicach, dodatkowego przy­
stanku autobusowego, etc. Du­
że zainteresowanie wywołuje

sprawa gazyfikacji miasta I

gminy oraz budowa obwodnicy
dzięki której zlikwldowanoby
drogę publiczną biegnącą dziś
przez środek zakładów. Ze

spraw ogólniejszej natury
członkowie zakładowej organi­
zacji wypowiadali się m. in. o

sprawach młodego pokolenia,
jego konsumpcyjnego stosun­
ku do życia, sprawie nadmier­
nego bogacenia > się sektora
prywatnego.

Do wypowiedzi dyskutantów
ustosunkował się członek KC
PZPR Stanisław Knap. Po­
dzielił się on również swoimi
wrażeniami z ostatniego Ple­
num KC. Nawiązując do wąt­
ku dyskusji o projekcie pro­
gramu PZPR stwierdził, że:

program ten został skierowany
nie tylko do członków partii,
ale do całego społeczeństwa.
Jest to program długofalowy i
winien być starannie przygoto­
wany, zwłaszcza w dziedzinie
polityki gospodarczej.

(KS)

WWM^raczaw ZG W i wizytaT

w KrMe

giiiiiiHiiiiHiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiuiiuiumiiiiiiiiiiiuiniiiŁ

3S

Hołd bojownikom
o lepszq przyszłość

Współpraca hoteli

„Orbisu” i „Interhotelu**
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

między Polską a Związkiem
Radzieckim. Z okazji 40-le-
cla PRL organizowaliśmy wie­
le okolicznościowych spotkań
1 dyskusji, wspominaliśmy
wspólną walkę z hitlerow­
skimi Niemcami. Oba nasze

państwa poniosły wiele o-

fiar w walce o pokój. Dla
weteranów wojennych organi­
zujemy wyjazdy do Polski.
Nie wiem, czy byli oni w

Krakowie, ale zawsze spoty­
kali się oni z gorącym przy­
jęciem Waszego społeczeń­
stwa. Również i do nas przy­
jeżdżają polskie grupy kom­
batantów, które równie ser­
decznie przyjmowane są na

ziemi radzieckiej.
Zainteresowanie Waszym

krajem w Związku Radziec­
kim jest ogromne i autenty­
czne. Bardzo wysoko ocenia
się polską kulturę, sztukę i

literaturę. Dużo mówi się o

gospodarce narodowej 1 o ty­
ciu w Polsce. Często w orga­
nizowaniu wystaw np. pol­
skich książek, polskiego ma­
larstwa. rzeźby pomagają
nam polscy towarzysze.

Moje kontakty z Waszym
krajem są długoletnie. Ak­
tualnie pełnię funkcję I zastę­
pcy dyrektora Instytutu Mark­
sizmu i Leninizmu przy KC
KPZR. W 1971 roku przyje­
chałem do Polski po raz pier­
wszy jako lektor. Od tej po­
ry byłem jut w Polsce dzie­
sięć razy, w tym trzy razy
w Krakowie. Uczestniczyłem
w Ogólnopolskiej Konferen­
cji „Rewolucja 1905 roku”, w

obchodach 100-lecla ruchu ro­
botniczego. Przyjeżdżam na

sympozja naukowe. jako
wiceprzewodniczący ZG TPRP
mam bezpośredni kontakt z

przewodniczącym ZG TPPR
Stanisławem Wrońskim, z

którym często omawiamy pro­
blemy towarzystw.

Występujemy w Polsce
w pięcioosobowej grupie lek­
torów KC KPZR. W Krako­
wie prowadziłem w Ośrodku
Kształcenia Ideologicznego
wykład zatytułowany „Zna­
czenie historyczne XXVII

Zjazdu KPZR”, spotkałem się
również ze słuchaczami
WUML. Po południu mam

wykład dla lektorów KD
PZPR Krowodrza. Z tych
spotkań wyniosłem dużą sa­
tysfakcję. bowiem polscy to­
warzysze wykazują ogromne
zainteresowanie uchwałami
XXVII Zjazdu. Czuje się, że

chcą w swojej partyjnej pra­
cy wykorzystać nasze spraw­
dzone już działania, zwła­
szcza przed Waszym X Zjaz­
dem KC PZPR.

Dziękuję za wypowiedź.
MAGDALENA LINK

klasie
klasie
klasie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) grupą młodzieży. Pod tablicą
upamiętniającą bohaterską
walkę robotników „Sempari-
tu” wiązanki kwiatów złożyli
przedstawiciele organizacji
społeczno-politycznych dziel­
nicy Śródmieście oraz pra­
cownicy sąsiednich zakładów
pracy 1 młodzież

Na cmentarzu Rakowickim
na grobie poległych robotni­
ków: Józefą Cieślika, JanaJę-
drygasa, Janiny Krasickiej,
Andrzeja Procy. Jana Szybla-
ka, Jana Szweda, Antoniego
Żłobińsklego i Piotra Wrony
złożono kwiaty.

Na Plantach pod obeliskiem
upamiętniającym miejsce
śmierci honorową wartę za­
ciągnęli harcerze. Kwiaty zło­
żyli: wiceprezydent Krakowa
Jan Nowak, I sekretarz KD

___ ___

..
__ ______

PZPR Śródmieście Jacek In-
rzem Michałem Rusinkiem I wałd. (gp)

kami 23 marca proklamowano
strajk powszechny we wszy­
stkich zakładach Krakowa.
Właśnie w tym dniu delegacje
proletariuszy krakowskich zor­
ganizowały demonstrację (po­
chód wyszedł spod Domu Ko­
lejarza z ul. Warszawskiej)
pod siedzibą ówczesnego wo-

2wody. U wylotu placu Ma­
jki demonstrantów przywl

tały salwy z policyjnych ka­
rabinów Na bruku zostały
ciała 8 poległych robotników.

Wczoraj społeczeństwo Kra
kowa oddało hołd pomordo­
wanym. W Krakowskich Za­
kładach Przemysłu Gumowe­
go „Stomil" (dawniej „Sempe-
rit’’) odbyło się spotkanie u-

czestników strajku okupacyj­
nego sprzed 50 laty z oisa-

„Interhotelu" z Wielkiego Tyr-
nova — Jordan Andreev. Pod­
pisane porozumienie sprzyjać
będzie wymianie pracowników
obu przedsnębiorstw z dziedzi­
ny hotelarstwa, kulinarnej 1
obsługi turystów.

W Krakowie trwały też „Dni
kuchni bułgarskie!}”. Przez
ostatni tydzień hotel „Orbls-
-Cracovia” serwował dania
kuchni bułgarsktej, które przy­
gotowywane były przez mis­
trzów sztuki kulinarnej „Inter­
hotelu” z Wielkiego Tyrnova.
W rewanżu w Wielkim Tymo-
vle krakowskie hotele „Or­
bis” zorganizują „Dni kuchni
polskiej”.

W salach parterowych ho­
telu „Cracovia” czynna też

była wystawa prezentująca do­
robek i osiągnięcia naszych
przyjaciół z Bułgarii. (kp)

Więcej wymagać od siebie
Rola członka partii w orga­

nizacjach wiejskich jest od­
mienna od tej, jaką mamy w

mieście. Wychodząc z dużego
zakładu, już za bramą, można
stać się anonimowym, wmie­
szać się w tłum. Gdy tymcza­
sem na wsi, w mikrospołe-
czeństwie, gdzie wszyscy się
znają, trzeba ciągle udowa­
dniać, że jest się najlepszym.
Rozmowy indywidualne i ze­
brania dotyczące projektu pro­
gramu przed X Zjazdem wy­
kazały, że członkowie partii
muszą więcej wymagać od
siebie. Tylko wtedy możliwy
jest dialog z bezpartyjnymi,
szukanie wspólnymi siłami
rozwiązań, które pomogłyby
poprawić życie ludzi na wsi —

powiedział I sekretarz KG
P7PR w Pcimiu JOZEF PISZ­
CZEK.

Do spraw ideologicznych 1
wychowawczych nawiązał
STANISŁAW HODUREK —

rolnik. Niewiele może znaczyć
nawoływanie do lepszej pra­
cy jeśli czynią to ludzie obi­
jający się. Umacnianie roli
partii powinno się odbywać
przez wnikliwe analizowanie
skarg i wniosków zgłaszanych
na zebraniach partyjnych a

także płynących od ębywate-
li do instancji gminnej.

ANDRZEJ GUSPIEL — kie­
rownik Gminnego Ośrodka
Kultury poruszył ważną spra-

wę dostępu młodzieży wiej­
skiej do kultury. Partia win­
na dążyć do zapewnienia rów­
ności i oddziaływać na wła­
dze administracyjne, by wy­
równywać dysproporcje. Gmin­
ny Ośrodek Kultury stać na 3
imprezy w roku. Bardzo
chcemy odciągnąć młodych
ludzi od baru i restauracji.
Mówimy, że młodzież stała
się źbyt konsumpcyjna, za ma­
ło wykazuje aktywności. Par­
tia powinna zwrócić u-

wagę właśnie na nich,
starać się, wspólnie z or­
ganizacjami ZSMP i ZMW,
przyciągnąć ich do swojego
programu, założeń ideowych.
Moim marzeniem jest, by w

każdej wsi naszej gminy było
pomieszczenie z prawdziwego
zdarzenia, gdzie można by się
spotkać, porozmawiać, zaba­
wić. A gdyby tak w Pci­
miu pomyśleć o uruchomieniu
małego kina? Jesteśmy prze­
cież wspólnie odpowiedzialni
za program wychowawczy.
EDWARD DOMAŃSKI — dy­
rektor szkoły: Sprawy wycho­
wawcze w szkole wiążą się z

zagospodarowaniem wolnego
czasu dla młodzieży. Należa­
łoby zapytać co zrobiono w

gminie by rozwinąć turystykę,
wybudować proste obiekty
sportowe. Przyjeżdża do nas

wielu ludzi na wypoczynek nie­
dzielny, a nawet na wakacje.

Oferując coś dla przyjezdnych
zyskalibyśmy wszyscy.

Podsumowując dyskusję kie­
rownik Wydziału Polityczno-
-Organizacyjnego KK PZPR
KAZIMIERZ GRON powie­
dział m. in.: Jakość pracy w

podstawowych instancjach de­
cydować będzie o społecznym
utożsamianiu się z założenia­
mi programu partii. Bardzo
dużo uwagi poświęcono na dzi­
siejszej konferencji sprawom
młodzieży. Najczęstszym błę­
dem jest jednak generalizowa­
nie postaw młodych ludzi, po­
padanie w różne skrajności ni­
czego konstruktywnego nie
przynosi. (...)

Pamiętajmy także o spra­
wie niezmiernie ważnej —

więzi ze społeczeństwem. Te­
mu winna służyć realizacja
postulatów zgłoszonych w trak­
cie kampanii wyborczych do
rad narodowych i Sejmu. Wie­
le spraw, które mogą być po­
djęte na szczeblu gmin kie­
ruje się do władz wojewódz­
kich a nawet centralnych. Od­
powiedzialność przed lokalnym
kolektywem jest przecież bar­
dzo ważna.

W trakcie trwania konferen­
cji wręczono legitymacje kan­
dydackie 1 partyjne.

WOJCIECH
Żurawski

Chatka Puchatka" dla nauczyciela
40 km od centrum Krako­

wa leżą Radziemice. Gmina
liczy 16 sołectw i nieco po­
nad 3500 mieszkańców. Śred­
nie gospodarstwo rolne na tym
terenie ma prawie 5 hekta­
rów...

Współpracę między partią,
ZSL. PRON i bezpartyjnymi
wszyscy oceniają bardzo wy­
soko. Dowodem jest wiele 1-

nicjatyw społecznych, podej­
mowanych i realizowanych
wspólnie, którymi mogą się
pochwalić. Mogą, bo wiele w

nich własnej pracy włożonej
po to, by ułatwić życie so­
bie 1 innym. Społeczne ini­
cjatywy zapoczątkowały bu­
dowę Domu Strażaka w O-

brażejowicach i Kowarach,
Domu Ludowego w Błogoci-
cach, przygotowania do bu­
dowy pawilonu handlowego
we Wrocimowicach, powstały
kilometry nowych dróg, wo­
dociągi 1 gazociągi... To co

dobre i nowe mieszkańcy
gminy Radziemice widzą i do­
ceniają, bo niemały w tym
ich własny udział, ale nie
Wszystko jeszcze cieszy, nie
wszystko zadowala. Wielu
spraw jak dotąd „nie da się”
załatwić.

I sekretarz KG PZPR w . .

Radziemicach JERZY KWA- Widać wszyscy doceniają wa-

PIEN, podsumowuje przebieg gę problemu, skoro tę wypo-
rozmów z członkami i kandy- wiedź nagrodziły burzliwe
datami partii: — Brakuje wę- oklaski.
gla, nawozów, nie zadowala
łączność telekomunikacyjna i

zbyt mało jest kursów auto­
busowych. Notuję pretensje
do organizacji skupu żywca
(„chcąc oddać zakontraktowa­
nego tucznika muszę się je­
szcze nisko kłaniać, żeby ła-
skazeie wyznaczyli dzień".. J.
Na wsi uważają, że, „miasto­
wym żyje się lżej i lepiej".
Dokładnie odwrotnie jest w

mieście. Od zbliżającego się
Zjazdu spodziewają się po­
twierdzenia
tyki wobec
dualnych.

Podczas
gminnej konferencji jak bu­
merang wracała w dyskusji
sprawa oświaty.

WIESŁAWA STANEK, in­
spektor oświaty mówiąc o

szczególnej roli nauczyciela
wiejskiego, 1 charakterystycz­
nych tylko dla pracy w tym
środowisku kłopotów zwróci­
ła uwagę na umożliwienie
wiejskim nauczycielom robie­
nia specjalizacji, o poprawie
bazy dydaktycznej, zagospo­
darowaniu czasu wolnego u-

czniów, współpracy z rodzica­
mi i organizacjami społeczny­
mi. które mogą mieć wpływ
na edukację młodego pokole­
nia. Ważnym zadaniem jest
też wyrównywanie dyspropor­
cji intelektualnych dzieci z

różnych środowisk. Było też 1
wiele pytań: — Jak się ma

to dokonywać, gdy do zawo­
du i do pracy na wsi przycho­
dzą cl, którym nie udało się
gdzie indziej, gdy sprawy by­
towe spędzają nauczycielom
sen z powiek, gdy zbyt czę­
sto zmieniają się programy,
gdy brakuje podręczników...

stabilności poli-
rolników indnwi-

przedzjazdowej,

— Chcemy pokazać co po­
trafimy — powiedział rolnik,
JAN BAŁA — zawijamy rę­
kawy. Stary czy młody, nie

oglądamy się na innych.
Spadek skupu mleka nie­

pokoi EDWARDA ŁAKOME­
GO. rolnika z Łętkowic 1 JÓ­
ZEFA KASPRZYKA z Wierz­
bicy. Mają żal o kwalifika­
cję. o ceny, o lekceważenie
rolników w skupie, — Czy w

świecie gdzieś jest tak, że
mleko jest dwukrotnie tańsze
od najpodlejszej oranżady —

pytają. — Czy będziemy mieć
zdrowe społeczeństwo „wy-
karmione" herbawitem?

O Jakości pieczywa 1 prze­
tworów mlecznych mówił
MARIAN RAK z Błogocic, na­
rzekał na komunikację: — W
każdy poniedziałek autobus
nie zabiera połowy ludzi. Po­
trzebne są przegubowce.

— Czy telefon to aż takie
cudo pod koniee XX wieku
— pytał MARIAN WCISŁO,
rolnik z Wierzbicy, radny,
prezes miejscowego kółka rol­
niczego.

O wypoczynek dla wiej­
skich dzieci, „siły roboczej"
w gospodarstwach rodziców
upomniał się dyrektor szko­
ły podstawowej z Zielenic,
ANDRZEJ DUDEK. Mówił
nieco żartobliwie o sprawia
bardzo poważnej: o „Chatce
Puchatka” dla wiejskiego nau­
czyciela, bo o pracę dla nau­
czyciela łatwo, ale warunki
mieszkaniowe zniechęcają naj­
ambitniejszych.

— Produkcja rolna musi
być opłacalna — odpowie­
działa na niepokoje zebra­
nych JADWIGA NOWAKOW­
SKA. członek Egzekutywy
KK PZPR, wiceprezes Woje­
wódzkiego Związku Rolni­
ków. Kółek 1 Organizacji Rol­
niczych. — Ale nie chodzi o

to, by opłacała się ona każ­
demu właścicielowi ziemi, bo
przecież z samego jej posia­
dania nic jeszcze nie wynika.
Musi się opłacać temu, kto
chce pracować, kto
produkował
lepszą i po
własnuch.

będzie
żywność coraz

niższych kosztach

EWA SWIĘS

g

Pełne ręce roboty
Alwemia, gmina rolnicza,

ale z licznymi zakładami pra­
cy. Przemysł reprezentują tu­
taj przede wszystkim Zakła­
dy Chemiczne, wytwarzające
produkty nieorganicznej che­
mii dla kraju i na eksport.
Stąd rekrutuje się wielu pra­
cowników dojeżdżających do
pracy do kopalń węgla. Wy­
stępuje tutaj mnogość pro­
blemów społecznych, profes­
jonalnych, zawodowych.

Wszystko to znalazło .swą
odzwierciedlenie w rozpoczy­
nającym gminną konferencję
przedzjazdową wystąpieniu I
sekretarza KG PZPR w Al­
werni STANISŁAWA WAR­
MIŃSKIEGO. Nasza gminna
organizacja partyjna — po­
wiedział — ma pełne ręce ro­
boty. Dlatego szczególnie waż­
ne, iż rosną nam partyjne
szeregi tak, iż POP obejmują
już swoim zasięgiem wszyst­
kie wsie oraz najważniejsze
zakłady i instytucje. Im bli­
żej X Zjazdu Partii, tym co­
raz widoczniejsza aktywizacja
partyjnych organizacji, tym
gorętsza, bardziej zaangażo­
wana debata w partyjnych
gronach, a także z udziałem
bezpartyjnych nad kierunka­
mi dalszego rozwoju Polski,
nad naszymi tutaj, w Alwer­
ni, w gminie, problemami i

sprawami. A oto niektóre gło­
sy w dyskusji:

EDWARD PEROŃCZYK.
Powszechna jest opinia, iż
naczelnym zagadnieniem są
sprawy rolnictwa. W moim
również przekonaniu konie­
czne jest stabilizowanie jego
sytuacji. Aby doszło do tego
powinna nastąpić właściwa,
prawidłowa relacją między
cenami produktów rolnych a

cenami środków produkcji,
głównie sprzętu, maszyn rol-

Szeroko mów uczestniczyć muszą or-

członko-
A

tyle
się

tru-

niczych, pojazdów.
rozwarły się bowiem i nadal ganizacje partyjne,
rozwierają nożyce między ty­
mi cenami. Dla rolnika in­
westowanie w gospodarstwo,
bez którego trudno wyobra­
zić sobie wzrost produkcji
rolnej, musi być opłacalne.

JAN GŁOWNIA. Jakże wy­
soko podrożał sprzęt tolniczy
l części zamienne, a często
jakość coraz gorsza. Rośnie
marnotrawstwo materiałów,
wysiłku ludzkiego. Maszyna,
urządzenie, które dawniej dłu­
go się eksploatowało, teraz
ma znacznie skrócony okres
swej żywotności.

FERDYNAND BERNY. Rol­
nik nie pracuje według ze­
gara, ale — słońca. W tym
miejscu jednakże
uwagę na sprawę
złotówki. Złotówka
powrócić powinna
dawnej wartości a nawet do­
czekać się jej zwiększenia.
Wtedy ludzie lepiej, wydaj­
niej pracować będą, aniżeli
teraz.

ALOJZY TABORSKI. Wiele
dziedzin wymaga uporządko­
wania, usprawnień, zburzenia
pokutujących jeszcze dogma­
tów, np. zatrudnienia wszy­
stkich. W tym upatruję przy­
czyny niegospodarności, złej
jakości produkcji. Ludzie nie
martwią się o robotę, robota
ich sama szuka. To kierow­
nictwa martwią się o to, aby
mieć załogę. Jeśli nawet doj­
dzie do zwolnienia tego, czy
innego pracownika nie wy­
wiązującego się ze swych obo­
wiązków, to z otwartymi rę­
koma przyjęty zostanie on

do pracy gdzie indziej, nawet

z większym uposażeniem. To
niezdrowa sytuacja.

JAN SOLAK. W rozwiązy­
waniu tych l innych proble-

zwrócę
wartości

rychło
do swej

wie, działacze partyjni,
działacz partyjny jest
wart, na ile angażuje
właśnie w rozwiązywanie
dnych, nabrzmiałych proble­
mów, a także — ile z żle­
bie daje ludziom w bezpo­
średnich kontaktach.

MACIEJ WARZECHA.
Trzeba sobie zdawać sprawę
z tego, że kto nie idzie na­
przód ten się cofa. Dlatego
tak ważne jest ustalenie pro­
gramu dla naszego długofa­
lowego działania, programu,
który wspólnie wypracujemy
i który ostatecznie kształtu
nabierze na X Zjeźdrie Par­
tii. Młodzież w alwerniańskiej
gminie będzie społecznie pra­
cowała przy budowie domu

KAZIMIERZ BOROŃ. Z

myślą o dalszym zwiększeniu
produkcji nasze Zakłady Che­
miczne podjęły produkcję po­
szukiwanych wyrobów nieor­
ganicznej chemii,
przygotowania do
nia asortymentów
antyimportowych,
liśmy produkcję
tów do środków czystości.

Bieżący rok — powiedział
uczestniczący w konferencji
członek KC PZPR, członek
E<rzekutvwv KK PZPR JE­
RZY KURDZIEL — będzie
okresem wielkiego porządko­
wania wielu dziedzin życia
państwowego, społecznego.-
gospodarczego, porządkowania
wielu przepisów. Powinien w

naszej działalności partyjnej
zawodowej, społecznej zapi­
sać się jak najlepszymi, trwa­
łymi efektami, stać się pro­
giem startu do realizacji pro­
gramu partii, który przyjęty
zostanie na jej X Zjeżdzie.

B. PIECZONKOWA

Trwają też
wzbogace-

wyrobów
podwyższy-
komnonen-

I—2.500zł
II — 2.950 Zł

III — 3.750 zł
. I
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KOMBINAT BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO
w Krakowie, os Teatralno bL *

OGŁASZA WPISY
do PRZYZAKŁADOWEJ ZASADNICZEJ SZKOŁY

BUDOWLANEJ
w zawodach ogólnobudowlanych

▲ MURARZ-TYNKARZ
▲ MALARZ-TAPECIARZ
A CIEŚLA BUDOWLANY

Przyjmowanie uczniów odbywa się bez egzaminu
wstępnego wg kolejności zgłoszeń, po złożeniu nastę­
pujących dokumentów:
— podanie (w 2 egzemplarzach)
— życiorys
— karta informacyjna wydana prze* Szkołę Pod­

stawową
— Karta Zdrowie ucznia kończącego Szkołę Podsta­

wową
— 3 fotografie
— podanie o przyjęcie do internatu
_ wyciąg aktu urodzenia lub tymczasowy dowód

osobisty (do wglądu)
— świadectwo ukończenia ósmej klasy
— zaświadczenie lekarskie, stwierdzającą przydatność

ucznia do nauki wybranego zawodu

Uczniowie otrzymują:
— wynagrodzenie miesięczne w wysokości:

w

w

w

— premie
— pełny asortyment ubrań roboczych i narzędzi do

praktycznej nauki zawodu
— bezpłatną posiłki regeneracyjną praeat cały rok

szkolny
— bezpłatne zakwaterowanie w komfortowym inter­

nacie szkoły
— prawo do korzystania s urządzeń socjalnych 1

ośrodków wczasowych przedsiębiorstwa
— legitymację szkolną uprawniającą do korzystania

ze zniżki PKP
— uczniowie dojeżdżający — 60% dopłatę do biletów

miesięcznych PKP i PKS
— bezpłatny bilet miesięczny MPK
— wysoką dopł-tę do kosztów wyżywienia całodzien­

nego w stołówce internatu.

Absolwenci uzyskują dobrze płatny zawód i mają
zapewnione zatrudnienie w Kombinacie Budownictwa
Mieszkaniowego w Krakowie.

Pracownicy przedsiębiorstwa korzystają z przywile­
jów „Karty Budowlanych”

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia KBM —

Kraków, os. Teatralne nr 9, pokój nr 5, teł. 44-86-22,
wewn. 115. w godz 7—15
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PRZETARGI

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

misji Izby Reprezentantów
Kongresu USA ds Zagranicz­
nych, dokumenty przyjęte w

Hiefcam stanowią „encyklope­
dię korupcji” i dowodzą, że 1
Marcos i jego rodzina trakito- UPI
waM państwowe fundusze Fi­
lipin jak swe własne. I tak m.

in. pani Imelda Marcos czer­
pała z kasy państwowej nie-
ogranictzone sutmy na swe pry­
watne podróże i zakupy. W
czasie 2-tygodntowego pobytu
w Rzymie potrafiła wydać kil­
ka milionów dolarów z kasy
Agencji ds. Wywiadu 1 Bezpie­
czeństwa, Zarówno amerykań­
skie jak i japońskie firmy wy­
płacały Marcosom olbrzymie
prowtaje — amerykański koń­
cem „WeSttaghouse” zapłacił
11,2 min doi., a cztery ffirrny
japońskie ponad półtora mi­
liona dolarów. Amerykanie
przede wszystkim niepokoją
się jednak dowodami przeka­
zywania przez b. prezydenta
Filipin pewnych sum na kon­
ta amerykańskich kampanii
wyborczych — m. ta. Ronalda
Reagana, Jimmy Cartera 1 se­
natora Alana Cranstona. W
transakcjach pośredniczyła ka-
lifomtjska firma, kierowana
przesz przyjaciela Marcosa z

lał szkolnych. Oficjalnie po­
twierdzono już fakt przekazy-

„Polityczna bomba" Marcosa?
wanta mniejszych sum — zda­
niem amerykańskiej agencji

„datki” Marcosa na

kampanie wyborcze amery­
kańskich polityków wynoszą
nie mniej niLż 100 tysięcy doi.

Jak wiadomo, amerykańskie
prawo kategorycznie zabrania
przyjmowania jakichkolwiek
zagranicznych funduszy na ce­
le kampanii wyborczych —

potwierdzenie powyższych in­
formacji może stać się powo­
dem poważnego skandalu, o’ nitet Marcosa Jako byłego sae-

kitórym mówi się, iż w Wa­
szyngtonie stałby się „nową
Watergate” a w Tokio — „no­
wą aferą Lodkheeda". Piątko­
wa prasa amerykańska przy­
nosi także d alsze szczegóły na

temat kosztownych prezentów,
rozdawanych — na koszt pań­
stwa — przez Imeldę Mar­
cos, Według jednego z doku­
mentów. pani Marcos miała
przekazać żonie Reagana, Nan­
cy, szmaragdowy naszyjnik,
który kosztował 60 tysięcy do­
larów. Rzecznik żony prezy­
denta kategorycznie zdemen­
tował tę informację.

Oficjalnie Waszyngton po-
daje w wątpliwość autentycz­
ność bardziej kontrowersyj-

■nych dokumentów, podczas gdy
najwyraźniej byłby skłonny u-

. znać za oryginalne inne, doty­
czące np. prowizji płaconych
Marcosowi — bądź też wy­
płacanych przez b. prezydenta

i Filipin — firmom japońskim
czy zachodnioeuropejskim.
Rzecznik Departamentu Sta­
nu Charles Redman zasuge­
rował w czwartek. Iż jakkol­
wiek Stany Zjednoczona mo­
gą usznać przywileje 1 tanu-

fa państwa, mogą nie zasto­
sować tej samej zasady wo­
bec prywatnych operacji fi­
nansowych byłego filipińskie­
go przywódcy. Tego samego
dnia Departament Sprawiedli­
wości zasugerował. Iż adminis­
tracja winna natychmiast
wstrzymać publikację doku­
mentów Marcosa, gdyż „przed­
wczesne podanie ich do wia­
domości publicznej mogłoby
mieć niezwykle poważne kon­
sekwencje”. Departament dwu­
krotnie w tych dniach zwra­
cał się z tą sprawą do Kon­
gresu, proponując np. wstrzy­
manie przynajmniej części do­
kumentacji na „okres co naj­
mniej 90 dni".

Okręgowy Urząd Radiokomunikacji „Południe’’ w Krakowie,
ul. 18 Stycznia 25, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie w 1986 r. robót re­
montowych w następujących obiektach:
1. Telewizyjna Stacja Przemiennikowa — Żegiestów Zdrój:

— malowanie antykorozyjne wieży o konstrukcji kratowej
h»28 m

— remont ogrodzenia obiektu.
2. Telewizyjna Stacja Przemiennikowa — Kroścóariko:

— malowanie antykorozyjne wieży h «= 28 m,
— naprawa i malowanie ogrodzenia,
— remont dachu budynku,
— dobudowa pomiesiacaenia sanitarnego wraz z dołem fą-

kalnym.
3. Telewizyjna Stacja Przemiennikowa — Żegiestów Wieś:

— naprawa i mailowanie ogrodzenia,
— wylconeniie muru oporowego za'bezpieczającego osuwa*

nie się ziemi.
4. Telewizyjny Ośrodek Nadawczy na Lubaniu Wielkim k,

Rabki:
— pokrycie gontem fragmentu ściany wieży betonowej (dk,

100 m»),
— wykonanie wylewki uszczetaiającej taras,
— wykonanie śmietnika,
— różne roboty ogólnobudowlane

Szczegółowyiah informacji udziela Sekcja Inwestycji, Kra­
ków. tei. 33-50-55.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Przetarg” na­
leży przesłać pocztą lub składać w Sekretariacie Okręgowego
Urzędu Radiokomunikacji w Krakowie ul. 18 Stycznia 25. w

terminie do dnia 4 kwietnia 1986 r.

Komisyjne otwarcie kopert natstąpi dnia 1S kwietnia 1966 r.

o godz. 11 w Sekcji Inwestycji.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyny. K-1879

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

WARSZAWA (PAP). Z nie
ustalonych jeszcze przyczyn
w Płocku w godzinach ran­
nych 21 bm., zapalił się Ja-
dący ulicą Kolejową samo­
chód ciężarowy należący do
Petrochemii, przewożący bu­
tle z propanem-butanem 1 a-

cetylenem. Podczas akcji ga-

Wybuch butli

z gazem

śniezej doszło do wybuchu
gazu. Na miejscu zginął czło­
nek Ochotniczej Straży Po-

żamej ze Stoczni Płockiej —

Andrzej Korytkowskl. Dwóch
innych strażaków doznało
ciężkich obrażeń, ranni zo­
stali także dwaj funkcjona­
riusze milicji 1 4 przechod­
niów. Trwa postępowanie
wyjaśniającą w tej spra­
wie.

Skradziono srebrną figurę św. Wojciecha
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stać św. Wojciecha, półleżącą,
ubrana w strój biskupi, trzy­
mająca w prawej ręce krzyż
metropolitarny, w drugiej zaś
księgę oraz poduszkę srebrną.

Ponadto z narożników trum­
ny sprawcy oderwali cztery
postacie aniołów, a z jej wie­
ka trzy postacie aniołów. Trum­
ną z relikwiami św. Wojcie­
cha ■podtrzymywana jest przez
sześć orłów, od których odła­
mano skrzydła. Sprawcy oder­
wali też z wieka trumny frag­
ment srebrnej blachy przed­
stawiającej w medalionie sce-

ne obejmowania przez św.
Wojciecha biskupstwa praskie­
go.

Postać św. Wojciecha l orły

wytkonane były ze srebra po­
nad 900 próby 1 wadze ok. 15
kilogramów. Skradzione przed­
mioty posiadają ogromna war­
tość zabytkowa i historyczną
trudną do oszacowania, gdyż
trumna z relikwiami św. Woj­
ciecha stanowi zabytek klasy
zerowej, umieszczony w rejes­
trze zabytków UNESCO.
Srebrny sarkofag gnieźnieński
należy do bardzo nielicznej w

Europie grupy wielkich relik­
wiarzy — trumien, ozdobio­
nych rzeźba figuralna i orna­
mentalna. Dzięki bogactwu
swych motywów dekoracyj­
nych. umiejętnemu powiązaniu
scen z życia świętego, wreszcie
dzięki doskonałej technice zdo­
bniczej stanowi jedno z naj­
wartościowszych dzieł baroko-

wego rzemiosła artystycznego
w Polsce.

W katedrze, do której doko­
nano włamania prowadzone są
obecnie prace remontowo-bu­
dowlane orzez ekipę murarzy,
malarzy 1 elektryków.

Oprócz czynności zmierzają­
cych do ujawnienia 1 ujęcia
sprawców przestępstwa 1 od­
zyskania skradzionych zabyt­
ków kultury narodowej podję­
to też działania uniemożliwia­
jące sprawcom, ewentualny
wywóz skradzionych przed­
miotów za granice.

Śledztwo prowadzi Rejono­
wy Urząd Spraw Wewnętrz­
nych w Gnieźnie i Wojewódz­
ki Urząd Spraw Wewnętrznych
w Poznaniu pod nadzorem
Prokuratury Wojewódzkiej.

II
I
I
I
Ii
r.

KONSTRUKCJI STALOWYCH I URZĄDZEŃ
PRZEMYSŁOWYCH MOSTOSTAL

Kraków, uL Ujastek

OGŁASZA WPISY
do ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

zawodach:Uf

4 Ślusarz — spawacz
4 MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH

Przy wpisie należy przedłożyć, podanie, życiorys,
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej, kartę in­
formacyjną, 3 zdjęcia .dowód osobisty rodziców lub
wyciąg aktu urodzenia do wglądu.

Nauka trwa 3 lata 1 w okresie tym uczniowie otrzy­
mują wynagrodzenie w wysokości:

— 2500 zł
w II roku nauki — 2950 zł
w III roku nauki — 3750 zł
s prawem do premii uznaniowej.

okresie pobierania nauki istnieje możliwość za-

I roku nauki

W
warcia x naszym zakładem pracy umowy o stypedium
fundowane, jak również zdobycia dodatkowych upra­
wnień w ramach szkolenia wewnątrzzakładowego.

Uczniowie osiągający dobre wyniki w nauce mają
możliwość zdobycia dodatkowo prawa jazdy kat. B

Wszystkim uczniom w czasie trwania nauki przysłu­
gują świadczenia i nagrody jak pracownikom Mosto
stalu, bezpłatne posiłki regeneracyjne, a uczniom za­
miejscowym przedsiębiorstwo zabezpiecza internat
oraz stołówkę.

Po ukończeniu nauki Mostostal zabezpiecza absol­
wentom pracę w wyuczonych zawodach na budowach
krajowych i zagranicznych

Szczegółowych informacji udziela Dział Zatrudnie­
nia 1 Płac, telefon 44-51-44 wewn, 189 Mostostal, ul.
Ujastek lub Sekretariat Zespołu Szkól Budowlanych
KPGMB. uL Na Załęczu 3. telefon 44-29-91.

Dojazd z Krakowa tramwajem linii 4. 9, 22.

Wypełnij i prześlij swoje zgłoszenie

imię i nazwisko ucznia

«
............ ..................

dokładny adres zamieszkania

podpis rodzicó r akceptujących
naukę w ZSB

Krakowskie Przedsiębiorstwo Konstrukcji Stalowych
i Urządzeń Przemysłowych, Mostostal-Kraków,

ul. Ujastek
K-1297

I
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SOBOTA

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Celuloidowe dzieci",

serial filmo-
Sollima

Wolne tempo budowy
wodociągów na wsiach

Wodociągi w podkrakow­
skich wsiach i gminach pow-
stają głównie dzięki dużemu
zaangażowaniu samych rolni­
ków, którzy w czynie społecz­
nym potrafią przepracować
wiele godzin. Efekt jednak
spontanicznej ich pracy często
rozmywa się przez niedomogi
organizacyjne budowy wodo­
ciągów (brak ujęć) i liczna

kłopoty z nabyciem materia­
łów Trudno nadal zdobyć ru­
ry wodociągowe, niezbędną
armaturę (różnego rodzaju za­
suwy, elementy uzbrojenia
sieci, łączniki). Kłopoty zma-

iteriałami burzą najlepsze har­
monogramy i rytmikę inwe­
stycji Zbyt długo trwają ba­
dania geologiczne gruntów,
firmy specjalistyczne budują­
ce wodociągi jak „POM-y” czy
firma „Eltor” cierpią na przy­
słowiowy „brak mocy prze­
robowych”, stąd też przy naj­
lepszych chęciach średnio bu •

dowa wodociągu tylko w jed­
nej wsi trwa nierzadko i 5
lat.

To na pewno zbyt długi

cykl budowy — radni Komi­
sji Czynów Społecznych RN
m. Krakowa postulowani bv
go koniecznie skrócić. Zasta­
nawiano się jak to uczynić,
skoro powinno się łączyć bu­
dowę wiejskich wodociągów z

budową biologicznych oczysz­
czalni Czy zatem uda się sku­
tecznie w najbliższym czasie
przeprowadzić kanalizację
krakowskich wsi skoro na o-

gólną liczbę 572 wsi — budo­
wy wodociągów wymaga aż
486’ Pozostałych 86 miejsco­
wości nie posiada odpowied­
nich warunków technicznych
do prowadzenia takich inwe­
stycji bądź też gospodarstwa
rolne są tam znacznie rozpro­
szone i wymagają indywidu­
alnego podejścia. Dzięki czy­
nom społecznym do końca
1935 roku wcdę otrzymały
14.772 gospodarstwa rolne iw
chwili obecnej wodociągi po­
siada 27 proc. krakowskie))
wsi. Nie jest to zbyt wiele —

i Krakowski Zarząd Inwesty­
cji Rolniczych w materiałach
przygotowanych na posiedze­

niu Komisji Czynów Społecz­
nych wykazał, że przy obec­
nym tempie robót wodociągi
będą we wszystkich krakow­
skich wsiach dopiero za lat ...

80. Rewizji zatem wymaga
nie tylko system budowy ale
i przewidywane nakłady na

ten cel. W ubiegłym roku w

ramach czynów społecznych
oddano do użytku wodociągi
w 6 wsiach, a wodę otrzyma­
ło 1781 gospodarstw. Wartość
tych prac wyniosła 210.9 min
zł. Plan czynów na 1986 rok
zakłada oddanie do eksploata­
cji wodociągów w 34 obiek­
tach (z czego w 24 obiektach
prace są kontynuowane, a w

10 to inwestycje nowe) W e-

fekcie przewiduje się w 1986
r. przekazanie kolejnych 6 wo­
dociągów wiejskich, co kosz­
tować również ma około 210
min zł, zaś ogólna kwota jaką
przeznacza się na budowę
wodociągów wiejskich w na­
szym województwie wynosi
1.270 min zł.

(Pa)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
S. Wyspiański: Legion — 19.15.
MINIATURA (pL Ducha 2)- T . Wil­
liams: Szklana menażeria — 19.30.
STARY (Jagiellońska 1): F. Dosto­
jewski: Zbrodnia i kara — 16 (abo­
namenty nieważne); Per Olov

Enąuist: Z życia glist — 19.15 (dla
dorosłych). SCENA Mała (Sław­
kowska 14); I. Iredyński: Trzecia

pierś — 19.30 (prem. pras., abonam.

nieważne). KAMERALNY (Boh.
Stallngiadu 21): H. Plnter: Urodzi­
ny Stanłeya — 19.15. BAGATELA

(Karmelicka 6): Jarosław M. Rym­
kiewicz: Kochankowie piekła —

19.16. LUDOWY (os. Teatralne 34): M

Dąbrowska; Geniusz sierocy — 19

(gościnnie Teatr Narodowy z War­
szawy). GROTESKA (Skarbowa 2):
D. Terakowska: Cyrk Bumstaraca
— 10. MASZKARON (Wieża Ratu­
szowa); F. Rabelals: Gargantua —

10 (premiera; dla dorosłych). STU

(al. Krasińskiego 16): K. Rifbjerg:
Kantata o łożu — 19.15. FIL­
HARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Nie taki diabeł straszny (koncerty
dla dzieci) — 9.30, 12, 16.30. KA­
WIARNIA „JAMA MICHALIKA”

(Floriańska 45): A to ci wesele 83

(kabaret) — 20.15.

Pozostałe teatry nieczynna

NIEDZIELA

Siu-SŁOWACKIEGO: A. Fredro:

by panieńskie — 19.15. STARY —

SCENA MAŁA: Trzecia pierś —

19.30 (premiera, abonamenty nie­
ważne). GROTESKA: Cyrk Bum-
starara — 11; Wygnańcy Ewy —

Salome — Judyta i Holofernes —

19.15. MASZKARON: Gargantua —

20. MINIATURA, LUDOWY, FIL­
HARMONIA, KAWIARNIA „JAMA
MICHALIKA” (kabaret) — niecz.

| SOBOTA, NIEDZIELA, 1986-03 -22—23 Bogusława, Pelagii I

ode. 3 — włoski
wy. reż. Sergio

21.20 Pegaz
22.05 Sportowa
22.40 Koncert na głos i dwie

orkiestry
23.15 DT

Niedziela

wiadomości

Chętnych na węgiel brunatny
KRAKOWSKI

♦ mieszkańcy 200-metrowej
ulicy Podłączę nie mogą

doprosić o ułożenie tutaj ;

rządnej nawierzchni. Do (
mów w okresie deszczów i

sposób dojść ani dojechać
taksówkarze odmawiają wjaz­
du. Petycje do władz dzielni­
cy (Krowodrza) pozostają bez

odpowiedzi. Stosunki pomię­
dzy obywatelami 1 urzędami
w statystyce bardzo

prawiają...
♦ kolejny przykład

ordynowania prac to

ul. Westerplatte
nym łataniem

Grzegórzeckiej,
być wczoraj na

by naocznie przekonać się co

aię tam działo!

♦ Już od trzech tygodni
mieszkańcy bloku przy ul.

Seweryna 4 nie mogą docze­
kać się naprawienia zbiorczej
anteny TV. Wprawdzie fa­
chowcy z „Domaru” przycho­
dzą, ale już po kilku godzi­
nach antena wysiada i nerwy
mieszkańców też. I jak tu do­
godzić wszystkim. Ludzie o-

glądają telewizję i denerwują
się, nie mają obrazu, również

są poirytowani...

się
po-
do-
nie

się po-

niesko-
remont

z jednoczes-
dziur na ul.
Trzeba było
tej ostatniej

Bara-

Spot-
Czap-
filmie

SOBOTA

♦ KDK „Pałac pod
nami” (Rynek Gł. 27):
kanie z dr Lesławem
lińskim nt. „Zmiany w

związane z pojawieniem się
dźwięku” — 16; wystawa ma­
larstwa Marii Leśniak (14—
—18); Ogólnopolski Przegląd
Nowości Wydawniczych Mie­
siąca (12—18).

♦ Nowohuckie Centrum

Kultury (pl. Centralny): Pro­
jekcja bajek — 10; projekcja
filmu dla młodzieży — 12;
koncert jubileuszowy z okazji
30-lecia pracy artystycznej
Kazimiery Florek — 17.

NIEDZIELA

♦ Scena „Kubuś” (Mikołaj­
ska 2): „Bromba i inni” (spek­
takl dla dzieci wg książki M.

Wojtyszki) — 10.30, 12, 13.30.

♦ Kabaret „Drops”: „Pan­
na Pipi z Pipidówki” (spek­
takl dla dzieci) — 11.

♦ Nowohuckie Centrum

Kultury: Projekcja bajek —

10; projekcja filmu dla mło­
dzieży — 12; powitanie wios­
ny nad nowohuckim Zalewem
na zuchowo, ludowo i sporto­
wo (13—16).

za makulaturę
odW najbliższą sobotę,

godz. 7 do 15, w punkcie sku­
pu surowców wtórnych przy
ul. Radzikowskiego
organizuje zbiórkę
ry od ludności. W
dostarczone gazety
można kupić, za dopłatą, bież­
nikowane opony. Przelicznik

wynosi jedna opona za 20 kg
makulatury.

37 OPSW
makulatu-
zamian za

i tekturę

(żur)

nie brakuje

Pozostałe teatry Jak w sobotę

SOBOTA

W krakowskich składach
pod koniec ubiegłego roku po­
jawił się w sprzedaży węgiel
brunatny. W sytuacji gdy ko­
nieczna jest oszczędność pa­
liw i energii, wykorzystanie
węgla brunatnego do celów
komunalnych i rolniczych jest
bardzo ważne. W IV kwartale
ub. r. dostarczono wagonami
z Zagłębia Bełchatowskiego
1000 ton sortowanego węgla.
Regularnie w każdym kwar­
tale węgiel będzie dostarczany
do składów. Być może, po za­
kończeniu sezonu energetycz­
nego w elektrowniach, trans­
porty będą większe. Zaintere­
sowanie tym paliwem jest
bardzo duże zwłaszcza na

wsiach.
szklarni
natnego
Według
węgiel brunatny jest 3,5 raza

tańszy od kamiennego. Dlate­
go, pomimo niższych wartości
energetycznych, po prostu o-

płaca się go zużywać. Gdyby
więcej zaoferowano tego su­
rowca chętnych do kupna nie
brakowałoby. Cały kłopot po­
lega na tym, że węgiel z ko­
palń wozi się bez brykietowa-
nia. Trzeba zamontować bry-
kietownie po to by w

wysyłane były wagony
robionym surowcem

wionym wilgoci.

Również właściciele
używają węgla bru-
do swoich potrzeb,
obowiązujących cen,

Polskę
z prze-
pozba-

(żur)

Prtzed Międzynarodowym Dniem Teatru

. Uroczystość w „Grotesce"
Wystawa w

W ubiegłym roku Teatr Lal­
ki i Maski „Groteska” wy­
stawił 6 nowych premier, dał
ponad 50 przedstawień nie
tylko w Krakowie, ale i w in­
nych miastach, także poza
granicami kraju. Podsumowa­
nia minionego roku artystycz­
nego dokonała dyrektor teatru
— FREDA LENIEWICZ pod­
czas wczorajszej uroczystości
związanej ze zbliżającym się
Międzynarodowym Dniem Te­
atru. Były
dla całego
niającym
wręczono
stwowe i resortowe. Wicepre­
zydent m. Krakowa JAN NO­
WAK udekorował Krzyżami
Kawalerskimi Orderu
dzenia Polski IRENĘ
KOWSKA i EDMUNDA
LISZKIEWICZA.

W uroczystości udział
m. in. kierownik
Kultury I<K PZPR
SŁAW FRANCZAK.

„Artyści Starego Teatru w

portretach PAWŁA VOGLE-
RA” — taki tytuł nosi wysta­
wa otwarta wczoraj w Piwni­
cy Muzeum tego teatru przy

kwiaty i życzenia
zespołu, a wyróż-
się pracownikom
odznaczenia pań-

Odro-
BOR-
KIE-

wziął
WydziałuŚTANI-

Starym Teatrze
ul. Jagiellońskiej. Portrety
ukazują nam aktorów prywa­
tnie, poprzez niedopracowanie
detali, ostrą kreskę i wypunk­
towanie wyróżniających się
szczegółów w rysach twarzy —

nabierają charakteru karyka­
turalnego. A co o tych por­
tretach sądzą sami zaintereso­
wani? ANNA DYMNA: „Fizy­
czne podobieństwo nie wydaje
się istotne, ale psychicznie ar­
tysta uchwycił ten moment,
gdy jestem zła, trochę demoni­
czna. Siebie malowałabym ina­
czej”. EDWARD LUBASZEN-
KO: „Ten portret pokazuje
dwie moje ważne cechy: nie­
zbyt piorunującą mieszaninę
łagodności i okrucieństwa.
Udało się też malarzowi przed?
stawić następną ważną cechę,
jest nią muzykalność. A to dla­
tego, że odpowiednio uwyda­
tnił uszy". WIESŁAW WÓJ­
CIK: „Uważam ten portret
za żart nasz wspólny.

Na tę interesującą wystawę
— duże brawa naieżą się kie­
rowniczce muzeum ANNIE
LITAK — Stary Teatr zapra­
sza godzinę przed spektaklem.

(ZO)

KIJÓW (Krasińskiego 34):
oczekiwana zmiana miejsc
15 lat) -----

ragd
lat)
nek
ka

14, 16, 13, 20. KSF MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Z cyklu: „Naród
wybrany”: Skrzypek na da­
chu” (USA 18 lat) — 15.45, 19
MŁODA GWARDIA — STUDYJ
NE (Lubicz 6): Iluzjon prod. wł.
z cyklu — „Zwariowany świat
komedii” — 16, 18, 20. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki —

12; Być albo nie być (USA 15 lat)
— 10, 13, 15, 17, 19. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Wilk i

zając (radź, b.o .) — 14; Superman
III (USA 12 lat) — 16. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10)’
Indiana Jones (USA 15 lat) —

15.30. 17.45, 20. ŚWIT MAŁA SALA:
Powrót z orbity (radź. 12 lat) —

15; Thals (poi. 18 lat) — 17, 19.15
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS. Na

Skarpie 7): Podróże pana Kleksa,
cz. I 1 II (poi. b.o.) — 15; Kara­
tecy z kanionu Żółtej Rzeki (chin.
15 lat) — 18, 20. SFINKS (Maja­
kowskiego 2): Powrót Jedl (USA
12 lat) — 16; DKF — jubileusz, wie­
czór film. — 18, 20. TĘCZA (Praska
52): Jak rozpętałem II wojnę
światową — cz. I (poi. b.o.) —

15.30; Tootsie (USA 15 lat)
— 17, 19. UGOREK (os. Ugorelc):
Porwanie (pol.-bulg. b .o.) — 15.

Czy leci z nami pilot (USA 12 lat)
— 17; Tootsie (USA 15 lat)
— 19. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Sprzedawca kapeluszy
(fr. 18 lat) - 15.45; Gliniarz z Be-

yerly Hills (USA 18 lat) — 18, 20.
WANDA (Waryńskiego 5) Podró-

I1

12.45,
(poi.

Nłe-

(USA
14.30, 19.30, Miłość, szma-

1 krokodyl (USA
- 17. KULTURA

Główny 27):
'

(Hongkong-USA

15

(Ry-
Wejcie smo-

18 lat) —

że pana Kleksa — cz.

II (poi. b.o.) — 9.30,
16.15; Ognisty Anioł
18 lat) — 19.30 . WARSZAWA

(Stradom 15): Wkrótce nadejaa
bracia (poi. 15 lat) — 10; Podróże

pana Kleksa, cz. I i II (poi. b .o.)
12; Greystoke: legenda Tarzana,
władcy małp (ang. 12 lat) —

15.30; Pechowiec (fr. 12 lat)
— 18; Więzień Brubaker (USA
18 lat) — 20. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Akcja pod Arsenałem (poi.
13 lat) — 10; Psy wojny (USA 18

lat) — 12, 20; Sezon na bażan­
ty (poi 15 lat) — 15.30, 17.45.

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): E-T (USA b.o .)
Karol (poi. 15— 12, 15.30; Och,

lat) — 17 .30, 19.30.

Chemik: Och,
lat). KRZF-

Nowości: In-

Fizycy jądrowi
w służbie gospodarki

Specjaliści z Instytutu Fizy­
ki Jądrowej w Krakowie o-

prócz niezwykle skomplikowa­
nych badań oraz prowadzenia
dysput na wysokim stopniu o-

gólności, chodzą po ziemi i

oddają gospodarce narodowej
oraz służbie zdrowia szereg
wartościowych przysług. Wie­
le pomysłów i rozwiązań
znajduje zastosowanie w

praktyce i przynosi wymier­
ne korzyści.

Poszukiwacze surowców ko­
rzystają z sondy jądrowej o-

pracowanej właśnie w kra­
kowskim instytucie. Najpierw
wiercą otwór. Następnie
wprowadzają do niego sondę,
która wysyła promienie gam­
ma lub neutrony rozchodzące
się we wszystkich kierunkach.
Po pewnym czasie (oczywiście
bardzo krótkim, gdyż chodzi
o ułamki sekundy) wracają
do sondy a licznik pokazuje
wynikł Ponieważ każdy mine­
rał daje inną strukturę pro­
mieniowania rozproszonego,
od razu wiadomo jaki suro­
wiec znajduje się w pobliżu.

Polskie huty wyposażone są
w mierniki wilgotności koksu.
Na czym polega ich działanie?
Miernik umieszcza się w po­
jemniku z koksem, wysyła we

wszystkich kierunkach pręd­
kie neutrony, które napotyka­
jąc cząstki wody, odbijają się
od protonów i WTacają do
licznika. Im więcej wykaże licz­
nik, tym większa jest zawar­
tość wody w koksie. Analiza
trwa około minuty. Pozwala

rozsądnie, a przez to oszczęd­
nie gospodarować koksem
wsadzonym do wielkiego pie­
ca.

Hydrogeologia korzysta ze

znaczników izotopowych. Słu­
żą one do badania zasobów
wód oraz szczelności zbiorni­
ków wodnych.

Osiągnięcia krakowskich fi­
zyków wykorzystuje również
medycyna. Wiązki neutronów

.prędkich uzyskiwanych w

cyklotronie U-120 służą do te­
rapii nowotworów o niskim
stopniu utlenowania tkanki.
W takich przypadkach nie po­
magają promienie rentgena.
Rocznie 30 pacjentów podda­
wanych jest leczeniu tą me­
todą. Po raz pierwszy zasto­
sowano ją pięć lat temu.

Wstępne wyniki pozwalają na

umiarkowany optymizm.
Wspólnie ze Zjednoczonym

Instytutem Badań Jądrowych
w Dubnej krakowski instytut
przygotowuje się do produkcji
krótkożyciowych izotopów cy­
klotronowych. Znalazły zasto­
sowanie w diagnostyce me­
dycznej (na przykład przy
wykrywaniu nowotworów). Są
niegroźne dla zdrowia i życia
pacjenta, bo po kilkunastu
minutach rozpadają się i ślad
po nich ginie. Dotychczas mu-

sieliśmy sprowadzać je z za­
granicy. Rocznie kosztowało
to kilkaset tysięcy dolarów.
Dzięki wspólnemu działaniu
naukowców polskich i ra­
dzieckich zrezygnujemy z

kosztownego importu. (bb)

ALWERNIA —

Karol (poi. 18
SZOWICE —

chana Jones (USA 15 lat). MYŚLE­
NICE — Wisła: Diabelskie szczę­
ście (poi. 15 lat); Gry wojenne
(USA 12 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Medium (poi. 18 lat). PRO­
SZOWICE — Syrenka: Thals (poi.
18 lat). SŁOMNIKI — Czar: Grem-

llnsy rozrabiają (USA 12 lat).
SKAWINA — Piast: Jestem prze­
ciw (poi. 15 lat); Porwanie (pol-

Miłość, szmaragd t

(USA 15 lat). WIE-
smo-

Je-

bułg. b .o .);
krokodyl (USA 15 lat).
LICZKA — Górnik: Wejście
ka (Hongkong-USA 18 lat);
stem przeciw (poi. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

nu-MŁODA GWARDIA: Mały
zjon — 12.30; Hailo Taxi (jug. 18

lat) — 16, 18, 20. PASAŻ BIELA­
KA: Bajki — 12, 13, 14; Być albo
nie być — 10, 15, 17, 19. PODWA­
WELSKIE: Bajki — 12; Superman
III — 14: Anna 1 wampir (poi. 18

lat) — 16 ŚWIT DUŻA SALA:
E-T (USA b.o .) — 13; popol. jak
w sob. ŚWIATOWID DUŻA SALA:

Podróże pana Kleksa, cz. I 1 II
— 11.30; popoł. jak w sob. SFINKS:

Bajki — 11 . 12, 13; Powrót Jedl —

16, 18, 20. TĘCZA: Przygody małp­
ki Nuki (radź, bo..) — 15; Jak roz­
pętałem II wojnę światową, cz. I
— 16.15; Tootsie — 17.45. UGOREK:

Bajki — 14; popoł. jak w sob.
WOLNOŚĆ: I oto przyszedł Bum-
bo (radź, b.o.) — 10; pozost. sean­
se jak w sob. ZWIĄZKOWIEC:
E-T — 13.30; Och, Karol — 17.30.
19.30.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Miłość, szma­
ragd 1 krokodyl (USA 15 lat).
GDÓW — Promyk: Greystoke: le­
genda Tarzana, władcy małp (ang
12 lat); Pętla Oriona (radź. 12 lat).

Pozostałe kina Jak w sobotę.

wystawy
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJO W-
NIA (10-15). MUZEUM KATE-

DRALNE (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE 1 DZWON ZYG­
MUNTA (sob. 9—15, niedz. 12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30) MUZEUM W. I.
LENINA: (Topolowa 5): Wystawa
„Lenin w Polsce" (9—17 wst.

woi.), niedz. (9—15, wst.

wol.). DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na” „Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej' (9—15,
wst. wol.) . MUZEUM HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35) Wystawa. „Z dzie­
jów 1 kultury Krakowa" (9—15’.
FRANCISZKAŃSKA 4: Wyst. „Oca­
lić od zapomnienia'
NA 12: Wystawa: „1
gary”'
GOGA

„Z
dów”
Wystawa: „Oficyna Introligatorska
R. Jahody (10—14). MUZ. PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Wspólcz. fauna polska (10—13 wst.

WO1.). MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnlca 1): Wystawa „Pol­
ska kultura ludowa” (10—15)
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność i średniowiecze Małopolski”,
„Pradzieje Nowej Huty”. „Mumie
egipskie w świetle promieni
X”, „Fajanse polskie od poi. XIX
do poi XX w.” (14—18), niedz. (11—
14). GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wyst. prac Janu­
sza Orbitowskiego (11—17). BWA

(pl. Szczepański 3a): Wyst. mai.

Zbigniewa Bielaka (11—18). GALE­
RIA ARKADY (pl. Szczepań
ski 3a); (nieczynne). MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice):
leria polskiej sztuki XIX

(10—16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9):
MIENICA

Szczepański 9)'
sztuki do
ZBIORY CZARTORYSKICH
na 19): Wyst.
torysld”
GMACH
leria pols. sztuki XX w. (niecz.) .

MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 28).
Wystawa: „Folklor ws! podkrakow­
skiej” (11—15), niedz (niecz.).
TPSP (pl. Szczepański 4). Wyst
malarstwa Wojciecha Długosza 1
Svena lnge Hóglunda ze Sztok­
holmu (10—17). SALON WYSTAWO­
WY (al. Róż): Wyst. „Nowe nabyt­

ki TPSP w Krakowie” (10—17), KLUB
MP1K (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—18), niedz. (10—14). GA­
LERIA- (14—18), niedz. (niecz.) .

KLUB MPiK (pl Centralny): CZY­
TELNIA: (11—19). niedz. (11—16).
GALERIA: Wyst. malarstwa Ewy
Maslowsklej-Pawlus (11—18), niedz.

(11-15).
ny 3>:
blnstein

14). GALERIA

Stalingradu 13): Wyst.
cz. 2 (9—19).
MEK
ZEUM
(8—15). KOPALNIA SOLU (8—15).

l” (9—15). JA-
,Militaria 1 ze-

STARA SYNA-

24): Wystawa,
kultury ży-
GOŁĘBIA 4:

Ga-
w.

(10-16). KA-
SZOŁAYSKICH (pl.

Galeria polskiej
1764 roku (niecz.).

(Ja-
„Adam Jerzy Czar-

(10 — 15.30). NOWY

(aleja 3 Maja 1): Ga-

GALERIA ZPAF (An-
Wyst. fotografii Ewy Ru-

(10—18). niedziela (10—
KTF (Bohaterów

„Venus 85”,
WIELICZKA ZA-

ZUPNY (niecz.). MU-
ZUP KRAKOWSKICH

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. mai.
na szkle P. Piotrowskiego (10—13).
MDK (Świerczewskiego 14): (14—21).

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1,
niedz. — Na Skarpie 63-; przyp.
urazowe — Kombinat HiL. CHI­
RURGII DZIEC.: Prokocim, niedz.
— Na Skarpie 65. LARYNGOLOGI­
CZNY: sob., niedz. — Kopernika
23a. UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka
65.

18, niedz. — Na Skarpie
OKULISTYCZNY: Witkowice,

niedz. — Na Skarpie 65.

pogotowie ł

SOBOTA NIEDZIELA

Krakowskle Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999; zachoro­
wania i przewozy — teL 22*29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — teł. 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99 Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99 Nowa Huta — teL
44-49-99 . Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33-39-99. (Blałoprądnicka 8)
— tel. 34-39-99. Krzeszowice — tel
99. Jerzmanowice — tel. 48. Pro­
szowice — tel. 9 Myślenice — tel.
999 Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel. dla mieszkańców 999,
tel. miejski 76-14-44 Wieliczka —

tel. 22-33-54 1 78-38 -66. tel. alarmo­
wy 999 Niepołomice — tel. alar­
mowy 198, tel. miejski 210-209
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

apteki
NIEDZIELA

tel.APTECZNA:

f

SOBOTA

INFORMACJA

t’-07-65 (niecz.).

pełnią apteki:
tel. 22-23-71, Kra-

Dyżury nocne

Rynek Gł. 42,
kowska I, tel. 66-23-21 . Długa 88,
tel. 33 -42-90, Kozłówek (pawi­
lon) — tel. 55 -51-87. Pstrowskiego
98, tel. 66-69-50. Kazimierza Wiel­
kiego 117, tel. 37-44-01. Nowa Huta:

ul. A. Struga 36. tel. 44-06-90; aL

Rewolucji Paftlziernikowej 6, tel.

44-17-19.

MYŚLENICE (Rynek 10)

WIELICZKA (Boh Warszawy

SKAWINA (Ogrody 101)

PROSZOWICE (1 Maja SI)

12)

pełnią apteki w:

Sułkowicach, Al-

Nocne dyżury
Krzeszowicach,
wernl, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le. Słomnikach 1 Niepołomicach

i nne.

SOBOTA NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY • KARDIOLOGICZNY:

tel. J2-25-66 1 22-31-38 sob. (15.30 -

22); niedz. (8—22)

DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel. S5-56-M (S—10).

NAGŁA POMOC LEKARSKA (le­
karzy specjalistów) — tel. 68-80-05

(3—21 .30).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul

Kawiory 5, tel. 37-55-75 (7—32),
niedz. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16 -22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 988 (14—19), niedz. (niecz.) .

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81): tel

48-00-84 (6—22), niedz. (10—18).

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00,

4.00—8.00 Poranne Sygnały. 8.00

Progn. pog . inf„ komun 8.45 Żołn,
zwiad. 9.00—11 .00 Cztery Pory Ro­
ku. 11.00 Konc. przed hejnałem.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komun.
13.30 Konc. reklam. 14 .05 Mag.

Muz. „Rytm”. 16.03 Prezentacje —

wojewódzkie organizacje partyj­
ne przed X Zjazdem PZPR. 16.10
Muz. 1 aktualn. 17.00 Studio Sport:
rei. z meczów o I ligę piłki noż­
nej. 17 25 Alkohol, alkoholizm. 18 30
Studio Sport. 19.25 Studio Sport
20.15 Przy muzyce o sporcie
21.00 Komun. 21.05 Radiowy Tyg
Kult. 21 .25 Bractwo Złotej Blachy.
22.05 Na różnych lustrum. 22.20 Na

rockową nutę. 23.25 Słynne ork.

rozrywkowe.

PROGRAM in

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki: 6.10
,,24 godziny w 10 minut”. 7, 8, 9.

12, 15, 16, 17, 18 Serwis Trójki.
7.30 Polit. dla wszystkich 8.20 „Lu­
dzie z tamtej strony świata” —

ode. 11 (powt.). 9.05 Plos. na wee­
kend. 9.15 Wizyty 1 podróże. 9.39

Przeboje z filh. 10.00 „Faraon” —

ode. 15 (powt.). 10.30 Złote lata

swinga 11.00 Nie czytaliście, to po
słuchajcie - przeg. tyg. 11 .15 Pios
na weekend. 11.30 W życiorysach
nie znajdziecie. 11.40 Plos. na wee­
kend. 11.50 „Fazenda sao Bernardo■
— ode 9 (powt.). 12 .05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Ludzie z tamtej stro­
ny świata” — ode. 12 . 13.10 Powt
z rozr. 14.00 Mistrz batuty: Wil­
helm FurtwSngler.
drogi prowadzą do
Jesteś bez winy,
16.00—19.00 Zaprasz.
Inf. sport 19.00 Wierność sobie
19.20 Lista przebojów. 19.50 Graci-
liano: „Fazenda sao Bernardo” —

ode. 9. 20.00 Lista Przebojów Pr.
III. 22 .03 24 godziny w 10 minut 1
inf. sport. 22 .15 Teatrzyk „Zielone
Oko" — Donald Honig: „Główka
pracuje". 23.00 Zaprasz. do Trójki.

15.05 Wszystkie
Nashville. 15.40
możesz odejść
do Trójki: 18.05

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00,
12.05, 18.00, 20.00, 23.00.

6.00 Kiermasz .pod Kogutkiem
7.25 Moskwa z mel. 1 plos. 7.53
Komun. 8 .00 Mag. Wojsk. 9 .10 Prze­
boje zawsze młode. 10.00 Poznaj­
my się. 11.00 Koncert przed hej­
nałem. 11 .30 Studio sport, transm.

finałów mistrz polski w bok­
sie. 12 .05 W samo południe. 12 .35
Muz. nowości tyg. 12.45 Stu­
dio Sport. 13.00 Przegląd tygodn.

Z kolekcji gwiazd estra-

13.30 Studio Sport 13.45

Informacje, rady, propozycje.
14.00 Klasycy operetki. 14.30 W Je­
zioranach. 15.00 Konc. życzeń. 16.00
Podwieczorek przy mlkrof.
Dialogi histor.
18.00
18.20
cert

19.30

porządki”.
interw. 20.10 Przy muz. o sporcie
20.55 Komun. Tot Sport. 21.00 Ko­
munikaty. 21.05 S. Skrowaczewski:

interpretacje „Romeo 1 Julia"
Prokofiewa. 21.55 Radio Artel

przedst. 22.00 Teatr PR: „Partita
na instrument drewniany" —

słuch. St. Grochowiska. 22.51 Te­
maty z filmu „Kolumbowie”. 23.10
Świat w tyg. 23.20 Jazz dla wszyst­
kich. 0.00 Wiad. 1 muz. nocą.

13.15

dy.

17.00
17.15 Świat muz

Mag. Międzynar.: Wektory.
Mag. Muz. „Rytm”. 19.10 Kon­
na jeden głos: U. Sipińska
Radio dzieciom: „Wiosenne

20.05 Siadem naszych

PROGRAM ni

7, 13, 19 Serwis Trójki. 7.05 Me­
lodie przebudzankl. 8 .00 Sprawy 1

sprawki wielkiego świata. 8.10
Komu plos. 8.45 Kąty widzenia
9.00 Muz. poranek film 9.30 Z mo­
jej płytoteki. 10.00 „Tylko 50 mi­
nut”: „BAR” — Bezalkoholowa
Aud. Rozr 10.50 Bilskie spotkania
„Nie ja biję, palma bije". 11.00
Pod dachami Paryża. 11 .30 „Caglio­
stro w Warszawie" — słuch, dok
cz. 2 .. 12.50 Bliskie spotk.: „Nie ja
bije, palma bije”. 13.05 Niech gra
muz. 14 .00 Prywatnie u Kazimierza
Brusikiewicza 14.15 Nowe płyty
zespołu Air Supply. 15.00 Zycie na

gorąco - przegl wyd. tyg. 15.30
Odkurzone przeboje. 15.50 Bliskie

spotk.: „Nie ja biję. palma bije”
16.00 Dzieła, interpretacje, nagra­
nia. 17 00 Powiększenia. 17.30 Sta­
re i nowe nagr. Trójkowe. 18.00

„Gra luster 1 ech" — słuch. Janu
sza B. Reszkowsklego. 19.05 Baw

się razem z nami. 21.00 „Noce nad

Newą” - aud. poet. 21 .20 XV Fe­
stiwal Polskiej Muz. Wspólcz. 22 00

„Sto książek — sto rozmów" —

Maurycy Mochnacki: „Powstanie
narodu polskiego w roku 1830 1
1831”. 22.15 Puls jazzu. 22.50 Rozmy­
ślania przed pónocą: Roman Sam­
sel. 23.00 Jam session w Trójce.
23.50 „Zaproszenie na egzekucję’
— ode. 9.

PROGRAM II

tV-PROGRAM

PROGRAM I

8.25
8.30
9.00

„Sobótka” oraz film z serii
„Czterej pancerni i pies”, ode.
7 pt. „Rozstajne drogi”

10.30 —

10.40

bojów
11.10

progr publicyst.
11.50 Telewizyjny Koncert

Życzeń dla honorowych daw­
ców krwi

12.20 Świat z bliska
12.50 Telewizyjne biuro

średnictwa
13.10
14.00
14.30

wojsk.
15.00
15.05

wszechnego: Max Frisch: „Bie­
dermann i podpalacze”, reż.
Erwin Axer. ‘

-- -

wlikowski. B
Wrzesińska,
A Łapicki i

16.35
menta

17.15
tka

17.25
17.50
18.30

młodych: Młodzieżowy Klub
„Jedynki”

19.00 Dobranoc: „Przygody
kota Filemona”

19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt: „Jaszczurki”, cz. 2

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Rollercoaster” — film

fab. prod amerykańskiej, reż.
James

22.00
22.50

23.00
23.10

godnia
23.55

nie Prozerpiny” — film prod
włoskiej, reż. Duccio Tessari.

Program dnia
Tydzień na działce
Dla młodych widzów:

DT — wiadomości
Telewizyjna lista prze-

„Plagi na plagi”

po-

Znane nasze

Galeria 37 milionów
„Pociąg pancerny” —

program dokum.
DT — wiadomości
Antologia dramatu po-

Kram

Wyk.: M. Pa-
Ludwiżanka, B
M. Czechowicz,

in.
— mag. konsu-

Losowanie Dużego Lo-

Szansa dla żywności
Skarbiec
Telewizyjny magazyn

Goldstone
Czas — mag. publie.
7 dni na święcie
DT — wiadomości

Sportowe rytmy ty-

Kino Nocne: „Porwa-

PROGRAM n

15.00—23.15 S.obota w „Dwój­
ce:

15.05 „5 — 10 — 15” zespół
„Dom” przedstawia program
dla dzieci i_ młodzieży

16.25 Wideoteka
17.00 Studio Sport: Mistrzo­

stwa Świata w jeździe figu­
rowej na lodzie — pary ta­
neczne

18.00 „Wioska Ziemia”, ode.
12 (ost.) pt. „Czwarty świat”
— ang. serial dokum.

13.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Spektrum”
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Bis na bis:

jest, to ja jestem
20,55 Filharmonia
21.35 Adolf Bom

21.50 Wampirelia
senki z musicalu
dziura”

22.25 „Klejnot w

ode. 10 pt.
rani” ■

23.20
23.25

Kto to

„Dwójki”

czyli pio-
,.Czarna

koronie”,
u Maha-
filmowy

„Wieczór
- ang. serial
Wieczorne wiadomości
Muzyka na dobranoc

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.25
7.30

wiejskiej
7.55 Po gospodarsku
8.20 Tydzień — mag. spraw

wsi i rolnictwa
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii
„Przygody Piętrowa i Wa-
sjeczkina”. ode. 2

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Miłośnicy przyrody",

ode. 8 — ang. serial przyrodn.
11.05 W starym kinie: „Fra­

nek uszczęśliwia świat” — pol­
ski film arch. z 1936 r„ reż.

Zbigniew Ziembiński. Wyk.:
K. Lubieńska. L. Halama, J.
Kurnakowicz, Zb. Rakowiec­
ki

12.25 Siedem anten

13.00 „Rezonans” — telewi­
zyjny miesięcznik muzyczny

13.40 Ludzie naszej epoki:
Sylwetka Lucjana Rudnickie­
go

15.00 DT — wiadomości
15.05 Teatr dla Dzieci: Jiri

Jaros „Baranki i ospały dia­
beł”

15.45
18.20

19.00
szumią

Program dnia
Wszechnica rodziny

Studio 1
Antena

Wieczorynka: „O czym
wierzby”

10.05 Film dla niesłyszących:
„Celuloidowe dzieci”, ode. 3
— serial prod. włoskiej

11.25 „Krótkofalowcy” —

wojsk, program publicyst.
11.55—23.05 Niedziela w

„Dwójce”:
12.00
12.15
12.20
12.50

bin Hood”, ode. 11 pt.
roctwo” — ang. serial
godowy

13.50 Studio Sport
14.40 „Zwierzęta w

rze”: „Lato świstaków”, cz. 2
— serial dok. prod. RFN
, 15.05 Ze sztuką na ty’

16.05 „Wilhelm Zdobywca”,
ode. 3 pt. „Matylda” — fran­
cuski serial historyczny

17.00 Studio Sport: Mistrzo­
stwa Świata w jeździe figuro­
wej na lodzie — pokazy mi­
strzów

18.05 Słynne dzieła, słynni
wykonawcy

18.45 Wywiady Ireny Dzie­
dzic

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Wystąpienie charge
d’affaires Republiki Pakistanu

20.05 Studio Sport
21.00 Gwiezdny pokój —

Yoko Ono w Warszawie

21.35 „Grudniowy kwiat” —?
ang. film obyczajowy, reż.

Stephan Flears

22.40 Wieczorne wiadomości
22.45 Brunona Miecugowa

„Duchy polskie”
23.05 Muz. na dobranop

Kwadrans z hejnałem
DT — wiadomości
Jutro poniedziałek
Kino Familijne: „Ro-

„Pro-
przy-

kame-

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

Pionierska Jaskółka

„Marco Polo” — (8)
Azymut
Orion: Życie na plane-

9.30
10.35
11.35
1215

tach
13 50 Kamera na drogach
15.00 Triangel
15 40 MS w jeździe fig. na

lodzie (pary taneczne)
„Szerszenie w ulu” (6)
Wieczorynka
Fotel dla gościa
„Koledzy” — komedia

Bramki, punkty, sekun-

17.35

13.20
20 00
20.30
22.10

dy
22.25

pieniędzy'
2335XV

Festiwal Jazzowy

„Dla umarłego nie ma

•” — film RFN

Międzynarodowy,

PROGRAM II

nowela

10.45 Sport dla odważnych
1100 Puchar Tatr — skoki

narciarskie
16.20 „Johanka”

TV
17 20 Piłka nożna: Vitkovic8

— Sparta
19.15 Wieczorynka
20.00 „Jedenaste przykazać

nie” — serial (5)
21 25 „Rigoletto” — opera

NIEDZIELA

PROGRAM I

„Powiat

Radar
Koncert

z nami...
na północy*

Filharmonii

8.30 Chodźcie
10.40

— (12)
11.40
11.55

Państwowej w Brnie
12 40 Auto-moto revue

13 20 „Trzej z morza” — film

czech.-bułg.
15.00 MS w jeźdżie fig. na

lodzie — pokazy
17.10
13 20
19 10

20.15
ba Sklara” (7)

Sprytniejszy wygrywa

Wieczorynka
Tydzień w kulturze

„Synowie i córki Jakm

PROGRAM n

10 39 Piłka ręczna mężcŁi
Lokomotiva Trnava — Gross-
wallstadt (PZP)

12 00 Puchar Tatr — kon­
kurs na wielkiej skoczni

17.40 „Reportaż spod szu­
bienicy” — film czeski

19 10 Wieczorynka
20 05 „Orbis pictus”
21.20 „Gorące pola”

węg

film

zmiany w ostatniej chwili
tea-

Za
wprowadzone w programie
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA* — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ; Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrtejczyk. Halina Kleszcz
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny. Wiesław Kolars - z-ca red naczelnego,
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca. Tadeusz Stec, Sławomir J Tabkowskl — redaktor naczelny Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p Adres
dla korespondencji. 30-960 Kraków t. skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr tel 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI 33 300 NOWY

SĄCZ, ul Narutowicza 6, II p., teL 203-34 203-54. 83 100 TARNÓW ul Krakowska 12
tel. 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie. uL Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al. Pokoju 3

ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń. uL Wiślna 2. 81-007 Kraków tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Rueb* na terenie całego kbaju. Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
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ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
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Świąteczny
stół

Za tydzień Święta Wielkanocne, ezae wią*
pomyśleć, jaki* potrawy znajdą sią na świąte­
cznym stoi* w naszym domu. Z pewnością ni*
zabraknie dań tradycyjnej kuchni staropolskiej;
barszczyku, żurku, szynki, mazurków, babek,
a nawet tortów. Ó potrawach tradycyjnych, o

specjałach staropolskiej kuchni wielokrotnie pi­
sałam w poradniku. Ale może warto wprowa­
dzić pewne innowacje? Dlatego proponują dziś
Moim Szanownym Czytelniczkom i Czytelni­
kom przepity na dania świąteczne, wykwintne,
niezbyt opatrzone, a przy tym zdrowe, zasobne
w witaminy i nie obciążające zbytnio żołądka.
Mam nadzieją, chciałabym, by każdy z Państwa
znalazł tu coś, co poda na święta, co bądzie
wszystkim smakować.

•0 Apetyczna przystawka ■ szynki
A jeśbl nie mamy szynki, to może to byó kieł­

basa szynkowa. Może to też być wędzona po-
lędwlczka lub Balami. A więc szynkę kroimy w

Cieniutki* płatki 1 zwijamy je w ruloniki na­
pełniając kremem przygotowanym takt szklan­
ką dobrej śmietany (niezbyt kwaśna, a.le gęsta)
ubijamy z dodatkiem pełnej łyżki świeżo utar­
tego chrzanu, soku cytrynowego t soli do sma­
ku. Ruloniki napełniono kremem układamy n*

małym półmisku przybranym połówkami jaj
ugotowanych na twardo 1 zieloną sałatą. Jeśli
mamy żelatynę, to dobra* byłoby dodać do

♦ Wyśmienita sałatka szynkowo-selerowa

Piraepśa sza tą delikatną notatką jest prosty:
trzeba 80 dag ugotowanej, chudziutkiej szynki
1 30 dag ugotowanego selera pokroić w wąski*
■łupki i skropić łyżką soku cytrynowego, a

Jeśli ktoś ma, to rokiem wyciśniętym z połówki
cytiyny.

Całość uatewomy sosem, który robimy z trzech
żółtek ugotowanych na twardo i przetartych
praca sitko * następni* utartych aa krem z pół
szklanki dobrego oleju lub oliwy (dolewać
stopniowo). Do smaku dodajemy sól, piepra i

łyżeczką cataoj musztardy. Gdy chcemy, by bob

był nisco nsadszy — dodajemy jeszcze trochą
kw*4n*j tarietany.

przea to stawcś). Bleraecnjr ofcrawkt ■ gotowa* skś lub gouda). Utarty rolsr I Żółty
nej szynki, takie tłuszcz i szynki (powinno być
tego około 80—40 dag, tłuszczu nie więcej, niż
15 dag) 1 przepuszczamy praca masaynkę doda­
jąc jedną bułką namoczoną w wodzie, a następ-
nie odciśniętą 1 jedną średniej wielkości cebulą
posiekaną i przyrumienioną na maśle na złoto.
Do zmielonej masy dodajemy jeszme trzy su­
rowa jaja, pieprz i sól według swego smaku.
Tym wspaniałym farszem smarujemy płat ete-

lęcdtny, mięso zwijamy ciasno i obwiązujemy
sparzoną, białą nicią. Tak uformowaną roladę
smarujemy roztopionym masłem albo dobrym
olejem i pieczemy w gorącym piekarniku, nie

zapominając o wlaniu do naczynia, w którym
rolada się piecze, pół szklanki wrzątku. W czasie

pieczeni* (około półtorej godziny) polewamy ją
(najpierw 8—4 łyżkami wrzątku, a następni*

sosem własnym. Z upieczonej rolady, gdy nie­
co wystygnie, zdejmujemy nici, podajemy pokra­
janą na cienkie plastry, dekorujemy smakowi­
tą galaretką, która utworzyła się z zastygnięte­
go sosu. Znakomitym dodatkiem będzie zimny
eoą n* przykład tataraki.

Oryginalna sałatka ■ gruszek 1 selera (do
delikatnych, białych mięs) 1

1/4 selera średniej wielkości myjemy, obie­
rajmy l ucieramy na tarce o dużych oczkach.
Tek sarno ucieramy 18 dag żółtego sera (edam-

lącsy-
my z majaneaem (kUk* łyżek). Majone* musi

być w smaku łagodny, a więc na naszą sałat­
ką nadaj* Mą tylko majona delikatesowy albo

zrobiony w domu. Jeszcze trzeba dodać sól l

odrobiną cukru do smaku.

8—10 połówek gruszek z kompotu lub ze

słodkiej marynaty a najlepiej, żeby były to

śwież* gruszki (jeszcze do nabycia na targu)
układamy na ładnym półmisku wydrążonymi
środkami do góry. Każdą połówką gruszki na­
pełniamy masą serowo-selerową I posypujemy
posiekaną, zieloną pietruszką. Jeśli mamy, to

położymy na każdej porcji po połówe* plaster­
ka cytryny.

Proponowana przepisy są w miarą proste,
będą więc mogli wczestnlczyś «s ich realizacji
także Panowie niezbyt biegli w sstuce kulinar­
nej (a wiem z listów, śe coraz ssąścisj Pan
Domu chce zabłysnąć Jakimi własnoręcznie
przyrządzonym przysmakiem). Może to będzie
właśnie sałatka? Rości podanych składników

proszą traktować orientacyjni*. Można też jed­
ne produkty zastąpić innymi, podobnymi. Jed­
nym słowem, zgodnie z zasadą obowiązującą
w naszym poradniku, damy to, co mamy i ile

mamy, a to co podamy * pewnością bądzie py­
szne.
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Jaki podatek drogowy?

Przypominam, że z dniem 1
kwietnia 1986 r. upływa ter­
min płatności podatku drogo­
wego za rok bieżący. W jakiej
wysokości? ♦ SAMOCHODY
OSOBOWE: z silnikiem o po­
jemności do 900 ccm — 600 zł,
O Poj. 901—1300 ccm — 1200
zł. o poj. 1301—1500 ccm —

1600 zł, o poj. 1501—1800 ccm

<— 5000 zł, o poj. powyżej 1800
ccm. (z wyjątkiem samocho­
dów „warszawa”) — 9000 zł,
samochody „warszawa” — 2000
zł. Generalnie w tej kategorii
pojazdów przysługuje zniżka
10 proc. Jeżeli w pojeździć za­
montowany Jest silnik o zapło­
nie samoczynnym, czyli diesel.

♦ SAMOCHODY OSOBO-
WO-CIĘŻAROWE: o dopu­
szczalnej masie całkowitej
(czyli masie pojazdu + dopu­
szczalna ładowność (do 2 t)
BP. „fso 1500 pięk-up”) — 900
Zł. o dopuszczalnej masie cał-

własne. ale także innych użyt­
kowników dróg. Nagła utrata
możliwości hamowania na ru­
chliwej drodze może mieć tra­
giczne w skutkach następstwa.
Jeden metalowy przewód ha­
mulcowy kół przednich kosztu­
je — w Polsće — 12 dolarów.
Niby dużo, ale straty z powo­
du awarii mogą być jeszcze
większe. Zaś firma VOLKS-
WAGEN-AUDI ostrzega, iż

kłopoty i hamulcami występu­
ją po 2—3 latach eksploatacji
i przebiegu 75—100 tys. km.

PROTECTPL

konserwuje
Najpierw wojskowi amery­

kańscy doszli do wniosku, że
armia ponosi zbyt duże straty
z powodu przyspieszonego zu­
życia opon nie eksploatowa­
nych czasowo samolotów i sa­
mochodów. wiec wymyślono
specjalny środek do konser­
wacji gumy. Potem okazało

Dlaczego tłuszcz stanowi taki*

zagrożeni*? Gdyż prowadzi do

powstania nadwagi, a nagroma­
dzona tkanka tłuszczowa zacho­
wuj* sią jak gruczoł hormonal­
ny. Np. pierś kobieca, która w

znaczne] części zbudowana Jest
z tkanki tłuszczowej, gra rolą
gruczołu wewnątrzwydzlelnlcze-
go, którego hormony mogą zo­
stać przekształceń* w hormon

rakotwórczy. Tak więc nad­
mierne otłuszczenie piersi rów­
na się wystąpieniu raka!

Czy jest

kami — 1,8 1 na dobą. Woda zo-

staje wydalona, oczyszcza orga­
nizm, ellminująa toksyny. Do­
skonałym napojem jest natural­
ny, niesłodzony Jogurt (tylko
gdzie go u nas szukać?). I tu o-

gólna zasada: jedzenie zbyt moo-

no osłodzone lub zbyt słone to

zły nawyk, najczęściej nabyty
jeszcza w dzieciństwie.

Oleje — Jak najmniej olejów
roślinnych smażonych! Przy
smażeniu tworzą się smoły, a

wiadomo, że są one rakotwór-

możliwa

ty do nich kapusta: zawiera

tzw. antyutlenlacze; zapobiegają
one przekształcaniu normalnych
komórek w komórki nowotwo­
rowe. Witaminy wzmacniają na­
turalną obroną organizmu. Ale

nie połykane w formie pastylek,
ale w postaci owoców, jarzyn,
mleka i Zielona pietruszka Jest

bogata w witaminą A i C, mar­
chew — w wlt A, kapusta, ce­
bula, ziemniaki — C, szpinak —

CIA. Jedynie wlt. D nl* wy­
stępuje w pożywieniu, a Jest

syntetyzowana przez skórą pod
wpływem promieni słonecznych;
dlatego wskazane jest opalani*
(stosowane z umiarem).

KWADRAT LOGICZNY
BRYDŻ

kowitel pow. 2 t (np. .nysa",
„żuk") — 1600 zł.

4 CIĄGNIKI ROLNICZE:

dopuszczone do ruchu na dro­
gach — 900 zł, pozostałe ciąg­
niki rolnicze — 2000 zł. ♦
MOTOCYKLE: o pojemności
Silnika do 50 ccm (w myśl
przepisów za taki motocykl u-

znawany jest pojazd .simson
S51B4”) —300zł.opoj.sil­
nika pow. 51 ccm — 400 zł.
♦ MOTOROWERY: o pojem­
ności skokowej silnika do 50
ccm — 200 zł. 4 PRZYCZE­
PY: zarówno campingowe i

bagażowe — 500 zł.
Dużo by pisać o wszelkich

zniżkach i zwyżkach z tytułu
podatku drogowego. Zaintere­
sowanych szczegółami odsy­
łam do źródła, czyli do DZIEN­
NIKA USTAW nr 44 z dnia 20
września 1985 r.. gdzie pod po­
zycja 315 pomieszczono prze­
pisy prawne dotyczące podat­
ku drogowego.

Uwaga — właściciele
VOLKSWAGEN0W!

Jak już kiedyś informowa­
łem w sierpniu ub. roku fir­
ma YOLKSWAGEN-AUDI
wezwała właścicieli samocho­
dów wyprodukowanych po
sierpniu 1983 r. do obowiązko­
wego przeglądu układu ha­
mulcowego. Zaczęły się bo­
wiem powtarzać sygnały o mi-
kropeknięciach rurek w tym
układzie i przeciekach płynu
hamulcowego.

Jeden z Czytelników po­
twierdził mi. że usterka ta

występuję także w tych nielicz­
nych samochodach VOLSWA-
GEN-AUDI eksploatowanych
na terenie Polski. W pojeździe
,.volkswagen passat combi D”
wyprodukowanym w 1983 r. po
przebiegu ok. 85000 km na

przestrzeni miesiąca pękły me­
talowe rurki przewodów ha­
mulcowych obu kół przednich
— nrawego i lewego.

Kto dysponuje samochodem
koncernu VOLKSWAGEN-
AUDI wyprodukowanym po
sierpniu 1983 r. powinien do­
konać przeglądu układu ha­
mulcowego. przede wszystkim
w trosce o zdrowi* i życie

sie. że można go z powodze­
niem zastosować także w cy­
wilnych pojazdach. Wreszcie
przed kilku laty firma UNI­
COM z Poznania rozpoczęła
produkcje środka poprawiają­
cego odporność gumy na wpły­
wy atmosferyczne. PROTEC-
TOL — bo taką owemu spe­
cyfikowi nadano w Polsce na­
zwę — okazał sie równie do­
bry Jak podobne środki za­
chodnie.

Właśnie wiosną, gdy słońce
zaczyna przygrzewać, jest naj­
lepsza pora, by zakonserwo­
wać ogumienie PRÓTECTO-
LEM. Jak wiadomo na proces
przyspieszonego starzenia się
gumy ma znaczny wpływ pro­
mieniowanie ultrafioletowe za­
warte w promieniach słonecz­
nych.

'

Nakładanie tego specyfiku
na ogumienie — tylko na boki
opon (nakładanie na bieżnik
nie ma sensu, bo 1 tak sie ze­
trze) jest proste. Po umyciu o-

pony z błota 1 resztek soli,
wysuszeniu trzeba nanieść
PROTECTOL pędzlem na boki
opony, ale także boki od stro­
ny podwozia, a więc najlepiej
zdjąć całe koła (i umyć przy
okazji wewnętrzne powierz­
chnie felg, by nie rdzewiały).
Wprawdzie

’ firma UNICOM
zaleca stosowanie PROTEC-
TOLU także do konserwacji
gumowych uszczelek w samo­
chodzie, ale z własnych do­
świadczeń wiem, że nie ma ta­
kiej potrzeby (jeżeli już chce
to czynić — musi uważać na

lakier!). Znacznie korzystniej
jest zakonserwować PROTEC-
TOLEM fartuchy gumowe kół
tylnych i przednich, jeżeli po­
jazd takowe posiada.

Pól litra PROTECTOLU — a

wystarcza to na konserwację
opon „fiata 126p” — kosztuje
180 zł. Do konserwacji opon
13-oalowych potrzeba litr spe­
cyfiku. zaś 14-calowych — pół­
tora litra. Wkrótce PROTEC­
TOL ma być w sklepach „Pol-
mozbytu” w rejonie działania
jego krakowskiej dyrekcji.
Już teraz handlują nim Domy
Towarowe CENTRUM w Kra­
kowie.

A jak jest z napojami? Panu­
je przekonanie, te winę ehront

przed rakiem. Otóż win* pobu­
dza wytwarzani* prostaglandy-
ny, hormonu niezbędnego do

prawidłowego funkcjonowania
systemu odpornościowego, a

więc sil obronnych organizmu.
Ale ostrożnie z winem: zalecana

dawka wynosi 1 kieliszki dzien­
nie, dawka nieprzekraczalna to

kieliszek wina do każdego posił­
ku, czyli ćwierć litra dziennie!

Wino zawiera także mikroele­
menty (zwłaszcza cynk, miedź 1

selen) korzystnie wpływające na

funkcjonowanie komórek, a po­
nadto — dzięki zawartości alko­
holu — posiada właściwości bak­
teriobójcze o dobroczynnym
działaniu na przewód pokarmo­
wy. Bardziej godne poleceni*
niż wino białe (70 cal w 100 ml)
Jest wino czerwone (55 cal w 100

ml).

Również nie należy przesadzać
z kawą: dwie filiżanki dziennie

to maksimum. Kawa zawiera

pewną ilość benzopyrenu (rodzaj
smoły), większą lub mniejszą w

zależności od stopnia wypraże­
nia. Lepsza jest kawa mało wy­
palona. Błędem Jest płcie kawy
na śniadanie. Wypita na ezczo

drażni błonę śluzową żołądka.

Napoje słodzone są niewskaza­
ne. Pijmy raczej wodą (mineral­
ną lub przegotowaną z kranu);
podczas posiłków, między poslł-

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR XI

PozlonuM T. wiołkosrządcs
prowincji, 8. nśs ma między
dziadem a obrazem, #. po­
wstaniec, filomata, uczony w

Chil*, 11. słynny ośrodek tu­
rystyczny na Riwierze (tu
bez San), 18. silne wzrusze­
nie, 15. ażurowy pawilonik yt
ogrodzie, 17. do ustawiania

choinki (ni* tylko), 19. biżu­
teria, 22. ciągnie wilka do

lasu, 25. śmierdziel — dra­
pieżnik, 27. obok Wawelu

miejsce spoczynku sławnych
Polaków, 28. praca, fatyga,
29. sitowie przy brzegu jezio­
ra, 30. zbiór roślin zasuszo­
nych, 31. organizator — pio­
nier.

Pionowo: 1. niepotrzebne
ceregiele, X przypominała

dieta przeciwrakowa? (2)

cze. Tak więc zwolennicy frytek
powinni przynajmniej dbać, by
do smażenia za każdym razem

używać świeżego oleju. Ideałem

byłoby spożywać oleje na suro­
wo np. jako dodatek do sałatek.

Świeża oliwa zawiera dużo

nienasyconych kwasów tłuszczo­

wych niezbędnych do prawidło­
wego funkcjonowania komórek.

Łyżeczką oliwy na ezczo zaleca

się połykać przy obstrukcji
(przewlekłe zaparcia to ryzyko
zachorowania na raka okrężnicy
i odbytu).

Niektóro jarzyny wykazują
działanie antyrakótwórcze. Nal*-

Konserwy — do konserwowa­
nia żywności stosuje się sól i

produkty na bazie azotynu, któ­
re drażnią żołądek. Toteż lepiej
■pożywać mrożonki, ponieważ
ich zawartość witaminowa pozo-

staj* nietknięta.

Wędzonki — produkt wędzony
równa się benzopyrsn, tan. smo­
ła. Ciągłe spożywani* smoły o-

znacza podrażnienia przewodu
pokarmowego, a także ryzyko
przedostawania się jej aż do pę­
cherza; a więc może grozić za­
chorowaniem na raka przewodu
pokarmowego, okrężnicy, odby­
tu lub pęcherza.

Czekolada — unikać nadmiaru

(nam to nie grozi), gdyż zawie­
ra dużo tłuszczu.

Herbata — przeciwnie, to

świetny napój, doskonały diure-

tyk, ale zawiera kofeiną, która

w nadmiarze ma właściwości

pobudzające.
W ogóle dieta zalecana przez

profesora polega na umiarze, na

spożywaniu pożywienia uroz­
maiconego i w małych ilościach;
sprowadzić Ją można do starej
zasady „umiarkowania w jedze­
niu i piciu”.

Na podst. „Parls Match” oprać.

WIESŁAWA PSTRĄO-
DWORZAŃSKA

krojem surdut, 3. smukła na zbiory, 8. życiodajna kar-

wieżycżka obok meczetu, 4. micielka, 8. przeciwnik Hra­
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Pięć par grało w brydża — przy pięciu różnych stolikach.
Co grali... przy którym stol*.„ i kto z kim?

PS. Wyższy kontrakt jest oznaczony wyższą cyfrą. Np. 8
trefle są wyższe od 2 bez atu — natomiast wyższość kontra­
ktu na tym samym poziomie zależy od starszeństwa koloru
w następującej kolejności od najniższego: trefl, karo, kier,
pik, bez atu. (ezyll 2 piki są wyższ* od 2 klerów).
1. Tylko przy stoliku nr 4 partnerami byli dwaj panowie

ale Romek ni* był jednym z nich.

ł. Sabina grała i piki przy stoliku • nieparzystym numerze.

3. Para siedząca przy stoliku nr 3 grała kontrakt wyższy od

tego, który grano przy obu sąsiadujących stolikach.

4. Andrzej i jego partnerka Waleria grali w „czerwonym ko­
lorze” — natomiast Piotr nis grał w trefle.

5. Najniiszy kontrakt był grany przy stolfku nr 1 — a naj­
wyższy był grany przez Felą.

6. Maria i jej partner, którym nie była Basia, nie grali is

trefle ani w piki.

Rozwiązanie prosimy nadsyłać w terminie do 2911185 r. s

dopiskiem „Kwadrat logiczny — Brydż”. Wśród nadawców

prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy I książek.

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO
„KONKURS SKOKÓW’ Z NR 57 „GK"

— Podgrodzi*.

I skok II skok

1. Raczyński Henryk 101,70 m 100,40 m (202,10)
2. Szewickl Janusa 102,45 m 98,75 m (201,20)
3. Górzycki Karol 100,25 m 97,80 m (198,05)
4. Majewski Eryk 96,35 m 101,50 m (197,85)
8. Umiński Florian 98,10 m 99,20 m (197^0)

Nagrody wylosowali: A. Mzyk — Katowic*, J. Korabińskl
— Skawina, D. Ilnyekyl K Biegowa — Kraków, H. Buczek

biego Henryka w „Nis-Boskl*|
komedii”, 10. pogrzebał Pom­
peją, 12. rzymska arystokra­
cja, 14. bohater — legenda
góralszczyzny, 14. ziele na

kochanie, 17. np. okras doj­
rzewania owoców, 18. wodzi

kurczątka, 20. szafarz ąa
dworze, 21. gdzie pijus nie

wylewa, 23. pierwiastek, sre-

brzystobiały metal, 24. stano­
wią o rodzimi*, 26. czarownik,
znachor, 27. uniwersalna w

naszych czasach część ubioru.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie de dnia 29
III 1988 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 11”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi — reda­
kcja rozlosuje nagrody w po­
staci 19 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 9

Poziomo: 7. Alcybiades, 8.

zwrotka, 9. fraszka, 11. lura
13. pianka, 15. żołdak, 17. o-

•hwat, 19. pożrsdnlctwo, 82.

trawka, 28. kamrat, 27. Ma­
czek, 28. głos, 29. zastawa, 80.

zakalec, 31. pasierbica.

Pionowe; 1. zaświaty, 2.

pilotka, 8. bywalec, 4. fanfara,
8. rewanż, Ł kaskader, 10. o-

piekunka, 11 skarbonka, 14.

koronka, 16. okowita, 17. o-

brót, 18. tęcza, 20. kompania,
21. odzienie, 23. regalia, 24.

Kaszubi, 28. trasat, 27. ma­
kuch.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 9, z

1986-03-08,09 książki otrzy­
mują: M. Powrożnik, M. Ja-
kubieo, W. Augustynik, B.
Krause — Kraków, J. Setkie-
wlcz — Lubomierz, B. Matusz
— Blachownia, L. Chwalibóg
— Tarnów, J. Miśkowicz —

Nowy Sącz, J. Żorychta —

Krzeszowice, K. Porębska
— Skawin*.

Nagrody wyślemy pocztą.
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” Każdy napad jest przestęp-

ZOFZ.TM >1» CT stwem groźnym i zasługującym
na prawne i społeczne potępie­
nie. Zresztą nasze prawo — i

słusznie — sprawcom tego typu
czynów nie pobłaża o czym
świadczą orzekane wyroki. Tru­
dno jednak nie zauważyć, że
inaczej trzeba oceniać postępo­
wanie napastników grożących
tylko użyciem np. niebezpie­
cznego narzędzia — w innych
kategoriach zaś kwalifikować
należy, spełnienie groźby. Groźby

bestialskiej. Tak,
napadu

z Temidy
jak miało to miejsce
w Rytrze.

Było ich czterech.
__ ____

liczy 19 lat, Piotr Kiselczyk lat 22, Bogusław Poręba
jest o rok starszy, zaś najstarszy, Andrzej Szeliga, li­
czy 25 lat. Wszyscy cieszą się nie najlepszymi opinia-

kon-
Kil-

pro-
wy-

sadystycznej,
w przypadku sprawców

Najmłodszy, Kazimierz Długosz

rni, podobnymi do niżej cytowanej: „... utrzymuje
takty z elementem przestępczym i chuligańskim,
kakrotnie przeprowadzane były z nim rozmowy

filaktyczno-orstrzegawcze, lecz bez skutku”. Drobne

kroczenia, Jakieś tam chuliganienie chociaż naganne,
można jeszcze wytłumaczyć młodym wiekiem, błędami
wychowawczymi, gdy Jednak ci sami ludzie decydują
się na działanie połączone z bezwzględnym pastwie-

nlem sią nad bezbronnym człowiekiem kaida próba
„rozgrzeszania" mija sią s celem. Niestety i tym razem

ów wspomniany sadyzm miał byt iredkiem wiodącym
do uzyskania d u i y c h pieniędzy. Bez pracy, bez wy­
siłku, cudzym kosztem. Zdaniem przestępców material­
ny cel uiwięcał zastosowane środki.

Mieczj/słaui O. przez pewien czas przebywał w Sta­
nach Zjednoczonych. Zgodnie s rozpowszechnionym
przekonaniem każdy wracający ssa oceanu przywozi
ze sobą „walizkę" dolarów, staje się człowiekiem w

naszych warunkach bardzo bogatym. Nie wiem co i
ile przywiózł e dalekiej wyprawy pan O. — faktem
jest przeciei, ie tu i ówdzie opowiadane e jego dola­
rowej majętnoict. Wieści te dotarły de K. Długosza i
P. Kisełczyka.

Młodzi ludzie wpadli na pomysł dokonania napadu
na samotnie mieszkającego mężczyznę. Ze swoim prze­
stępczym planem podzielili się s B. Porębą i A. Szeli-
gą. Ci dwaj zgłosili chęć uczestnictwa w napadzie li­
cząc na sowite łupy.

Przygotowywali się starannie. Było tzw. rozpozna­
nie, polegające na obserwacji domu Mieczysława O.,
były starannie opracowane szczegóły. Kiedy kompani
doszli do wniosku, ie wszystko zapięte zostało na osta­
tni guzik wyznaczyli datę dokonania przestępstwa.

Drogę z Muszyny do Rytra przebyli zdezelowaną
„syreną". Samochód ukryli za cmentarnym murem i

ruszyli w kierunku domu Mieczysława O. Do drzwi
zapukał Andrzej Szeliga. Na pytanie gospodarza odpo­

wiedział, te jest jego byłym uczniem i przychodzi z

wainą, iyciową sprawą. Uspokojony Mieczysław O.

otworzył drzwi. Natychmiast padł mocny cios w szczgkf.
Oszołomił nie spodziewającego sią ataku mgżczyzng.
Mieczysław O. upada na podłogę, “ fakt ^en wykorzy­
stują uczestnicy napadu. Wchodzą do domu, wciągają
do wnętrza gospodarza nie szczędząc mu kolejnych ra­
zów i kopniaków. W końcu toiąźą go konopnym sznu­
rem.
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Dalej wypadki, toczą się zgodnie s typowym „scena­
riuszem" takich zdarzeń. Plądrowanie mieszkania,
nerwowe poszukiwania gotówki i wartościowych przed­
miotów. Nie znajdują tego, po co przyszli. Zdenerwo­
wani grożą: „sku... dawaj pieniądze, bo cię zabijemy”.
W końcu przystępują do czynów szczególnie drasty­
cznych. Przynoszą żelazko, rozgrzewają. Gorący metal

jest kolejno przykładany do uda bezbronnego Mieczy­
sława O., do jego twarzy. Potworny ból, charakterysty­
czny zapach. Bestlalcy gotowi są na wszystko, by tyl­
ko zdobyć dolary. Zatracili resztki człowieczeństwa.
Są w swoim działaniu przerażający, ale przecież także
odrażający. W końcu zadowalają sią 100 dolarami USA,

35 tys. złotych, kożuchem, radiem, magnetofonem, apa­
ratem fotograficznym i kilkoma innymi, mniej warto­
ściowymi przedmiotami. Wracają do Muszyny.

Mieczysławowi O. udało się wyzwolić z więzów,
alarmował sąsiadów. Wezwane zostało pogotowie
tunkowe i milicja. Wdrożone zostało intensywne
chodzenie. Wkrótce wszyscy podejrzani o dokonanie

napadu znaleźli się w areszcie śledczym.
Każdy z nich próbował umniejszyć swój udział w

przestępstwie, chociaż ni* wszyscy wykazali skruchę.
Nawet pobyt za kratkami ni* wyzwolił u nich żadnej
refleksji o dokonanym czynie. I to też ts tej sprawie

przeraża.
Proces czwórki — ni* wahajmy sią użyć tego okre­

ślenia — bandziorów toczył sią przed Sądem Woje­
wódzkim w Nowym Sączu; przewodniczyła sędzia
Genowefa Wdowiak. Po zakończeniu przewodu ogło­
szony został wyrok, na mocy którego skazano: Kazi­
mierza Długosza i Bogusława Porębę na kary po 13 lat

pozbawienia wolności, Andrzej Szeliga otrzymał karę
12 lat, a Piotr Kiselczyk 10 lat. Werdykt ten zaskarżo­
ny został przez obronę. Sąd Najwyższy nie znalazł

jednak podstaw do zmiany wyroku sądu I instancji,
pisząe w uzasadnieniu, te Jest on surowy, ale sprawie­
dliwy. Tam bowiem, gdzie spotykamy sią * tak mon­
strualnym zwyrodnieniem reakcja wymiaru sprawiedli­
wości musi być odpowiednio ostra.

JANUSZ HANDEREK
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„JACY TACY —

PRZECIĘTNIACY”
Tydzień temu „POLITY­

KA’’ zainaugurowała, piórem
Witold* Pawłowskiego, sowy
cyid publicystyczny pod ha­
słem zawartym w tytule.
Dlaczego opłaca ałę być pne-
ciętnym? Jaki jesń m*eha-
niżm bylejtóofci — ludzi i

instytucji? Pierwszy artykuł
Pawłowskiego byt widać rol­
ny bo ludzi* • nim mówią.
W ostatnim numerze załoga
poznańskiego „Telkomu-To-
letry” dyskutuje: *o zrobić,
aby wart* było cbc!*ć, aby
jak najliczniejsi znaleźli spo­
sób na samorealizację.

„Póki nie nożnie działać
rachunek ekonomiczny i ta­
kież myślenie, póki babiarze
nie saczną bankrutować, a

nowocześni czerpać s tego
profitów, norm* średniości

będzie tą najbardziej pożą­
daną.”

A PROPOS.
...tego eo wyżej — wypo­

wiedź prof. Adolf* Dobie-

szewskiego, prorektor* Aka­
demii Nauk Społecznych za­
mieszczona w „TYGODNIKU
KULTURALNYM”.

„W niektórych kołach go­
spodarczych, ba, nawet-w nie­
których kręgach zczonych
pojawiają się bardae prosta­
ckie poglądy, że gdyby się
robotnika zmusił* do więk­
szego wysiłku, to Błyskaliby­
śmy większy postąp. Na pew­
no nie należy idealizować

ludzi; ale należy Idealizować
również klasy robotniczej
zapewne rezerwy w ludzkich

mięśniach istnieją, tylko po­
wiedzmy sobie brutalnie —

przecież Indzie czy ich część
nie dlatego kiepsko praeują.
że taka jest ich natura. Trze­
ba tworzyć takie sytuacje
ekonomiczne, społeczne 1 kul­
turowe, aby człowiek choiał
i mógł pracować dobrze”.

„SZKOŁA
JEST NERWOWA"

.JPANORAMA" (nr 11) za­
mieszcza dyskusją nauczy­
cieli na temat sytuacji w

szkolnictwie. Pada w niej m.

in. głos pedagoga: JVie mo-

żemy sobie pozwolić na wy­
biórcze traktowanie progra­
mu, jego indywidualne two­
rzenie. To komisja, w której
przecież było H pracowników
naukowych mogła stworzyć
program realny, dostosowany
do percepcji ucznia, do mo­
żliwości szkoły”.

„PRZEKRÓJ” poprosił o

rozmową prof. dr. hab. Sta­
nisława Frycie, dyr. Instytu­
tu Programów Szkolnych, a

więc szefa instytucji odpo­
wiedzialnej w resocie oświa­
ty za programy szkolne (po
części odpowiedzialnej, jak
się okazuje). Rozmówca P.
stwierdza: „Kłopoty indywi­
dualne naszych dzieci 1 wnu­
ków z nauką szkolną mają
wielorakie uwarunkowania,
a najczęściej tłumaczy sią
je akademickim wręcz cha­
rakterem programów szkol­
nych. Tymczasem główne ich
źródło tkwi w jakości pracy
szkoły i nauczyciela, w jego
kompetencjach przedmioto­
wych i umiejętnościach peda­
gogicznych”.

Ping pong trwa...

GDZIE SCHOWAC
ODPADY

RADIOAKTYWNE?

Międzyrzecki Rejon Umoc­
niony (okolice Bramy Lubu­
skiej) przypomina słynną „li­
nią Maginota”, był pomy­
słem Niemców. Na przestrze­
ni ok. 80 kilometrów, między
Wartę 1 Odrą — miały go
tworzyć naturalne przeszko­
dy — jeziora i rzeki. Niem­
cy postanowili wybudować w

tej okolicy gigantyczne pod­
ziemne forty. Koncepcja po­
wstała w latach dwudzie­
stych, w 1934 na dobre ru­
szyła budowa, przerwana
dopiero w 1941/42.

W tych fortach ma być zlo­
kalizowany centralny maga­
zyn odpadów radioaktywnych
z elektrowni jądrowych, któ­
rych, na razie nie ma, ale są
w planach. Janusz Rozlał o-

pisuje w „KULTURZE” jak
doszło do konfrontacji nau­
kowców ze społeczeństwem,
które oczywiście protestuje
przeciwko tym koncepcjom.

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY: w „Vecie” o skan­
dalu w Lubelskich Zakładach

Farmaceutycznych „POLFA”,
które produkowały (teraz
wytwarzanie wstrzymano)
nieszczelne przyrządy do

przetaczania krwi A w „Po­
lityce” listy i polemiki z ar­
tykułem A. Piekarskiej (P.
nr 8) o biciu dzieci w żłob­
kach i przedszkolach („Wy­
chowanie przez pranie") A
w „Przeglądzie Tygodnio­
wym”: koszykarz Curtis Mo-
ore zerwał kontrakt z Hutni­
kiem... bo do końca nie ro­
zumiał, dlaczego nie może
codziennie pić soku pomarań­
czowego i wymieniać złotó­
wek na dolary; tamże wy­
wiad z inż. R . Tomaszewskim

prezesem „Apipolu” (jeszcze
o kontrowersjach wokół zio-
łomiodów) A w „Życiu Lite­
rackim” o pożarze w ośrod­
ku kornej jazdy w Chełmie

(w zgliszczach zostało 21 ko­
ni).


